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Author’s Disclaimer

This book is a fan-made work of pastiche and parody. The
stories, illustrations, and references to characters, names, pla-
ces, and events related to James Bond and the 007 universe are
satirical and unofficial in nature.

This project is not affiliated with, authorized by, or endor-
sed by Danjaq, LLC, EON Productions, Metro-Goldwyn-Mayer
Studios, Ian Fleming Publications Ltd, or any other company
or entity holding rights to the ,James Bond” or ,007” trade-
marks.

All trademarks, logos, character names, and titles mentio-
ned or depicted are the property of their respective owners.
This book was created solely for entertainment purposes, as
a tribute and parody, and is not intended to infringe upon any
copyrights or trademarks.

This material is distributed free of charge and with respect
for the creators of the original works.

Oswiadczenie Autoréw

Niniejsza ksigzka jest dzietem fanowskim o charakterze pastiszowym
i parodystycznym. Zawarte w niej opowiadania, ilustracje oraz od-
niesienia do postaci, nazw, miejsc i wydarzen zwigzanych z Jamesem
Bondem oraz uniwersum 007 majg charakter satyrystyczny i nieofi-
cjalny. Projekt ten nie jest powigzany, autoryzowany ani zatwierdzo-
ny przez Danjaq, LLC, EON Productions, Metro-Goldwyn-Mayer Stu-
dios, Ian Fleming Publications Ltd ani jakgkolwiek inng firme

lub podmiot posiadajgcy prawa do marki ,,James Bond” lub ,,007”.
Wszystkie znaki towarowe, logotypy, nazwy postaci i tytuty sg wia-
sno$cig ich prawowitych wtascicieli. Ksigzka ta powstala wylgcznie
w celach rozrywkowych, jako hotd i parodia, i nie ma na celu naru-
szenia praw autorskich ani znakéw towarowych. Rozpowszechnianie
tego materiatu odbywa sie nieodptatnie i z zachowaniem szacunku
dla twércéw oryginalnych dziet.
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Editorial

The Polish School of Poster Art, which emerged in the
1950s and 60s, is one of the most significant movements
in graphic design, gaining immense international recognition.
This school was distinguished by its unique style and innova-
tive approach to poster design, combining elements of art, de-
sign, and visual communication. Its creators, such as Henryk
Tomaszewski, Roman Cie$lewicz, Jan Lenica, Wojciech Fangor,
Waldemar Swiezy, and many others, had an extraordinary abi-
lity to convey messages through strong and surprising image-
ry. The characteristic features of Polish posters include bold
contrasts, dynamic compositions, minimalism, original typo-
graphic solutions, and the evocation of strong emotions using
a minimal number of graphic elements.

Polish School posters often stood out with their subtle hu-
mor, surreal visions, and references to popular culture. Many
of its representatives won numerous awards at international
competitions and exhibitions, contributing to the solidifica-
tion of the reputation of Polish posters worldwide. Their
works were frequently showcased in galleries and museums
around the globe, and the Polish School of Poster Art became
synonymous with quality and creativity in graphic design.

Well, Przemek B.,,s posters epitomize this tradition. His
works have always made a profound impression on me. Their
artistic level, the way dots and nuances are integrated into
a cohesive whole, the style, the colors — everything forms an
ideal composition, perfectly matching my aesthetic. I wanted
to own them, to admire, appreciate, and interact with them,
but... I don’t wear printed T-shirts, nor do I collect items that
I could adorn with them. So, what’s left?

Maybe I’ll put them on the wall? After all, they are po-
sters! After long negotiations with my Significant Other, who
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is diligently and laboriously paying off the mortgage together
with me, I obtained preliminary approval to hang them at ho-
me:

»Indeed, my dear Snowy Friend, these posters are lovely,
tasteful, even aesthetic. One can see the craftsmanship, ta-
lent, and passion. However, my dear Pearl from the Attic, they
have one small element that I do not wish to see on my walls.
They contain just a bit too much... well... Bond.”

So, the answer was no. I conceded this battle, but the war
within myself continued, and I kept plotting how to make use
of them. Finally, the bullets were loaded, the band was torn,
and I combined my amateur love for writing with Przemek’s
graphics. The graphics strongly reference Bond films, but the
texts... The texts less so. They meander around, touching on
topics related and referring to places, objects, associations, ac-
tions, fiction, and events that have agents, Bond, secret passa-
ges, and sudden exits as their backdrop (hence the titular
Bond is in the background — in the graphics).

And most importantly — with less humor than Dalton,
more than Moore, but always like Bond — with a wink.

Welcome!
Przemek! i Pawe}?

Edytorial

Polska Szkota Plakatu, ktéra powstata w latach 50. i 60. XX wieku,
jest jednym z najwazniejszych nurtéw w dziedzinie projektowania
graficznego, zdobywajgc ogromne uznanie na arenie miedzynarodo-
wej. Szkote te cechowal wyjgtkowy styl i innowacyjne podejscie

do projektowania plakatéw, taczace elementy sztuki, designu i ko-

! http://www.jamesbond.com.pl/

2 http://www.szosami.com
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munikacji wizualnej. Jej twdrcy, tacy jak Henryk Tomaszewski, Ro-
man Cie$lewicz, Jan Lenica, Wojciech Fangor, Waldemar Swiezy

i wielu innych, mieli niezwyklg zdolno$¢ do przekazywania tresci

za pomocg silnych i zaskakujacych obrazéw. Charakterystycznymi
cechami polskiego plakatu sg wyraziste kontrasty, dynamiczne kom-
pozycje, minimalizm, oryginalne rozwigzania typograficzne oraz sil-
ne emocje, wywolywane przy uzyciu niewielkiej ilosci elementéw
graficznych.

Plakaty polskiej szkoly czesto wyrdznialy sie takze subtelnym poczu-
ciem humoru, surrealistycznymi wizjami i odwotaniami do kultury
popularnej. Wielu jej przedstawicieli zdobyto liczne nagrody na mie-
dzynarodowych konkursach i wystawach, co przyczynito sie

do ugruntowania renomy polskiego plakatu na Swiecie. Ich prace
czesto byly prezentowane w galeriach i muzeach na catym Swiecie,

a Polska Szkota Plakatu stata sie synonimem jakosci i kreatywnosci
w dziedzinie projektowania graficznego.

Co6z, wypisz wymaluj plakaty B, Przemka B. Jego prace zawsze robity
i robig na mnie duze wrazenie. Ich poziom artystyczny, tgczenie kro-
pek i niuanséw w jedng spéjng catosd, styl, kolory — wszystko

to tworzy idealng forme, doktadnie w mojej estetyce. Chcialem je
mie¢, méc podziwiac, obcowad, doceniac, ale... Koszulek z nadruka-
mi nie nosze, kolekcji, ktérymi mégtbym je opatrzy¢, tez nie groma-
dze. Co zostaje?

Moze dam je na Sciane? Przeciez to sg plakaty! Na powieszenie ich
w domu — po dlugich negocjacjach z Druga Potowg, ktéra w trudzie
i znoju sptaca kredyt hipoteczny pospotu — uzyskalem wstepng zgo-
de:

,Owszem, méj ty Kolezko Sniegowy, te plakaty sg tadne, gustowne,
estetyczne nawet, wida¢ kunszt, talent i pasje. Jednak, moja ty Perto
z Lamusa, majg jeden drobny element, ktérego na swoich $cianach
nie widze. Maja w sobie, ciut za duzo... c6z... Bonda”.

Yhm, czyli jednak nie. Odpuscitem te bitwe, ale wojna ze sobg trwata
i caly czas knutem, jak by to wykorzysta¢. W koricu kule wpadty

do bebna, banderola zostala zerwana i potgczylem moje amatorskie
zamitowanie do pisania z grafikami Przemka. Grafiki silnie nawigzu-
ja do filméw z Bondem, ale teksty... Teksty mniej. Te krecg sie gdzie$
po terenie. Meandrujg w tematach zwigzanych i nawigzujacych

do miejsc, przedmiotéw, skojarzen, akcji, fikcji i zdarzen, ktérych
ttem sg agenci, Bond, tajne przejicia i nagte zejscia (dlatego tytuto-
wy Bond jest w tle — na grafikach).
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I co najwazniejsze — czasem z mniejszym jak u Daltona, czasem

z wiekszym niczym Moore, ale zawsze jak to Bond — z przymruze-
niem oka.

Zapraszamy!
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1. (DN) Island, Blunder,
Blunderland

When Bond landed in Jamaica, he barely had time
to stretch his legs before villainy was already knocking on his
door. This troubled him deeply, because the dead were piling
up thick and fast there — even with the kind of scenic surro-
undings that would make nations kneel in awe.

And since Jamaica is an island, and there’s been quite the
blunder and a blunderland on it, it reminded me of another is-
land, spitting image if you will, where villainy also left its
mark — though this one lies a lot closer than Bali.

An island.

“Dead wave” is a natural phenomenon, mostly at sea, whe-
re long-dead pirates, bored out of their skulls, start drinking
again. After a while, they get nostalgic, punch each other
in the face, and an all-out exchange of opinions via fists ensu-
es. Then they make up, have a cry, someone hums “Oh My Ro-
semary”, the rest chime in, they sway to the rhythm — and
that’s when a wave forms. A wave that increases the number
of singers and makes puke-soaked, nearly ready-to-go, half-
dead bodies tumble off the decks.

That’s how it was when I was sailing to Bornholm. Which,
even though it’s Danish, should totally be ours — from Poland!
Yeah, yeah, what? Greenland, which isn’t even in Denmark, is
also part of Denmark (just like Wola and some furnaces), and
Bornholm’s lurking so close to our shores that you could easily
call it ours. All you have to do is get there, plant a flag, and
annex the place.

That was my plan. And the hydrofoil ferry that goes the-
re — even if it sails backward, sideways, and in circles — hy-
dro-flies there in an hour and a half, tops. The whole mission
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was calculated for a single day trip. Before the girls even order
their drinks, we’d be docking, asking folks to please disem-
bark.

And the Island would be ours!

Strange no one thought of it earlier!

Of course... provided there’s no dead wave. Because when
there is, and the hydrofoil can’t lift itself up on its foils above
the water, it sails like a regular, half-sunk, pickled-herring bar-
rel — rocking, sluggish, and at the mercy of Neptune. And eve-
ryone knows what Neptune’s mercy is like. Tridented, sharp,
and merciless.

That’s when humanity, crammed in that barrel like sardi-
nes, sits there, tasting their last meal all over again, begging
for mercy in their misery. The stewards, dressed in pristine
white uniforms, plastic puke ponchos, and fire safety masks,
hand out plastic bags instead of drinks. They hose down wha-
tever didn’t make it into the bags, hook out the ones who jum-
ped into the waves either to end their suffering or to try
to swim to shore and speed things up. And they mumble so-
mething vague like, “We’ll be there soon, just around the
bend, really, right over there.”

They shove the bodies stacking up in the bilge into a neat
little pile and finally earn their hazard pay.

After arriving — four, maybe five hours later — vomit-so-
aked like a Turkish saint, drained like after a successful week-
end pub crawl, and overall about as keen on life as a sapper
who’s already made one wrong move...

I collapsed onto Bornholm’s concrete.

I no longer remembered this was an invasion, an annexa-
tion, a takeover. I just wanted to die quietly under a fence.
What happened next? We’d see later.

But what now? What were the options?

Go back on that water?
Never!

So after a few moments, when the sky and earth resumed

their correct positions, and I figured out that over there, on
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that distant plane about five, six feet above the concrete where
most human heads and social interactions usually take pla-
ce — some commotion was happening...

My speech recognition centers, which had short-circuited,
started to function again.

But okay, let’s leave those fancy details for later. Now, let’s
focus on basic phylogeny: it would be nice, for example, to be-
come a vertebrate again.

And then, maybe develop the ability to walk on four limbs.

I got up. A brisk sea breeze, vague memory, sunshine, and
the price of the ticket brought me back to life. Time to start
occupying this Island.

Blunder.

But wait!

I came here by boat; I should plant the flag with dignity, right
at the top, and dead center of this Island. Am I going
to walk there?

Out of the question!

So I made my way, without further delay, to the bike rental.
Because everyone knows foreign territories are conquered
by bike.

Only... where’s the bike place?

I stopped a passing passerby-passerby: “Exkiuzmta, whe-
re’s... listen, man, you’d better start learning Polish, it’ll come
in handy soon... rent-a-bike where is, panimajesz szto ja gaw-
rit, rozumisz, co nie?”

“Yes, of course. S roBopio Ha pycckoMm s3bike. You go there,
left, five hundred meters straight,” he replied in languages
I didn’t understand — but his body language made it clear
enough, since he pointed the way.

There it was. The Bike Rental!

Bikes standing there, glinting in the sun, derailleurs gleaming,
bells softly tinkling, lined up in rows, tempting me with their
charm.

I went inside — only to find that although everything was
there, no one was. You could rummage through the gear at
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your leisure, check the cash register, even size up the safe, and
no one would stop you. But no one would help you either.

Hmm... strange. Maybe I’d suffered some brain damage
at sea?

I stepped back outside. I’d try again. I stepped out — the
bikes were still there. And all of them loose, not chained up
to anything.

Oh mama, I’m hallucinating!

This is worse than I thought.

I went back in — still no change!

Perplexed, I stood in front of the shop, scratching the back
of my head, my cap tilted forward.

As 1 was pondering this, another inconvenient witness

of this clash of civilizations walked by...
So I leveled up my verbal communication, adding a bit of full-
body mime and blurted out: “Endschuldigung zi bitte, me zu
foot no want, bikes I want rent, please dear sir! So where is,
watch my lips: rent-a-bike?”

“Nope! Today’s no good. Can’t do it. He’s not here! Closed
today.”

“What do you mean closed if it’s open?”

“The owner’s not here, he’s got stuff to do. So he’s present,
but elsewhere. He’s everywhere, but not here. It’s open becau-
se it’s not locked, but it’s closed because it’s not open.”

I processed this, quickly translating from Danish into our
lingo, and looked at him with a gaze that said: “Yes, yes, okay,
sure, of course. Right, the doctor told me to agree with every-
thing.”

And I thought to myself — How’s that supposed to work?
Who, when, and where has ever seen a shop that’s open when
it’s closed, and on top of that has bikes left out front, chained
to nothing at all?

It’s a living insult to any enterprising man of action!

How can you not do some villainy when the opportunity’s
right there?

And isn’t it the opportunity that makes the villain?

14 Pawet Mi



Does it?
It does!

Blunderland.

That was many years ago, but I don’t think anything’s
changed, because Bornholm still isn’t ours. And honestly?
That’s a good thing.

Later on, deeper into the Island, when I gave up on conqu-
est, I discovered — trembling as I write this — that there...

No, I can’t...

You can buy fruit (not to be confused with fruits), neatly ar-
ranged in little baskets by the roadside, unguarded... and you
pay for it — I swear — On your own, and even take your own
change!

Phew...

1. (DN) Wyspa, Wsypa, Wtopa?

Kiedy Bond wylgdowal na Jamajce, jeszcze dobrze nie rozprosto-
wat nég,

a juz zloczynstwo zaczetlo sie do niego dobijac.

Martwi sie tym bardzo, bo martwy trup $ciele sie tam gesto,
nawet mimo okolicznosci przyrody, Ze klekajcie narody.

Poniewaz Jamajka to wyspa, a nastgpita na niej niezta wsypa

i nie mniejsza wtopa, to przypomniato mi inng, wypisz-wymaluj
podobng wyspe, gdzie ztoczynistwo rowniez odcisneto swe pietno,
a ktéra lezy duzo blizy niz Bali.

Wyspa.

~Martwa fala” to zjawisko w przyrodzie, wystepujgce przewaznie
nad morzem, polegajgce na tym, ze dawno utonieci piraci, nu-
dzac sie, zaczynajag pic.

Po jakims czasie bierze ich na wspominki, dajg sobie po pysku,
nastepuje og6lnie zmasowana wymiana opinii przy pomocy cioséw.
Potem sie godzg, sobie poptaczg, ktos zaczyna nucic ,,0 mdj

L https://szosami.com/2024/11/29/wyspa-wsypa-wtopa,
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rozmarynie”, reszta podtapuje, bujajg sie do rytmu — i wtedy po-
wstaje fala, ktéra zwieksza ilos¢ Spiewajacych o sypigce sie z pokla-
déw zarzygane, prawie gotowe, bo na wp6t martwe, ciata.

Tak byto, kiedy ptynglem na Bornholm, ktéry, mimo ze dunski,

to powinien by¢ nasz, z Polski!

No tak, tak, a co? Grenlandia, ktéra wcale nie lezy w Danii, tez jest
zDunska (jak i Wola oraz piece), a Bornholm czai sie tak blisko na-
szych brzegoéw, ze spokojnie mozna by go uznac¢ za nasz. Trzeba tylko
tam sie uda¢, wbic flage i sobie go zaanektowac.

Taki mialem plan, a wodolot, ktéry tam ptywa, nawet ptyngc

tytem, w bok i naokoto, ,wodo leci” max z 1,5 godzinki, wiec cata ak-
cja obliczona zostata na jedng dniéwke. Jeszcze dobrze dziewczynki
nie zmo6wig sobie drinki, a juz doptyniete i uprasza sie o wysiadanie.
I Wyspa bedzie nasza! Az dziwne, ze nikomu to do glowy wczesniej
nie wpadto!

Oczywiscie, pod warunkiem, Ze nie ma martwej fali.

Kiedy jest i wodolot nie moze unie$¢ sie na swych wodolotach

nad wode, plynie niczym zwykla, do potowy zanurzona w morze,
Sledziobeczka — bujana, powolna i zdana na taske Neptuna.

A jaka jest laska Neptuna, to kazdy wie. Trdjzebata, ostra i bezlito-
sna.

Wtedy wilasnie ludzko$¢ zgromadzona w tej beczce niczym

sledzie siedzi, ostatnim positkiem ostro jedzie, a o litosci btaga

w swej biedzie.

Stewardzi w nieskazitelnie biatych mundurkach, plastikowych ptasz-
czach perzyg i maskach pepoz zamiast drinkéw roznoszg foliowe to-
rebki, uprzatajg szlauchem to, co do torebek nie trafito, bosakami
wyciggaja tych, co sie rzucili w odmety, by skroci¢ swe meki lub pré-
bowac w ptaw przyspieszy¢ przeprawe.

I metnie co$ thumaczg: ,,ze juz niedlugo doptyniemy, o, to juz tu, o,
tam, za tamtym zakretem”.

Przesuwajg na zgrabny stosik zwloki zalegle w zenzach

i w koncu wiedzg, za co majg ptacone ,,szkodliwe”.

Po doptynieciu — 4 do 5 godzin — zarzygany jak Swiety turecki, wy-
cieficzony niczym po udanej weekendowej barowej wedréwce ludéw
i ogolnie chetny do zycia jak saper, co sie juz raz pomylil, zwalam sie
na bornholmski beton.

Juz nie pamietam, Ze to jest inwazja, aneksja, przejecie.

Chce sobie po prostu umrze¢ pod ptotem, a co dalej, to sie potem zo-
baczy.

Pawet Mi



No ale co? Jakie sg opcje? Wraca¢, na te wody? Nigdy!

Dlatego po kilku chwilach, kiedy niebo i ziemia zajmujg jako$ swoje
prawidtowe pozycje, gdy juz wiem, ze na odleglej ptaszczyznie, metr
piecdziesigt, metr osiemdziesigt nad betonem, gdzie plasuje sie
wiekszos¢ ludzkich gtéw i odbywa wiekszos$¢ interakcji spotecznych,
trwa jakie$ zamieszanie...

Bo osrodki rozpoznawania mowy w mozgu, ktore dostaty jakiegos
zwarcia, zaczynajg dziatac...

Ale dobra, te bajery zostawmy na p6zniej. Teraz skupmy sie

na podstawowej filogenezie: niezle byloby, na przyktad, znowu

stac sie kregowcem.

A potem przydataby sie umiejetno$¢ poruszania na czterech
nogach.

Wstaje. Rzeska bryza od morza, staba pamiec, stonce i cena

biletu szybko przywracajg do zycia i mozna zaczg¢ zajmowac te
wyspe.

Wsypa.

Ale, ale! Przybylem tu todzia, flage trzeba zatkng¢ z godnoscig,

na czubku i w Srodku tej Wyspy.

To jak, z buta bede szedt?

Nie wypada! Dlatego pierwsze swe kroki, by czasu wiecej

nie mitrezy¢, kieruje do wypozyczalni roweréw. Gdyz kazdy wie,

Ze obce terytoria zajmuje sie rowerowo.

Tylko gdzie tu rowerownia?

Zaczepiam wiec przechodzgcego obok przechodniego-przechodnia:
— Exkiuzmta, gdzie tu... stuchaj facet i ucz sie polskiego,

bo niedtugo ci sie przyda... rent a bajk gdzie jest, panimajesz

szto ja tu gawrit, rozumisz, co nie?

— Yes, off course. 51 roBopio Ha pycCKOM sI3bIKe. Tam pan

pojdzie, o tam w lewo, 500 metréw prosto — odpart w jezykach,
ktorych nie rozumiem, ale z mowy ciata zrozumiatem, o co chodzi,
gdyz pokazat palcem.

Jest i Rowerownia!

Rowery stojg, pieknie w storicu btyszczgc przerzutkami,

dzwonigc z cicha dzwonkami, wabigc wdziekami, ustawione w szere-
gu.

Wchodze do $rodka — ale w §rodku, poza tym Ze jest wszystko, to ni-
kogo

nie ma.

Mozesz bez przeszkod grzebaé w sprzetach, sprawdzi¢ stan
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kasy, spokojnie przymierzy¢ sie do sejfu i nikt ci nie przeszkodzi,
ale tez i nie pomoze.

Hmm... Dziwne. Doznatem chyba jakiego$ uszkodzenia mézgu

na morzu.

Wychodze. Wejde jeszcze raz i sprawdze.

Wychodze: rowery nadal stojg.

W dodatku wszystkie luzem.

O mamo, mam omamy!

Jest ze mng gorzej, niz myslatem.

Wchodze: a tu... bez zmian!

W konsternacji staje na przedsklepiu i dumajgc, drapie sie

po potylicy, a kaszkiet przesungtem na przéd.

Kiedy tak dumam, przechodzi kolejny niewygodny swiadek

tych zderzen... cywilizacji.

Teraz i ja przechodze na wyzszy poziom komunikacji werbalnej, gdyz
doktadam troche gestykulacji, czyli mimiki catociatowej i zasuwam:
— Endszuldigung zi bite, ja zu fus nie chcie¢, rowery chcie¢

ja tu rentowac, prosi¢ szanowny pan! Wiec gdzie jest, pacz pan
mnie na usta: wy po zy czacz?

— A nie! Dzisiaj, niestety, sie nie da, nie ma go! Dzisiaj zamkniete.
— Panie, jak zamkniete, jak otwarte?

— Wtasciciel nieobecny, co$ ma do zatatwienia, wiec obecny,

ale gdzie indziej. Wszedzie jest, ale nie tu. Otwarte, bo nie zamknie-
te, ale nieczynne.

Trawigc te wiadomosci, w lot thumaczgc ze zduniskiego na nasze, pa-
trze na niego wzrokiem ,Tak, tak, no, no, juz, juz.

Dobrze, dobrze, lekarz kazal przytakiwa¢” i gdybam —

jak to tak? Kto, kiedy i gdzie widziat, zeby sklep by} otwarty,

jak jest zamkniety, a w dodatku z rowerami na zewnatrz przypietymi
tadnie niczym do niczego?

Przeciez to jest zywa obelga dla przedsiebiorczego cztowieka czynu!
Jak tu nie czyni¢ ztoczynstwa, gdy przeciez jest taka okazja

i to ona przeciez czyni?

Czyni czy nie czyni?

Czyni!

Wtopa.

To byto wiele lat temu, ale chyba sie nic nie zmienito,

bo Bornholm nadal nie nasz.

I tu podpowiem, ze bardzo dobrze!

Potem, glebiej w tej Wyspie, kiedy zaniechatem podboju,
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okazato sie — az drze, kiedy o tym pisze — Ze tam... no nie moge...
Mozna sobie zjes¢ owoce (nie myli¢ z owocami), co schludnie stojg
w koszyczkach usypane, uzbierane i niepilnowane przy drodze,

a uprzednio zaptaci¢ za nie — ja piernicze — samodzielnie i jeszcze
wzigc sobie reszte!

Uff... Bosz... jak to dobrze, Ze zaniechalem aneksji.

Jeszcze by sie to nam rozniosto na caty kraj i byloby na mnie!
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2. (FRWL) Orient Express

Her Majesty’s Secret Service agent—007 often traveled
by train. On the train, though, of course, sometimes he rode
on it, sometimes he fell off it, and once he almost fell out. And
although he didn’t really need to travel, because an agent do-
esn’t have that much time, I completely understand him —
who wouldn’t want to take a train ride with Vesper?

I’ve traversed all of Europe by train lengthwise and almost
all crosswise, so I know how extraordinary this mode of trans-
portation is. Used in cinema, it strongly affects the senses and
imagination and gives screenwriters a lot of leeway. The best
example of romance and sensory stimulation is... of course,
the Orient Express.

The Orient Express route, 2880 km long, started at Gare de
I’Est (which translates to Eastern Station in Warsaw) in Paris
and ended in Constantinople (Istanbul), passing through
Strasbourg, Munich, Vienna, Budapest, and Bucharest. The
first train departed on October 4, 1883, but it wasn’t until
1889 that a direct connection was established (previously,
transfers were required). Passengers traveled from Paris
to Constantinople in 67 hours, and the cost of such a journey
was equivalent to a maid’s annual salary.

The Orient Express practically dripped with Byzantine
opulence (no surprise, it was heading to the capital of Byzan-
tium after all) and was a symbol of comfort and wealth. Luxu-
rious sleeping and dining cars famous for their cuisine meant
that the train was frequented by aristocrats, diplomats, busi-
nessmen, and James Bond.

In the movie ,,From Russia with Love,” the unforgettable
Sean Connery in the role of Her Majesty’s best agent traveled
on the Orient Express from Istanbul. What happened on that
train! What intrigues, what a game of nerves, and scheming...

Bond-Backed Tales 21



everyone has seen it.

The last regular run of the Orient Express on the Paris—

Istanbul route was on May 19, 1977, but this has been outda-
ted for some time now, as it is still possible to travel this route
once a year, in September, at a price of around 17 thousand
pounds.

2. (FRWL) Orient Express?

Agent Jej Krélewskiej Mosci — 007 do$¢ czesto przemieszczal sie
pociggiem. W pociggu, chociaz, oczywiscie chwilami jezdzit

tez na nim, czasem z niego spadat, a raz niemal wypadat. I cho-
ciaz wcale nie musial (podrézowac), gdyz Agent nie ma przeciez
az tyle czasu, to doskonale go rozumiem — no kto by nie chat sie
przejecha¢ pociggiem z Vesper? Sam przemierzytem calg Europe
pociggami wzdtuz, i prawie calg w szerz, wiec wiem jak niezwykly
to srodek transportu. Uzyty w kinie mocno dziala na zmysly i wy-
obraznie, oraz daje duze pole manewru scenarzystom. Najlepszym
przyktadem romantyzmu i dzialania na wyobraznio-zmysty jest...
a jakze Orient Expres.

Trasa OE dtugosci 2880 km zaczynala sie (difolotowo) na Gare de
I’Est (Po Warszawsku to bedzie Dworzec Wschodni) w Paryzu a koni-
czyta w Konstantynopolu (Stambul), i wiodta przez Strasbourg, Mo-
nachium, Wieden, Budapeszt oraz Bukareszt. Pierwszy sktad wyru-
szyt 4 pazdziernika 1883 roku, ale dopiero w 1889 roku udato sie
otworzy¢ bezposrednie potgczenie (wczesniej trzeba byto sie przesia-
dac). Pasazerowie pokonywali droge z Paryza do Konstantynopola

w ciggu 67 godzin, a koszt przejazdu takim pociggiem réwnat sie
rocznej pensji pokojowki.

Orient Expres ociekat wrecz bizantyjskim przepychem (nie dziwne,
jechat w koncu do stolicy Bizancjum), i byt symbolem komfortu oraz
bogactwa. Luksusowe wagony sypialne i restauracyjne styngce

ze swej kuchni sprawialy, ze pociggiem podrdzowata arystokracja,
dyplomaci, biznesmeni i James Bond.

I https://szosami.com/2024/12/20/orient-express-frwl
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W filmie ,Pozdrowienia z Rosji” nieodzalowany Sean C. w roli naj-
lepszego Agenta Jej Krolewskiej Mosci podrézowat Orient Expresem
ze Stambutu. Co tam sie dziato w tym pociggu! Jakie intrygi, jaka gra
nerwow oraz podchody... kazdy widziat.

Ostatni regularny kurs Orient Expressu na trasie Paryz—Stambut
miat miejsce 19 maja 1977 roku, jednak to od jakiego$ czasu juz nie-
aktualne, bo teraz jesli kto§ ma ochote i mozliwosci to tez mozna

przemierzac te trase, raz w roku, we wrzesniu, w cenie okoto 17 tys
funtow.
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3. (GF) Assistant

When Goldfinger — another Archvillain of Bond, James
Bond, who “doesn’t know who he’s dancing with” — was cru-
ising through Switzerland in his Rolls-Royce, his Road Assi-
stant was none other than Oddjob. A man built like a con-
struction-grade sledgehammer. Our... his charming little Oddi
“Sledge” had a handful of very travel-friendly skills.

A black belt in karate, and — just in case — he also knew
taekwondo and hapkido. He could toss, with deadly precision,
a bowler hat (an old-school cap with a brim) tastefully rimmed
with razor-sharp steel. Nobody was surprised — and I respect
that — that he was also a skilled archer.

And in addition to “ultimate and merciless removal of road
obstacles” (translation: anyone causing trouble along Goldfin-
ger’s trail), Oddjob was also the bodyguard, chauffeur, and bu-
tler. To round off this picture of perfection — since he had
a speech impediment — he talked very little and never spoke
unless spoken to. Now that’s the perfect Assistant!

When I was driving through that same Switzerland,
in a big, comfy, spacious Mercedes van, with features like “one
million two hundred thousand mood lighting options for every
occasion” (how did I ever live without that?), I too had a whole
flock of Assistants onboard.

Starting with the Voice Assistant — who could fulfill any
wish I spoke out loud — followed by the Parking Assistant,
Lane-Keeping Assistant, Cross-Traffic Monitor, Collision Avo-
idance Assistant, Mood Music Activator, Sign Recognition As-
sistant (excluding magical and divine ones), Speed Limit
Analysis Assistant, and even a Caffeine-to-Blood Ratio Ana-
lyst.

They were on duty the whole time, never got tired, reacted
in a flash, and whenever they deemed it appropriate — heck,
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necessary, even! — they’d take over: turning the wheel, slam-
ming the brakes, squealing nervously, and flashing warnings
wherever they could while vibrating so much it rocked the
whole van. Damn Meddling Assistants Everywhere!

What a coincidence! Because Bond, tirelessly, with his sli-
ghtly ironic smirk (which always reminds me of Donald
Duck — sorry, James), was also cruising through this entire
“Switzerland.”

He was tailing that aforementioned, multi-Assistanted,
Goldfingered Nemesis. And along the way, probably out of bo-
redom, he did a bit of racing with the Lover of Rapid Overta-
kes, dodged death-by-bullet from the Killer in a Skirt, took
in the views, and generally — having a good time — zipped
bravely along.

And aboard his trusty Aston DB5, he too had an entire suite
of Assistants. Of course! He’s an Agent, like a field sales rep, so
he’s got to have a whole range of useful accessories. His villain,
capable of shaking the planet by shifting heavy gold stocks and
hoarding them in one spot, a man without scruples — but with
a Rolls-Royce — he tracked using the Tracking Assistant.

Thanks to an ultra-precise onboard radar with up-to-date
maps, he could watch the movement of this sticky-fingered
Goldfingers McNasty!

He also had a Lane-Keeping Assistant, and whenever so-
meone tried to push him out of his lane, the assistant would
deploy a handy slicer-blender from the wheel, shredding the
offender’s tires and gently blending their bodywork, thus ke-
eping Bond in his pursuit lane.

There was also a Collision Avoidance Assistant, who, upon
detecting vehicles on a collision course, could alter their tra-
jectory by releasing a smoke screen, giving the road a light oil
mist, or simply bringing them to a graceful halt via a conve-
nient set of onboard miniguns. Mr. Gatling would be proud!

And to make sure not a single second was lost — since
Bond plays for the highest stakes, and there’s no room for er-
ror — there was also an Eject-the-Passenger Assistant.
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No, no! Not a grenade! With a magic red button, without
even stopping, he could eject a passenger — seat and all —
through the roof.

So there they were — Goldi and Bondi (I saw it on screen
myself!) — racing through the pure Alpine air, fighting for glo-
bal economic balance and gold prices, somewhere near the Be-
lvédere Hotel on the Furka Pass.

Back in 1882, a young but “high-aiming” hotelier decided
to build this very hotel at an elevation of 2,429 meters. Why
there? Because back then, nowhere else could you drive so clo-
se to the realm of eternal snow, right next to the Rhone Gla-
cier, and stay in a cozy room with a view of the Alpine peaks.

And as a bonus, you got the Furka Pass, which led you the-
re — a route full of twists, ascents, descents, and capable
of raising the blood pressure of thrill-seeking drivers to levels
only seen in deep-sea oil drilling rigs.

Over the next few decades, the Belvédere became the cool
spot to stay, winning the hearts of car enthusiasts, sightseers,
watch lovers, and cheese connoisseurs. Bond? Not yet.

But, as with all beautiful things, it eventually came to an
end. The hotel’s fortunes began to decline in the 1960s. The
glacier — its biggest draw (especially the 90-meter-long ice
grotto that let you peer inside the glacier) — receded further
each year.

Thanks to climate warming, over the last 100 years, the
front of the Rhone Glacier has retreated more than 1.5 kilome-
ters from the hotel, and recently it’s losing 10 centimeters per
day! In 2000, the final nail was hammered into its coffin —
a new tunnel was built, bypassing the old route entirely.

The hustle and bustle in the Belvédere’s halls faded. Grand
parties became intimate room service orders, and the maids
increasingly found themselves with nothing to do. The rooms,
instead of being filled with light, were filled with emptiness.

Finally, in 2015, the hotel’s doors closed for good.

But hey! The hotel still stands, the route is stunning
and full of challenges, so since I'm nearby and up for ad-

Bond-Backed Tales 27



venture, I just have to drive it. Being in the area, the deci-
sion is made:
Me: Hey, Mercedes!
(calling my ever-watchful, ever-faithful In-Car Voice Assistant)
Merc: Yes, sir?
Me: Take me to Hotel Belvédere!
Merc: Could you repeat the request?
Me: Take me to: HOTEL BELVEDERE!
Merc: Setting the route to Belweder Palace, Warsaw. Me: No,
not Warsaw! Not the palace! Hotel Butelvedere!
(switching to a fake French accent — maybe it’ll help)
Merc: Could you repeat the request?
Me: Hoteleu Butelvedere!
Merc: Setting the route to Hotel Belweder, Zakopane. Me: No,
not Zakopane!
Merc: Could you repeat the request?
Me: Hey, Mercedes?
Merc: Yes, sir?
Me: Screw you!
Merc: Could you repeat the request?
Me: Eh... Okay, Merc, forget it. (thinking how to outsmart it)
Take me to Grzegorz Brzeczyszczykiewicz, Chrzaszczyzewoszy-
ce, Lekotody County. Repeat the address!
Merc: ...Hey, Mi !
Me: Yes?
Merc: Screw you!

3. (GF) Asystent!

Kiedy Goldfinger, kolejny Arcywrdg Bonda, Jamesa Bonda, ktory
»hie wie, z kim tanczy”, przemierzal Szwajcarie swoim Rolls-Roy-
cem, za Asystenta w Drodze miat jedynie Oddjoba — pana o aparycji

I https://szosami.com/2025/03/16/asystent,
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budowlanego miota. Ten nasz... jego uroczy Oddi ,,Kafar” posiadat
kilka bardzo przydatnych w podrdézy umiejetnosci.

Czarny pas w karate, a takze — tak na wszelki wypadek — znat ta-
ekwondo i hapkido. Rzucal, ze Smiertelng precyzjg, melonikiem (taka
stara czapka z daszkiem), gustownie obszytym ostrzem jak brzytwa
ostrym. Co nikogo nie dziwi — i ja to szanuje — by} réwniez wykwa-
lifikowanym tucznikiem.

A oproécz ,ostatecznej i bezlitosnej eliminacji drogowych przeszkéd”,
czyli tych, ktérzy mogli sprawiac¢ klopoty na szlaku wytyczonym
przez Goldfingera, Oddjob byt takze straznikiem, szoferem i stuzg-
cym. A zeby dopeni¢ perfekcji — poniewaz miat wade wymowy —
méwit mato i nie odzywat sie nieproszony. No, Asystent idealny!
Gdy ja jechatem przez te samg Szwajcarie, w duzym, wygodnym,
przestronnym vanie Mercedesa, z udogodnieniami typu ,,milion
dwiescie tysiecy nastrojowych podswietlen kabiny na kazdg oka-

zje” (jak mogltem wczes$niej bez tego zy¢?), rGwniez miatem na pokta-
dzie cate stadko Asystentow.

Poczgwszy od Asystenta Gtosowego — ktory mégt speini¢ kazde me
wypowiedziane na glos zyczenie — poprzez Asystenta Parkowania,
Pasa Ruchu, Monitorowania Ruchu Poprzecznego, Unikania Kolizji,
Wiaczania Nastrojowej Muzyki, Wykrywania Znakéw (z wylgczeniem
magicznych i odBoskich), Analizy Ograniczen Predkosci, po Asysten-
ta Analizy Ilosci Krwi w Kofeinie.

Czuwaly one caly czas, nigdy sie nie meczyly, reagowaty btyskawicz-
nie, a kiedy uznaty to za stosowne, ba! konieczne nawet(!), samo-
dzielnie mi skrecaly, hamowaty, gltosno piszczaly z nerwéw i, wy-
Swietlajgc ostrzegawcze komunikaty gdzie sie tylko dato, wibrowaty,
ze az autem bujato. Cholerni Asystenci Co Wtracaja sie Wszedzi!

C6z za koincydencja! Bo Bond, niezmordowanie, z lekko ironicznym
u$miechem przypominajgcym mi Kaczora D. (wybacz, James), réw-
niez podgzal przez calg te ,,Szwajcarie”.

Sledzit wspomnianego kilkunastu asystentéw wczesniej Ztotopalce-
go Wroga. Po drodze, pewnie z nudéw, troche sie $cigat z Mito$nicz-
ka Szybkich Wyprzedzen, unikat zabicia od kuli Zabéjcy w Spddnicy,
podziwiat widoki i og6lnie — dobrze sie bawigc — Smiato Smigat
przed siebie.

A na pokladzie swego wiernego Astona DB5 réwniez i on mial caly
zestaw Asystentéw. No, musowo! To Agent jest, jak handlowiec,
dziatajgcy w terenie, dlatego musi dysponowac catg gamg uzytecz-
nych dodatkéw. Swego wroga, zdolnego zachwiaé planeta poprzez
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przemieszczanie ciezkiego ztota i gromadzenie go w jednym miejscu,
cztowieka bez skrupuléw, za to z Rolls-Roycem, $ledzit dzieki Asy-
stentowi Sledzenia.

Na doskonale precyzyjnym radarze poktadowym z aktualnymi mapa-
mi mégt obserwowac przemieszczanie sie tego Goldfingersa Nik-
czemniksa o lepkich palcach!

Miat tez Asystenta Pasa Ruchu i kiedy kto$ go chcial z tego pasa jego
ruchu zepchngé — asystent wysuwat z kota pomocny przecinako-
blender i poprzez pociecie opon oraz lekkie zblendowanie karoserii
agresora, utrzymywat Bonda w linii poscigowej, w dalszym ciggu je-
go pasa ruchu.

Byl tez Asystent Unikania Kolizji, ktéry — kiedy wykryl pojazdy po-
ruszajgce sie na kursie kolizyjnym — potrafit zmieni¢ trajektorie ich
ruchu poprzez zastone dymna, zwilzenie nawierzchni odrobing oleju
lub, zwyczajnie, elegancko wyhamowac je przy pomocy porecznego
zestawu dzialek poktadowych. Pan Gatling bylby zachwycony!

Aby nie traci¢ ani sekundy — a jak wiadomo, Bond walczy o najwyz-
sze stawki i tu nie ma miejsca na btedy — ma tez Asystenta Wysa-
dzania Delikwenta.

Nie, nie! Nie chodzi o granat! Ot6z, bez zatrzymywania sie, magicz-
nym czerwonym przyciskiem moze wysadzi¢ pasazera, razem z fote-
lem, przez dach.

Scigali sie oni — Goldi and Bondi (sam widziatem na ekranie!) — za-
zywajac czystego alpejskiego powietrza, a przy okazji walczac o tad
gospodarczy i ceny ztota na §wiecie, w okolicach Hotelu Belvédére —
na trasie przeleczy Furka.

W 1882 roku jeden mtody, lecz ,wysoko mierzgcy” hotelarz zdecydo-
wat sie wybudowac hotel ten... powyzszy, na wysokosci 2429 m. Dla-
czego wlasnie tam? Poniewaz wtedy nigdzie indziej nie mozna byto
jechac tak blisko granicy wiecznego $niegu, tuz obok Lodowca Roda-
nu, oraz zamieszka¢ w przytulnym pokoju z widokiem na szczy-

ty Alp.

Przy okazji, w gratisie, otrzymywano przetecz Furka, ktérg sie tam
dojezdzalo. Byla ona petna licznych zakretéw, zjazdéw i podjazdéw

i potrafila podnies¢ ciSnienie podré6zujgcym nig samobdjcom do po-
zioméw obserwowanych tylko w glebokich oceanicznych odwiertach
naftowych.

W ciggu kolejnych dekad hotel Belvédere stat sie cooltowym miej-
scem noclegowym, podbijajgc serca fanéw motoryzacji, widokdéw, ze-
garkow oraz sera. Bonda? Jeszcze nie.
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Ale wszystko, co piekne, kiedys sie konczy, i sytuacja hotelu zacze-
1a sie pogarszac juz w latach 60-tych. Lodowiec, ktory byt najwiekszg
atrakcjg tego miejsca (najbardziej grota o dlugosci 90 metréw, ktora
pozwalata zajrze¢ do wnetrza lodowca), z roku na rok oddalat sie

o kolejne centymetry.

W zwigzku z ociepleniem klimatu, przez ostatnie 100 lat, czoto Lo-
dowca Rodanu cofneto sie o ponad 1,5 kilometra od hotelu, a ostat-
nio traci 10 cm dziennie! W 2000 roku wbito ostatni gwézdz do tej
trumny — wybudowano nowy tunel, ktéry omija te trase.

Gwar w holach Belvéderu cicht. Huczne imprezy przeradzaty sie

w kameralne ,,pokojéwki”, a pokojowki coraz czesciej nie miaty

co robi¢. Pokoje, zamiast swiatlem, zaczely swieci¢ pustka.

W koncu, w 2015 roku, drzwi do hotelu zostaty zamkniete na zawsze.
Ale, ale! Hotel jeszcze stoi, trasa jest przepiekna i pelna wyzwan,
wiec skoro jestem w poblizu i jestem skory do przygdd, to mus mi te
trase pokonaé. Poniewaz jestem w okolicy, to decyzja zostaje podje-
ta:

Mi_: Hej, Mercedes!

(wzywam swego wiernego i zawsze czujnego Asystenta Glosowego
Wsamochodowego).

Merc: Tak, prosze?

Mi_: ProwadZ mnie do Hotel Belweder!

Merc: Czy mozesz powtorzy¢ pytanie?

Mi_: Prowadz do: HOTEL BELWEDER!

Merc: Wytyczam trase do Belweder, Warszawa.

Mi_: Nie, nie Warszawa, patac Belweder, hotel Bulelvedere! (zmieni-
tem akcent na pseudofrancuski, moze to pomoze).

Merc: Czy mozesz powtorzy¢ pytanie?

Mi_: Hottelue Butelvedere!

Merc: Wytyczam trase, Hotel Belweder, Zakopane.

Mi_: Nie, nie Zakopane!

Merc: Czy mozesz powtorzy¢ pytanie?

Mi_: Hej, Mercedes?

Merc: Tak, prosze?

Mi_: Wal sie!

Merc: Czy mozesz powtorzy¢ pytanie?

Mi_: Eh... Dobra, Merc, nie byto tematu. (mysle, jak by go tu po-
dejs¢). Prowadz do Grzegorza Brzeczyszczykiewicza, Chrzgszczyze-
woszyce, powiat Lekotody, powtoérz adres!

Merc: ...Hej, Mi_!
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Mi_: Tak, prosze?
Merc: Wal sie!
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4. (TB) Agent 8.0.0

Today, for the very first time in my life — because You On-
ly Live Twice — I refueled my vehicle at the outrageous price
of 8!

EIGHTZLOTYSPERLITER!

I was forced to! Forecasts? None. Tank? Empty. And there
was only one lonely highway gas station on my event hori-
zon — one you couldn’t spot with the naked eye — and this
place, from its position of power and circumstance, doesn’t
do negotiations. At the sight of that killer price, I was about
to have a heart attack.

But then I pulled myself together! — This is No Time
to Die, buddy! — I told myself. — Because if Die Another Day

— and Tomorrow Never Dies — then hey, guess what?
I’ve got some time left on this ride.

I checked whether I was perhaps The Man with the Gol-
den Gun... Pump — nope, definitely not. Shaken, I whipped
out my License to Kill and went to ask (politely, at first) whe-
ther this fuel, so recklessly pumped from the Instributor, wa-
sn’t laced with some price-hiking elixir, like an AE Martini
with Koniak Le France. Because I'm tuned to detect that sort
of thing, like any decent Professor, Master, and Doctor No —
just plain NO!

The World is Not Enough for me and prices like these!
The bored cashier gave me a look of pure pity and said: — Live
and Let Die, my good man. Let go of your illusions about di-
scounts or credit. So what if Diamonds Are Forever, when

! he normal price at that time was 5.50 PLN, but then came the war
in the East...

34 Pawet Mi



you don’t have enough of ‘em to fill up your ride. Ehh... To be
Bond, James Bond, one day... Because obviously, ].B. In Her
Majesty’s Secret Service never had to deal with this crap.
Whoever sips cocktails at Casino Royale, nibbling on a tiny
Octopussy, doesn’t count the price per liter back at the pump.
For a sobering moment, I decided to grab a coffee. Remem-
ber — Never Say Never when you’ve got a chance to deliver
caffeine to your caffeine-deprived system!

I sat next to some guy (I swear I know him from somewhe-
re!) with a dumb grin, knocking back what was probably his
umpteenth vodka-with-herring combo — judging by his look.
He’d probably refueled earlier, too. Yeah... He looked like so-
me stray Moonraker!

That was my small Quantum of Solace in this desperate
situation, my Skyfall from the station down to the cold, hard
pavement when, at payment time, my credit card started wa-
iling in despair — right before it flatlined on me altogether.
Now that we know all these repercussions tied to fuel are basi-
cally standard Greetings From Russia with Love, I’ve got
a plan!

As soon as this guy next to me sobers up, I’'ll make him co-
operate — enlist his skills, force his hand, because I’ll need so-
me clever Goldfingers and a sharp GoldenEye!

Classified! Burn After Reading!

I’'m placing this intel For Your Eyes Only! What follows:
In the joint operation of two agents caught on camera (one —
ex-intelligence; the other — not-yet-real-estate), as payback
for our shared wounds and in an effort to save the world,
we will both — because two guys like us three? There’s not
a single one! — head for the Very Near East, launching Opera-
tion Thunderball in search of cheap gas and black-belt gas
installation masters for electric cars!
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4. (TB) Agent 8.0.0°

Dzisiaj po raz pierwszy w zyciu, a Zyje sie tylko dwa razy, zatanko-
watem swoj pojazd za 8!

O-S-I-E-M-Q-R-W-A-Z-L!

Zmuszony bytem! Przewidywania brakiem, pustym bakiem oraz jed-
ng jedyng przyautostradowsg stacjg benzynowa w horyzoncie zda-
rzen, ze okiem nie zmierzysz, ktéra z pozycji sity i okoliczno$ci cen
nie negocjuje.

Na ten Zabéjczy widok juz miatem dosta¢ zawatu, gdy nagle posta-
nowilem jednak wzig¢ sie w gar$¢!

— Nie czas umieraé, chtopaku! — powiedziatem do siebie — bo sko-
ro Smier¢é nadejdzie jutro, z tym ze Jutro nie umiera nigdy, to luz,
wychodzi na to, ze chwile jeszcze bede zyt.

Sprawdzitem, czy nie jestem aby Czlowiek ze zlotym pistole-

tem od dystrybutora. Gdy okazato sie, ze jednak nie, wstrzgs$niety
wyjatem swojg Licencje na zabijanie i poszedtem dopytac¢ (wstep-
nie po dobroci), czy moze ten towar, tak pochopnie szlauchem tan-
kowany z instrybutora, nie jest zmieszany z jakims dajgcym dodat-
kowego cenowego kopa eliksirem typu AE Martini with Koniak Le
France. Gdyz jestem na to nastawiony, jak niejeden Profesor, Magi-
ster i Doktor No — po prostu NO NIE!

— Swiat to za mato dla mnie i takich cen!

Znudzony sprzedawca spojrzat na mnie z politowaniem i tak do mnie
rzekt:

— Ty, szanowny panie, Zyj i pozwél umrzeé swym ztudzeniom

co do rabatu tudziez kredytu na zakup. COz z tego, ze Diamenty sg
wieczne, skoro ich, szefie, nie masz tyle, zeby zatankowac do petna
sSwlj woz.

Ech... mie¢ kiedys tak jak Bond, James Bond, bo to chyba jasne,

ze ].B. W tajnej shuzbie Jej Krolewskiej Mosci miat wylane na takie
tematy. Kto pija drinki w Casino Royale, przegryzajac OSmiornicz-
ke, ten paliw w litroztotéwkach nie liczy.

Na otrzezwienie postanowitem napi¢ sie kawy. Pamietaj — Nigdy
nie mow Nigdy, gdy masz okazje dostarczy¢ kofeine do swojego sys-
temu kofeinonosnego!

I https://szosami.com/2024/12/01/agent-8-0-0
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Dosiadtem sie wiec do jakiegos kolesia (ja go na pewno skad$ znam!)
z glupkowatym u$miechem, ktéry tu wykariczal nascie chyba — sg-
dzac po jego wygladzie — wbdke ze §ledziem.

Pewnie tez sporo wczes$niej tankowat. No... wygladat jak jakis z ksie-
zyca urwany Moonraker!

Byla to dla mnie mata Quantum of Solace — Odrobina Pocieszenia
w tej rozpaczliwej sytuacji, Skyfall — sPodniebnego Upadku ze stacji
wprost na bruk, kiedy przy ptatnosci moja karta kredytowa zaczeta
zawodzi¢ w rozpaczy, a na koniec... zawodzi¢ oczekiwania.

Teraz, gdy juz wiemy, zZe te wszystkie reperkusje zwigzane z paliwa-
mi sg to typowe Pozdrowienia z Rosji, mam plan!

Jak tylko wytrzezwieje ten typ obok w musze, to go zmusze

i wspélprace na nim wymusze, gdyz potrzebne mi bedg

sprytne Goldfingery i bystre GoldenEye.

Tajne! Spalic¢ przed przeczytaniem!

Umieszczam te informacje Tylko dla Twoich oczu! Co nastepuje:
W ramach kooperacji ustrzelonych na zdjeciu Agentéw (bytego —
wywiadu

i niedosztego — nieruchomosci), odwetu za krzywdy oraz dla rato-
wania $wiata, udamy sie obaj — co takich trzech jak nas dwdch

to nie ma ani jednego — z akcjg na bardzo bliski Wschéd, zaczyna-
jac Operacje Piorun, w poszukiwaniu taniego gazu i macheréw

od samochodowych instalacji gazowych do elektrykow!
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5. (YOLT) You Only Drink Twice

Before Bond exited the ultra-modern San-a Osato skyscra-
per with stolen documents of significant (if not international)
importance, he had to make a few intriguing observations at
a rather (and somewhat minimally) unconventional venue:
a sumo wrestling tournament.

There, watching with admiration at the men who were
easier to leap over than to circumvent (and overeat), he met
a lovely and charming Japanese woman, though I can’t quite
recall if she was wearing flip-flops.

Akiko ,,Aki” Wakabayashi, to be precise, possessed not on-
ly remarkable connections, beauty, and a sharp mind but also
equipment that, when I last saw it at some auction, reminded
me of everything I’'m currently producing.

This equipment, worth between 850k and a million bucks
now, is the Toyota 2000GT.

Before Bond dove in 1967, brushing his hair against its ro-
of, they showcased this beautiful Toyota — somewhere around
’65 — at the Tokyo Motor Show, and it looked stunning.

Back then, Bond, James Bond, was immensely popular
in Japan, so Toyota was more than eager to assist in the ma-
king of You Only Live Twice, in which they tried, albeit sligh-
tly, to bring the challenging life of Her Majesty’s Agent closer
to the average sushi consumer.

To that end, they provided a model (or models) of the
2000GT, and it fit 007 so perfectly that they had to convert it
into a convertible because he didn’t quite fit in the coupe with
the roof on.

Just in case, they made two versions, as you never know
where Ms. Aki might aim it, wandering through the alleys
of Japanese towns like Kobe (especially since, unbeknownst
to the film, she couldn’t drive).
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The Toyota, in which our charming Agent got stuck, was
outfitted with gadgets supplied by a small, lesser-known com-
pany called Sony(?) — Japanese gizmos.

In 1967, these included: CCTV camera, video recorder,
front-license-plate cameras, walkie-talkies, a voice-activated
dictaphone, and an audio system.

In a car... in ’67.

Here, having a mild stroke, I shift to around 1989, roughly
twenty-some years ahead, to Central Europe, second on the ri-
ght of the Iron Curtain (looking from the bottom of the map),
to a standard electronics store. Because something got
thrown in!

— I’d like a stereo Walkman!

— What’s that? We don’t have it!

— Do you have anything?

— A mono record player...

— I'll take four!

— Do you have ,cards”?

Yes, a communist state, like Japan, is a fascinating place...
just a bit different.

But, but, Japan also had its “highs.” Like that time when
the Japanese army, during a long tour through Eastern Asia,
suddenly lost its edge.

They prepared for that war, launched it together, as if they
knew what they were doing, but... it seemed that raping the
entire female population of Nanking and slaughtering defen-
seless Filipino villagers didn’t quite translate into real military
competence.

The Japanese army, once based on shoguns, swords, and
cunning samurai, during World War II was still looking for
a way to kill a hundred American marines without losing six
hundred of their own soldiers.

How that ended, everyone knows.

Aside from that and a few other foibles, craftsmanship,
martial arts, Kobe beef, and Yamazaki whisky... finger-licking
good.
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When they take something on, learn from their failures,
bow respectfully, it turns out excellently.

Expensive, very expensive.

2000 for a bottle of vodka? Soshite ikimashou, sensei!

Therefore, as long as Poland hasn’t become a second Japan
yet (though from what I see on labels, it’s only a matter of ti-
me), I stay by the Baltic.

I won’t eat a waffle, I’ll buy fries by the piece — maybe
two — and just save up for Yamazaki made in Japan!

Maybe a glass, a small glass, or a wee dram at the Coastal
Resort Whisky House will suffice.

I like whisky, I don’t need to recognize which peat bog it’s
from, at what hour it was gathered, why England lost that
match, or what time of year it was, but generally, a glass of go-
od-quality liquor is always welcome.

Some I like, others not so much, and as far as I’'m concer-
ned, that’s what it’s all about.

Alright, no more dilly-dallying, cash in hand — I’'m in.

I look around, whisky everywhere, from top to bottom,
whisky, everywhere bottles or bottles, with exquisite drinks
from all over the world!

No, no! Is this a dream? Such places don’t exist. I'm le-
aving, coming back in...

— Sir! Are you going to stand there making a draft with
madness in your eyes for much longer?

— Excuse me, where am 1? Is this heaven because nothing
is burning me? Did I have an accident? What about my family?
What about my car?

Well, the family is strategically on waffles (good thing they
only like them with powdered sugar), I'm on the case, running
out of time.

With the face of a blasé millionaire who didn’t drive up
in a Bentley simply out of laziness, I throw out:

— Yamazaki malt 18 SUNTORY, give me that! I’ve got a few
dozen bucks, is that enough?

The bartender with the face of a blasé waiter who only sees
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such people here:

— At your service, sir, here you go, 90 zt. We don’t accept
checks or wedding rings. Only cash, millionaire.

90 z1?! For a bit of booze? Well, yes, yes, it’s a bit much,
but... such Japanese standards.

I place it on the table, look, admire, sniff, feel, take pictu-
res. Still unsure whether to drink, pray, or take it with me?

Notebook ready, I’ll jot down impressions, I’ll film!

Instagram is waiting, Facebook is buzzing, Twitter... sor-
ry... X is going wild, and Tik-Tok is frozen.

Then, just a moment later, things happen quite quickly.

My better half (black, slim, petite — Japanese Style) nick-
name “Wife,” walks in, sees the glass, so she asks — What are
you drinking? Is it good? Can I try? — and, without waiting for
an answer, grabs it, tilts, tastes, declares “oh, good”... and
drinks it all.

5. (YOLT) Pije Sie Tylko Dwa Razy!

Zanim Bond wyszed! z ultranowoczesnego biurowca San-a Osato

z wykradzionymi dokumentami o wadze, mimo ze papierowej

to miedzynarodowej, musiat wczesniej dokona¢ kilku ciekawych ob-
serwacji w zgola (bo przepasanej jedynie opaskg miedzy nogami)
nietypowej lokalizacji, jakg byt turniej sumo.

Tam, z podziwem patrzgc, na panow, ktorych tatwiej przeskoczyc
niz obejsc (i objesc), poznal mitg i sympatyczng Japonke,

ale juz nie pamietam czy byta w japonkach.

Akiko ‘Aki’ Wakabayashi, bo o niej tu mowa, poza znakomitymi ko-
neksjami, urodg i bystrym umystem, dysponowata tez sprzetem, kt6-
ry, kiedy go ostatnio ujrzatem na jakiej$ aukcji, przypomniat mi

to wszystko, co tu wlasnie produkuje.

Sprzet ten, wart teraz od 850 tys. do miliona drobnych dolcéw, to —
Toyota 2000GT.

I https://szosami.com/2025/03/15/pije-sie-tylko-dwa-razy,
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Zanim Bond w 1967 nurkujac przycedzit grzywka w jej dach, pokazali
te piekna Toyote — gdzie$ w okolicach 65 r. — na Tokio Motor Show
i wygladata obtednie.

Bond, James Bond by} wtedy w Japonii bardzo popularny, dlatego To-
yota z wielkg checig zgodzita sie poméc w realizacji filmu ,,Zyje sie
tylko dwa razy”, w ktérym prébowano, cho¢ odrobine przyblizy¢
trudny zawdd Agenta Jej Mosci przecietnemu zjadaczowi sushi.

W tym celu dostarczyta na plan model (ke) 2000GT, a ta tak idealnie
pasowata do 007, ze musieli z niej zrobi¢ kabriolet, bo sie w coupé

z dachem... nie miescil.

Nawszelki wypadek zrobili dwie sztuki, nigdy nie wiadomo gdzie pani
AKki tym wceluje, btadzac po zautkach japonskich miasteczek typu Ko-
be (szczegolnie ze, czego w filmie nie widaé, nie potrafita prowadzic).
Toyota, w ktérej utkngl nasz uroczy Agent, miata na poktadzie, do-
starczone przez maly, nieznany szerzej koncernik Sony(?) drobne
(bo japonskie) gadzety.

W roku 1967 byty to: kamera CCTV, nagrywarka wideo, kamery

za przednig tablicg rejestracyjng, krétkofaléwki, dyktafon urucha-
miany gltosem i system audio.

W aucie... w 67 .

Tu dostajgc lekkiego udaru, przemieszczam sie do roku cos koto
1989, ze dwadziescia pare lat do przodu, w srodkowe regiony Europy
Centralnej, drugi na prawo od zelaznej kurtyny (patrzac od dotu ma-
py), do standardowego sklepu RTV. Bo cos tam rzucili!

— Poprosze walkmana stereo!

— A cotojest? Nie ma!

— Ajest cos?

— Gramofon, mono...

— Biore cztery!

— ,Kartki” ma?

Tak, komunistyczne panstwo to, jak Japonia, fascynujgce miejsce...
tylko ciut inaczej.

Ale, ale, jasne, tam w tym Nipponie tez mieli swoje ,,wzloty”. Chocby
jak wtedy kiedy armia nipponska, podczas dtugiego tournée

po wschodniej Azji, stracila nagle swéj pazur.

Niby sie przygotowali do tej wojny, wszczeli jg pospotu, jakby wie-
dzieli, co robig, ale... wygladato na to, ze zgwalcenie catej zeriskiej
populacji Nankinu i rozniesienie na bagnetach bezbronnych filipin-
skich wiesniakéw nie bardzo przektadato sie im na prawdziwe kom-
petencje militarne.
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Armia nipponska, dawno temu oparta na siogunach, mieczach i ope-
rujgcych nimi sprytnie samurajach, podczas drugiej wojny wcigz szu-
kala sposobu na zabicie stu amerykanskich marines, tak zeby

nie straci¢ przy tym, z szesSciuset wtasnych Zoinierzy.

Jak to sie skonczyto, kazdy wie.

Poza tym i kilkoma innym fo-pa sztuka ptatnerska, sztuki walki,
sztuki wotowiny z Kobe i wielosztuki Yamazaki whisky... palce lizac.
Jak juz sie za co§ wezmg, wyciggng wnioski z porazek, pognat sie

w uktonach, to wychodzi im doskonale.

Drogo, bardzo drogo im to wychodzi.

2000 za flaszke wddy? Soshite ikimashou, sensei!

Dlatego, poki Polska nie zostala jeszcze drugg Japonig (cho¢ z tego,
co widze na metkach, to juz niedtugo), zostaje nad Balttykiem.

Nie zjem gofra, kupie frytki na sztuki — ze dwie, i akurat zaoszcze-
dze na Yamazaki made in Japan!

Moze na szklanke, szklaneczke, szklanunie w Nadmorskim Wypo-
czynkowym Domu Whisky styknie.

Lubie whisky, nie rozpoznam z jakiego torfowiska, o ktérej godzinie
zbierane i dlaczego Anglia wtedy przegrata mecz, i jaka to byta pora
roku, ale og6lnie, szklaneczke dobrej jakosci trunku zawsze chetnie
sprébuje.

Jedne mi smakujg, a inne nie i je$li o mnie chodzi, to o to tu chodzi.
Dobra, nie ma co fizolowa¢, kasa przykitrana — wchodze.

Patrze, wszedzie whisky, od géry do dotu, whisky, wszedzie butelki
albo butelki, z wySmienitymi trunkami z catego Swiata!

Nie, Nie! To sen? Nie ma takich miejsc na Swiecie. Wychodze, wcho-
dze jeszcze raz...

— Panie! Dtugo jeszcze bedziesz tak robit przecigg z obledem

w oczach?

— Przepraszam, gdzie ja jestem? Czy to juz raj, bo nic mnie nie pie-
kto? Miatem wypadek? A co z rodzing? Co z moim autem?

Coz, rodzina strategicznie na gofrach (dobrze, ze lubig tylko z cu-
krem pudrem), jade z tematem, czasu mato.

Z ming zblazowanego milionera, ktéry tylko dlatego Bentleyem

nie podjechat, Zze mu sie nie chciato, rzucam:

— Yamazaki malt 18 SUNTORY daj mie tu! Mam kilka dych, wystar-
czy?

Barman z ming zblazowanego kelnera, ktéry tylko takich tu widuje:
— Stuze uprzejmie, prosze bardzo, 90 zt. Czekéw i obrgczek slubnych
nie przyjmujemy. Only kasz panie milioner.
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90 z1?! Za troszke wody? No tak, tak to jest, troche tego mato,

ale c6z... takie Japonskie Standardy.

Stawiam na stoliku, patrze, podziwiam, wacham, macam, robie zdje-
cia. Jeszcze nie wiem, czy pi¢, czy modli¢ sie, a moze zabrac ze sobg?
Notatnik przygotowany, bede spisywat wrazenia, bede filmowat!
Instagram czeka, Facebook wrze, Twitter... wrd¢... X szaleje, a Tik-
Tok sie zawiesil.

Potem, juz po chwili, wydarzenia dziejg sie dos¢ szybko.

Wchodzi moja lepsza, mniejsza potowa, (czarna, szczupta, filigrano-
wa — Styl Japonski) ksywa ,Zona”, widzi szklanke, wiec pyta —

A co tam pijesz? Dobre? Mozna sprébowac? — i, nie czekajgc na od-
wiedz, bierze, przechyla, prébuje, kwituje ,,0 dobre”... i wypija catos¢
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6. (OHMSS) Agentos

Really, it surprises no one — while sitting in the cinema,
plugged into 10-liter jugs of sugary drinks, inhaling kilograms
of popcorn from automated conveyor belts, and breathlessly
watching Bond, James Bond, smiling with his new Omega, kil-
ling dozens of enemies (hence the term “decimate”), without
even breaking a sweat. He always has a ticket for any flight,
carries cash in suitcases magically pulled from his sleeve, ne-
ver grows a beard despite shaving once every 6 to 12 years (if
at all)? That he, in those impeccable suits, with a sardonic
smile, and luck always on his side, kills thugs en masse, never
brushes his teeth, yet during close encounters with ladies,
they don’t run away screaming to the nearest exit? If they fa-
int, it’s for other reasons.

Or someone like Hunt, that Ethan guy — he’s everywhere,
knows everything, speaks multiple languages, runs everywhe-
re he goes, and his tie is always perfectly tied, and his lighter
never falls out of his pocket? His buddies are the same. They
appear on time, always from nowhere, hack satellites as easily
as downing a shot, have a solution for everything (not from
Polish doctors!), never make mistakes... and if they do, don’t
be misled — it’s a deliberate mistake to keep the action going.
They never charge their batteries, always have every necessary
cable and signal, don’t eat sandwiches wrapped in greasy pa-
per from home, yet are never hungry?

Sitting in a VIP seat in the Atmos atmosphere, you don’t
ponder where they — Bond, Hunt, Killer, or another Mr. Car —
get those suits, turtlenecks, and white shirts, always clean and
in bulk? Who charges all those gadgets? When do they change
their underwear and who starches it? Do they write poetry,
what will they leave for posterity, and what do they feed their
fish?
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You don’t see that in the movie because it’s manipulated
on screen! In the movie, there are only selected snippets, only
from work. Nicely edited, visually pleasing, breathtaking, and
compelling you to buy another portion of tacos, partial shots
of the whole! Heck, some scenes are reshot in the studio be-
cause the antagonist fell off the roof too quickly, and a good
live shot couldn’t be made... But shh, keep it quiet, it’s a se-
cret.

Like in Formula 1, where they only show us the race. The
gray reality is omitted and is only visible on Netflix, in a docu-
mentary. And at a soccer match? Do you see that guy who sto-
le the show, running in just shorts and breaking a record while
being chased by security on the wet grass of the National Sta-
dium? Do they show it? They don’t!

In the movie, the prose of agent life is not shown to avoid
inducing horror. Popcorn needs to sell (because only on it is
there any profit, when there are 5 people in the cinema since
it’s not a megahit and masterpieces like “365 Days” barely gra-
zed an Oscar), budgets must be met, and the prosaic film wo-
uld last too long, plus there must be room for 1.5 hours
of commercials and credits.

A day in the life of an Agent is a bit different than in the mo-
vie, especially if you’ve been in the profession as long as Hunt or
Bond, and are still going strong. Luckily, practice makes perfect,
it’s important not to fall into a rut, and simply: “do what you lo-
ve, and you’ll never work a day in your life.” Yes, you can keep
going until an untimely retirement (early retirement isn’t an
option because officially, you don’t exist, and if you do, you’re
just an ordinary steelworker), provided you don’t get killed first.

As for women in those close encounters... Yes, it’s worse
here, tempting. There’s always some Agent’s Wife, the one
who stands behind every man, nagging... and advising, and
she generally discourages these close encounters with strange
women — gently put (with a wrestling grip around the neck) —
and she’s right, who’d want to deal with all those beauties, one
is more than enough for everyday life?
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And martini, shaken or stirred? Bond summed it up well:
“I don’t give a damn, it’s all the same...” beer is fine too.

An agent lives in an apartment block. Yes, yes, what did
you think? In a villa or a palace? Let’s be serious, living in an
apartment block is not without reason, and moreover, in some
inconspicuous city and country. Camouflage and incognito are
key, you can’t make it easier for villains to commit crimes!

And in case of a slip-up, it’s easy to move, few furniture,
and the mortgage on a palace with a garden doesn’t weigh you
down. Okay, let’s leave that, there are more important issues,
because: How does an agent’s workday look off the record?
How? Simply put — painfully.

Morning comes, and if he manages to get up — at this age
and stage, with such work, it’s neither easy nor obvious — tha-
t’s already a success. Sometimes uses Uber, but gets dressed
in those Tom Ford suits, Crockett & Jones shoes, Omega Se-
amaster watches from... Omega, and all the other little trin-
kets. Even if he only wears a turtleneck and leather, it’s still
only the best because you have to look good, right? You repre-
sent some country after all, and everything will be visible
in the cinema, in IMAX 8K.

Here’s the first problem. All this costs a fortune, and an
agent’s job on salary, well, the pay might be certain, but you’re
competing with privateers, working for governments, so... it’s
public sector. Contributions have to be made, it’s all taxed,
VAT, PIT, and excise duties. There’s supposed to be a cost re-
imbursement, but you can’t always get a receipt, especially
when you have to suddenly dash across a train roof for that
drink. So, where do you get all this style and class, because
everyone knows: if you mess up a suit at work, it’s at least 15
grand down the drain?

Well, like salesmen living on commission or foremen wor-
king on piecework — you have to go, work hard, track well,
and kill fiercely. Then, if you eliminate some powerful enemy
once a week, there’s always something left from those astro-
nomical fortunes. The agency turns a blind eye (they know
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how it is) when you sometimes take your commission from
a safe, but without going overboard! On top of that, you shop
at a discount, instead of single malt whisky you drink Zubr be-
er (I'm working) and somehow make it to payday.

Alright, breakfast (triple instant espresso) drunk, kiss-kiss,
and you have to drop the kids off at school, and yourself at
work. Before the crew gets out “under the hood” of that damn
Aston, it obviously takes an eternity (those vehicles aren’t for
that!). All the SuvMoms honk at you to the bone. Fact is, it’s
not suitable for dropping off at school, let alone buying a cup-
board at Tkea. What can you do? This is specialized equip-
ment, a company car, don’t be fussy, grit your teeth and be-
ar it.

Then you hit the Base. An example Miss Moneypenny or
another Ms. Krysia gives you mission details, you roll up your
sleeves and go at it for 8 hours (chase), fall (parachute), swim
(diving), plant (bombs), kill (with anything), think (with your
head), reason (with your mind), win (at cards), fall out (of the
train), fly (helicopter), sink (submarines), get hit (in the face),
return the blow (kick).

Just standard procedures, typical agent work with full
compliance with health and safety regulations. Sometimes you
have to work longer (paid overtime). You finish, wash your
hands, do some shopping on the way, and head home for din-
ner.

And at home, of course, there’s chaos. Because the clothes
are stained with blood again.

“Agent from the goddamn bushes! Be serious for once!
Do you even care about My Job? Do you know how much effort
it takes to wash out such blood?!! Could you sometimes be
MORE CAREFUL!?”

You have to appease the Agent’s Wife a bit because —
damn, you forgot — again left the rifle and 4 grenades un-
checked in the bedroom on the bed, one rolled under the
dresser, friends came over, and one of their kids started play-
ing with it.
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What a blast! One could say, they had a blast — just bom-
bastic. At home, like at home, the kids are fighting, the cat
sensed an arch-enemy cat again and is hissing. Everything
hurts after work, but you still have to vacuum, sort the trash,
and the bulletproof glass in the living room cracked, so it’s ti-
me to replace it.

Because as a real man says, he’ll replace it, he doesn’t ne-
ed to be reminded every six months, and it seems the time has
just passed.

“Because not only you, Agent from the goddamn bushes,
go to work in this house! Who made you dinner today!?!”

And just you try being late for such a dinner! Oh yes! Once
there was such a fuss. I think... last year. You wake up some-
where (later it turned out it was Radom... or Budapest) witho-
ut memory, after a strong blow to the head. Sudden loss
of consciousness occurred, kind of normal, but this time —
zonk — you regain consciousness and don’t know who you are!

Concussion and temporary memory loss. Well, try calling
home that you’ll be late, when you have no phone or don’t re-
member the number (who remembers numbers now?), heck,
you don’t even know that dinner is at 4 PM.

You crawl out of that trunk, all sore, surrounded by masses
of strangers. Before you realize where you are, who you are,
and why, before you somehow return home barely alive, a few
days pass.

And what? Maybe “Hi Dad? How are you, darling? How ni-
ce you’re finally home?” Nothing of the sort!

Late as usual, there was a parent-teacher conference,
and the teacher was asking, the basement isn’t cleaned, and
that another stunt like that, and you’ll stop worrying about
your dental condition, because why worry about something
you don’t have! Really, who’s seen such a thing, stressing
a person like that after such a delegation? And that damn
camouflaging. Living in a block? Who the hell came up with
that? Neighbors constantly changing, always problems with
them.
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How come? Well, it’s like this — you come home exhau-
sted in the evening after “working in the steel mill”, and the-
re’s a house party or other gathering next door. Martini alre-
ady mixed with vodka and with vodka, and vodka waiting.
And beer!

You’d just like to relax, have one damn drink with your wi-
fe and with percentages! Once(!) and go to sleep peacefully! Is
that too much to ask?! No, noise and laughter till late!

Tired, stressed, sometimes you forget that “license to kill”
is only at work and out of habit, reflexively... y... never mind!
Anyway — neighbors change quite often, but fortunately the-
re’s always some cemetery (or forest) nearby. And that’s just
how it is to be some Agent in life, outside the cinema. Yeah,
probably a real estate... Agent.

6. (OHMSS) Agentos'?

Naprawde nikogo nie dziwi — kiedy tak siedzgc w kinie podpiety
pod 10 litrowe kubasy ze stodkimi napojami, wciggajac kilogramy
popcornu z automatycznych podajnikdéw tasmowych, i z zapartych
tchem patrzgc jak Bond, James Bond z u§miechem i nowg Omegg, —
ze killuje dziesigtki wrogéw (stad nazwa — dziesigtkowac), i na-

wet sie przy tym nie spoci? Zawsze ma bilet na dowolny lot, kase no-
si w walizkach wyjetych magicznie z rekawa, nie ma brody, mimo

Ze goli sie raz na 6 do 12 lat (a niektérzy z nich nigdy)?

Ze On, w tych swoich nienagannych garniturkach, z sardonicznym
usSmieszkiem, ze szcze$ciem co zawsze sprzyja, zbiréw hurtem zabi-
ja, i nigdy nie myje zebdw, a mimo to podczas zblizenia z damami,
one nie uciekajg z krzykiem najblizszymi drzwiami? Jesli padajg nie-
przytomne to z innych powodéw.

Albo taki Hunt, niejaki Itan — jest wszedzie, wie wszystko, wlada je-
zykami, jak gdzie$ idzie, to biegnie, a krawatka zawsze zawigzana
nienagannie i zapalniczka mu sama nie wypadnie?

I https://szosami.com/2023/07/23/agentos
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Ichni kumple to samo. Pojawiajg sie na czas, zawsze i znikad, hakujg
satelity latwo jak wychylenie sety, na wszystko majg recepte

(bo nie od Polskich lekarzy!), nigdy sie nie myla... a jesli sie mylg,

to nie daj sie zmyli¢ — to jest zmylka i specjalna pomytka, zeby aka-
cja toczyla sie wartko dalej. Baterii nie taduja, zawsze majq kazdy
potrzebny kabel i zasieg, kanapek w zattuszczonym papierze przy-
niesionych z domu nie jedzg, a mimo to nie sg gtodni?

Siedzisz na VIP fotelu w Atmos atmosferze i nie dumasz skad oni, ta-
ki Bond, Hunt, Killer czy inny Pana Samochodzik biorg te garniaki,
golfy i biate koszule, zawsze czyste i w hurcie? Kto taduje te wszyst-
kie gadzety? Kiedy zmieniajg gacie i kto je krochmali, czy piszg po-
ezje, co zostawig potomnym, i kim im karmig rybki?

Tego w filmie nie wida¢, bo to jest zmanipulowane na ekranie!

W filmie sg tylko wybrane urywki, z pracy jedynie. Ladnie poklejone,
wizualnie przyjemne w odbiorze, zapierajgce dech i zmuszajgce

do zakupu kolejnej porcji tacos, cze$ciowe ujecia z catosci!

Ba, niektdre sceny sg dokrecone w studio, gdyz antagonista protago-
nisty za szybko spad} z dachu i sie nie udato zrobi¢ dobrego ujecia li-
ve... Jednak, o tym cicho i sza, bo sie wyda.

Tak ja w Formule 1, kiedy pokazujg nam jedynie wyscig. Szara rze-
czywisto$¢ jest pominieta i widac jg dopiero w Netflixie, w filmie do-
kumentalnym. A na meczu pitki noznej? Widzisz tego goscia

co skrad? szot, bo w samych szortach pobit rekord na setke gdy go-
nil sie z ochrong po mokrej murawie Basenu Narodowego?
Pokazujg? Nie pokazujg!

W filmie nie pokazuje sie agenckiego zycia prozy, by nie wzbudzac
grozy. Popcorn ma sie sprzedac (bo tylko na nim jest jaki$ zarobek,
kiedy w kinie 5 oséb, gdyz to nie megahit i arcydziet pokroju ,,365
dni” otarty o Oskara), budzety musi sie spina¢, i za dlugo by ten pro-
zaiczny film trwal, a tu jeszcze sie musi zmiesci¢ 1,5 godziny reklam
i napisow.

Dzieni z prozy zycia Agenta jest troche inny niz na filmie, szczeg6lnie
jak sie jest tyle lat w zawodzie co Hunt czy Bund, i ciggle na chodzie.
Spoko, na szczescie praktyka czyni mistrza, wazne nie popas¢é w ru-
tyne, i zwyczajnie: ,,réb co, lubisz, a nigdy nie bedziesz pracowac”.
Tak, mozna to ciggnac i do niewczesnej emerytury (nie przystuguje
ci wezesna, bo oficjalnie nie istniejesz przeciez, a jesli juz, to robisz
jako zwykty hutnik), jesli wczes$niej nie dasz sie zabic.

Co do kobiet w tych zblizeniach... Tak, tu jest gorzej, kusi. Zawsze
jest jednak jaka$ Agencka Zona, ta co stoi za plecami kazdego faceta
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izrze...1doradza, i raczej te zblizenia z obcymi babami — tagodnie
ujmujgc (chwytem zapasniczym za szyje) — odradza.

I ma racje, kto by sie tam chciat uzera¢ z tymi wszystkimi piekno-
Sciami, jedna na co dzient w zupelnosci nie wystarczy?

A martini, wstrza$niete czy zmieszane? Dobrze Bond to spuentowat
»,w dupie to mam, jedna cholera...” piwo tez jest dobre.

Agent mieszka w bloku. Tak, tak, a co myslates? W willi czy innym
patacu? Badzmy powazni, w bloku nie bez powodu mieszka, i w do-
datku w jakims$ nierzucajgcym sie w oczy miescie i kraju.
Kamuflazos¢ i incognito$¢ to podstawa, nie mozna ztoczyricom uta-
twia¢ ztoczynistwa!

I w razie wpadki tatwo sie przeprowadzi¢, mebli mato, a hipoteka

na palac z ogrodem nie uwiera. Dobra, zostawmy to, sg wazniejsze
zagadnienia, gdyz: Jak wyglada dzien pracy agenta off The record
Jak? Zwyczaijnie, ze tak to ujme — do bélu.

Nadchodzi ranek i jak uda mu sie wsta¢ — w tym i wieku i stazu,
przy takiej pracy to nie jest ani tatwe, ani oczywiste — to juz jest
pierwszy sukces.

Korzysta czasem z Ubera, ale sie ubera, w te garnitury od Toma For-
da, buty od Crockett & Jones, omegi Seamastery od... Omegi, i inne
wszystkie pierdéiki. Nawet jak nosi tylko golf i skére to i tak tylko
najlepsze, bo trzeba wygladaé, c’nie?

Reprezentuje sie w koricu jakie$§ Paristwo, no i w kinie bedzie wszyst-
ko wida¢, w Imax 8K.

Tu jest pierwszy problem. Wszystko to kosztuje fure hajsu, a robota
Agenta na etacie, wiadomo, pensja moze i pewna, ale walczysz z pry-
waciarzami, pracujesz dla rzagdow wiec... budzetéwka. Sktadki trzeba
odprowadza¢, opodatkowane to wszystko, vaty, pity i akcyzy. Niby
jest zwrot kosztow, ale paragon nie zawsze dasz rade wzig¢, szcze-
golnie kiedy musisz nagle zaiwania¢ po dachu pociaggu, za tego drin-
ka. Skad wiec bra¢ na ten caly szyk i klase, gdyz kazdy wie: jak upie-
przy¢ garniak w robocie, to taki za minimum 15 kota papierow?

C6z, jak u handlowcow zyjgcych z prowizji, czy brygadzistéw robigcych
na akord — musisz i$¢, przytozy¢ sie w pracy, dobrze tropic i ostro kil-
lowac. Wtedy jak jakiego$ jednego czy drugiego poteznego wroga wy-
eliminujesz, raz w tygodniu to co$ tam zawsze skapnie z tych fortun
niebotycznych. Agentura przymyka oko (wiedzg jak jest), gdy czasem
sobie pobierzesz prowizje sam z sejfu, ale bez szatu! Do tego zrobisz
zakupy w dyskoncie, zamiast whisky single malt wypijesz zubra beer
(’'m working) i jakos sie dociggnie do pierwszego.
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Dobra, $niadanie (potréjne rozpuszczalne espresso) wypite, cmok-
cmok i trzeba podrzuci¢ dzieci do szkoty, a siebie do roboty.

Zanim sie towarzystwo wygramoli ,,pod budg” z tego cholernego
Astona, to oczywiscie, schodzi caty wiek (te pojazdy nie sg od tego!).
Wszystkie SuvMamy obtrgbig cie tam do suchej nitki. Fakt faktem,
do odwozenia pod szkotle to sie nie nadaje, o kupnie szafki w Ikei

nie méwigc. Co poradzic¢? To sprzet jest specjalistyczny, auto stuzbo-
we, nie ma co grymasi¢, zagryz¢ zeby i jako$ znosicé.

Potem wbija sie na Baze. Przykladowa Monypeny czy inna p. Krysia,
przekazuje szczegdty misji, podwijasz rekawy i 8 godzin jedziesz (po-
Scig), spadasz (spadochron), ptyniesz (nurkujgc), podktadasz (bomby),
killujesz (czym sie da), gtéwkujesz (gtowg), rozkminiasz (rozumem),
wygrywasz (w karty), wypadasz (z pociggu), latasz (helikopterem), za-
tapiasz (okrety podwodne), dostajesz (w ryj), oddajesz (kopa).

Ot, takie tam, standardowe procedury, typowe agenckie robo6tki

z pelnym przestrzeganiem przepis6w BHP.

A nieraz i dtuzej musisz robi¢ (ptatne nadgodziny). Konczysz, myjesz
rece, po drodze zakupy i do domu na obiad.

A na chacie oczywiscie chryja. Bo znowu ciuchy usyfione krwig.

— Agent z borzej chaszczy! BadZ RAZ powazny! Przejmujesz sie

w ogole Mojg Pracg? Wiesz, ile to wysitku kosztuje sprac takg krew?!!
Nie datoby sie czasem byé UWAZNYM bardziej!?

Trzeba troche udobrucha¢ Agetoskg Wife, bo — cholera zapomnia-
les — znowu karabinek i 4 granaty nieogarniete zostaty w sypialni
na t6zku, jeden sie sturlat pod komode, kolezanki przyszty i dziecko
jednej z nich zaczelo sie tym bawic.

Byl ubaw! Sie, mozna powiedzie¢, rozerwaty — no bombowo po pro-
stu. W domu, jak to w domu, mtodziez sie ktoci, kot znowu wyczut
arcywrogiego kota i fuczy. Wszystko cie boli po robocie, a trzeba
jeszcze odkurzy¢, Smiecie posegregowac i pancerna szyba pekta w sa-
lonie, wiec czas wymienic.

Gdyz jak prawdziwy mezczyzna méwi, ze wymieni, to mu co p6t roku
nie trzeba przypominad, a zdaje sie, ze wlasnie mineto.

— Bo nie tylko ty, Agent z borzej galezi, w tym domu chodzisz

do pracy! A kto ci zrobit dzisiaj obiad!?!

A wez i sie spdznij, na taki obiad! O wtasnie! Raz taka byta draka. Bo-
dajze... w zesztym roku. Budzisz sie gdzie$ (potem wyszto, ze to Ra-
dom... albo Budapeszt) bez pamieci, po mocnym strzale w gtowe.
Nagta utrata przytomnosci nastgpita, niby normalne, ale tym razem
zonk — przytomniejesz i nie wiesz, kim jestes!
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Wstrzgs moézgu i chwilowa utrata pamieci. No wez i zadzwon do do-
mu, Ze sie spdznisz, jak ani telefonu nie masz, ani numeru nie pa-
mietasz (kto teraz pamieta numery?), ba, nawet nie wiesz, ze obiad
o 16. Wylazisz z tego bagaznika, caty obolaty, wkoto masy ludzi ob-
cych. Zanim dojdziesz do siebie, gdzie jestes, kim jestes i po co, nim
wrécisz jakos do domu ledwo zywy, to kilka dni minie.

I co? Moze ,,Cze$¢ tato? Co stychac kochanie? Jak fajnie, ze juz je-
ste$?” Nic z tych rzeczy!

Spézniony jak zwykle, byta wywiadéwka i pani sie pytata, niepo-
sprzatane w piwnicy, i Ze jeszcze raz taki numer, a przestaniesz sie
martwic o stan uzebienia, bo po co sie martwi¢ czyms, czego sie

nie ma!

Doprawdy, kto to widzial, tak stresowac cztowieka po takiej delega-
cji? I jeszcze ten cholerny kamuflazing.

Mieszkanie w bloku? Kto to, kurwa, wymyslit?

Ciagle sie sgsiedzi zmieniajg, same z nimi problemy.

Jak to tak? Ano jest tak — przychodzisz wieczorem skonany do do-
mu, po ,pracy w hucie”, a tam doméwka czy inna impreza, za Sciang.
Martini juz zmieszane z wodkg i z wodkg, i do tego wodka czeka.

I piwo!

Chciatoby sie po prostu odpoczac¢, wypic jednego cholernego drinka
z zong i z procentami! Raz(!) i p6j$¢ spokojnie spac!

Czy to tak wiele?! To nie, hatas i §miechy do pézna!

Cztowiek zmeczony, w stresie, czasem sobie zapomni, Ze ,licens

to kill” to jedynie w pracy i z przyzwyczajenia, odruchowo... y...
mniejsza! W kazdym razie — sgsiedzi sie zmienig do$¢ czesto,

ale na szczescie zawsze jakis cmentarz (lub las) jest niedaleko.

I tak to wlasnie jest by¢ jakim$ Agentem w live, poza kinem.

Ta, chyba nieruchomosci... Agentem
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/. (DAF) Diamonds Are Forever

Diamonds may be forever — and forever a girl’s best
friend — but even they need the right setting... sadly. And
where better to set them and show them off than in London?
Or should I say... Lgdyn?

“No such place as Ladyn! There’s Ladek, Ladek-Zdréj, su-
re...”

“But I mean London. The city in England.”
“Well then, why didn’t you say so?!”

“I’'m saying so. Right now.”

“Well then I have to go and check for myself!”

Yes, there’s a mission. Unexpectedly, not so long ago, a fa-
scinating world opened up before us: of secret passages, sud-
den descents, dark entrances and quick exits. Where?

In Lad... I mean, London!

And if we can manage to get there and actually find them —
it’s there and it’s now that Aston Martin, celebrating 60 iconic
years with James Bond, has unveiled its “House of Q”!

The mission kicks off (easy peasy for a Pole) right after
you land in London by tracking down something that vaguely
resembles an old-school Polish Ruch newspaper kiosk. Inside
it, you need to find the secret entrance — cunningly disgu-
ised as an ordinary passageway. And once you somehow ma-
ke your way in — without, you know, going under — you’ll
take a series of hidden passages that eventually lead you
to a speakeasy bar... serving Bollinger champagne. No choice.
In you go.

These days, the term “speakeasy” usually refers to bars
styled after those from Prohibition-era America, evoking that
secretive, exclusive vibe, with discreet entrances, moody ligh-
ting and atmospheric interiors. Here, surrounded by technical
drawings and actual parts from the legendary DB5, you’ll spot
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sketches, diagrams and blueprints straight from the Aston
Martin and EON Productions archives.

Somewhere in there, there’s also Q’s top-secret briefcase,
complete with tantalizing clues about Aston Martin’s future
models — offering a juicy glimpse into the files for those cle-
ver enough to crack the code.

Marco Mattiacci, Global Chief Brand and Commercial Offi-
cer at Aston Martin, put it this way: “Aston Martin and James
Bond are two British icons, forever linked. We’re thrilled to be
celebrating this major 60th anniversary throughout 2024,
marking the continuation of the longest and most successful
product placement partnership in cinematic history. The Ho-
use of Q by Aston Martin offers something truly special for our
Aston Martin customers, as well as 007 enthusiasts and fans
alike.”

You might also notice that every single detail inside “The
House of Q” is dripping with Bond references. Other visitors —
those lucky enough to find the entrance, that is — will also
catch sight of an original Goldfinger script, classic movie po-
sters and some pretty cool on-set photos. And the sound?
Sublime — if you’ve got two ears and know how to use them —
thanks to Bowers & Wilkins.

And if you happen to have the kind of currency that keeps up
with global trends (hint: not the post-PRL kind), you can also
explore the Great Configurator Lab. There, sipping a martini
(of course) and working with Aston Martin’s design experts,
you’ll spec out your perfect ride — matching it to your tie, hand-
bag or even your cat. Burlington Arcade, founded in 1819, has
long been an exclusive discount boutique for luxury brands.

These days, it’s home to 47 specialist brands dealing
in watches, jewellery, leather goods, shoes, cashmere, potato-
es, ploughs and second-hand clothing — and probably (though
no one can prove it) the occasional dodgy diamond from
a smuggling job gone wrong.

Trupti Shah, Commercial Director of this fine bargain ba-
sement, expressed her excitement: “Burlington Arcade is deli-
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ghted to be celebrating this milestone year for James Bond and
Aston Martin alongside our partners. The continued partner-
ship between our brands is incredibly exciting, and we are ho-
noured to be a part of marking this iconic moment in cinema
history.”

“The House of Q by Aston Martin” opened to the public on
Thursday, 18 July. And if it’s still there — if Bond hasn’t sent
them all to meet the press — don’t miss this exclusive oppor-
tunity to escape the post-PRL gloom and plunge headfirst into
the world of Bond and Aston Martin, celebrating their unique
and enduring legacy.

Don’t believe me?

Check it out yourself. House 12-13, Burlington Arcade, 51 Pic-
cadilly, London W1]J 0Q]J.

7. (DAF) The House Of Q!

Diamenty ktore sg wieczne i wiecznie ulubione przez kobie-

ty, potrzebujg odpowiedniej oprawy... niestety. A gdzie lepiej je
oprawig, i wystawig niz w Londynie?

w Ladynie?

, — Nie ma takiego miasta Ladyn! Jest Ladek, Ladek-

Zdréj, tak...

— Ale Londyn. Miasto w Anglii.

— To co mi pan nic nie méwi?!

— No... méwie wlasnie

— To ja musze i$¢ i sprawdzi¢!”.

Tak, jest misja. Niespodziewanie, jaki$ czas temu otwart sie
przed nami fascynujgcy Swiat tajnych przejsé, nagtych zejsc,
ciemnych wejs¢ i szybkich wyjs¢. Gdzie?

W Lad... Londynie!

Jesli tylko uda sie nam dotrze( i je znalez¢é — to wlasnie tam

i teraz, $wietujgc 60 lat swojego ikonicznego zwigzku z Jamesem

I https://szosami.com/2024/12/18/the-house-of-q
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Bondem — Aston Martin zaprezentowat swoj ,,The House of Q”!
Misja, zaraz po wyLondowaniu, zaczyna sie (dla Polaka

to betka) od znalezienia czego$ na ksztalt kiosku ,,Ruchu”

z prasg, a w nim odszukania tajnego wejscia, ktdre jest zama-
skowanym przejsciem. W srodku, kiedy jakos wjedziesz

i nie ,zejdziesz” — pdjdziesz tajemnym zestawem przejsc,

1 https://szosami.com/2024/12/18/the-house-of-q/

42na koncu ktérych odkryjesz ,,speakeasy bar” serwujgcy szampa-
na Bollinger...

No, nie ma wyjscia, wchodz.

Dzi$ termin ,speakeasy” czesto odnosi sie do baréw stylizo-
wanych na te z okresu prohibicji, ktére nawigzujg do tajemniczej
i ekskluzywnej atmosfery, z dyskretnymi wejSciami, nastrojo-
wym o$wietleniem i klimatycznym wystrojem wnetrz. Tu, w ba-
rze, otoczony technicznymi rysunkami i cze$ciami z oryginalne-
go DB5 zauwazysz szkice, diagramy i schematy z archiwéw
Aston Martina i EON Productions.

Gdzie$ tu znajduje sie tez $cisle tajna walizka Q, wraz

ze wskazéwkami dotyczgcymi przysztego modelu Aston Martina,
oferujgc kuszgcy wglad w akta dla tych, ktérzy potrafig je odkry¢.
Marco Mattiacci, Globalny Dyrektor Marki i Handlu w Astonie-Marti-
nie, powiedzial, ze ,Aston Martin i James Bond to dwie
brytyjskie ikony, na zawsze ze sobg powigzane. Cieszymy sie,

ze mozemy $§wietowac te wazng 60. rocznice przez caty 2024 rok,
zaznaczajgc kontynuacje najdtuzszego i najbardziej udanego
product placement w historii kina.

»The House of Q” by Aston Martin oferuje co$ bardzo wyjgt-
kowego dla naszej spotecznosci klientéw Aston Martin, oraz en-
tuzjastéw i fanéw 007”.

Moze uda Ci sie tez zauwazy¢, ze kazdy detal w ,The House

of Q” jest nasycony motywami Bonda. Inni odwiedzajgcy, ktérzy
jakims$ cudem znajdg wejscie, tez zobaczg wiszacy tu oryginalny
scenariusz ,,Goldfingera”, plakaty filmowe i catkiem niezle zdje-
cia z planu. Zachwycajacy (jak kto§ ma oba uszy i nimi stucha)
dzwiek dostarcza system Bowers & Wilkins.

Goscie dysponujgcy odpowiednig iloscig waluty zblizonej

do $wiatowych trendéw, mogg rowniez zwiedzi¢ Laboratorium
Wielkiego Konfiguratora, gdzie popijajac martini i wspdtpracu-
jac z ekspertami projektowymi z Astona Martina, dostosujg swoj
nowy idealny pojazd do koloru krawatki, torebki czy kota. Bur-
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lington Arcade, zatozona w 1819 roku, od dawna jest ekskluzyw-
nym dyskontem luksusowych marek.

43Aktualnie jest przytutkiem dla 47 marek specjalizujgcych sie
w zegarkach, bizuterii, wyrobach skérzanych, butach, kaszmi-
rze, ziemniakach, ptugach i uzywanej odziezy, i zapewne (cho-
ciaz tego nie udowodniono) lewych diamentéw z przemytu.
Trupti Shah, Dyrektor Handlowy tego bidaskontu, wyrazita
swoje podekscytowanie: ,,Burlington Arcade jest zachwycona,
ze wspoélnie §wietujemy ten jubileuszowy rok dla Jamesa Bonda
i Aston Martina.

Kontynuowane partnerstwo miedzy naszymi markami jest
niezwykle ekscytujgce i jesteSmy zaszczyceni, ze mozemy by¢
miejscem upamietniajgcym ten ikoniczny moment w historii ki-
na”.

»The House of Q by Aston Martin” otwarto sie dla publicz-
nosci w czwartek, 18 lipca.

Jesli jeszcze dziala, a Bond nie wystat ich wszystkich

»ha spotkanie z prasg” to nie przegap tej ekskluzywnej okazji,
aby sie wyrwac z marazmu zycia w postPRL, i zanurzy¢ sie

w Swiecie Bonda i Aston Martina, §wietujgc ich unikalne i trwate
dziedzictwo.

Nie wierzysz?

Sprawdz. House 12—13, Burlington Arcade, 51 Piccadilly,
Londyn W1J 0Q]J
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8. (LALD) Blund. Jamse Blund

‘You coming?’ — ‘Where to? Officer, out for vodka? In bro-
ad daylight? During working hours?!? With the greatest ple-
asure!

No surprise there. Every agent — whether secret, slick, or just
an insurance one — lives under constant stress. Which is why
he has to stay flexible and ready to react in a split second.

Doesn’t matter if he’s operating on behalf of the Democra-
tic Paradise Behind the Curtain (Borewicz), the All-Powerful
Organization Representing Mr. B. (Largo), your average Post-
Colonial Empire (English), or just for the Director of the Le-
ague of Silas Ram’s Butt (Gru).

An agent — yes! — is constantly exposed to stress. And
danger too. Functioning (yes, from the word “functionary”) on
the razor’s edge of survival, his nerves and intestines are like
tightly stretched ropes — always taut, always at risk of being
tugged and frayed, with someone sawing away at them non-
stop using a dull knife.

Bond, James Bond; English, Johnny English; Borewicz;
Gru; Hunt; or some other Mateusz — operating solo in the
field, battling undesirables, fighting evil on a global or just lo-
cal scale — must be perfectly prepared for every mission.

Even with their arsenal of sophisticated gadgets — Bond’s:
a radio, English’s: a duck, Borewicz’s: a comb, Gru’s: a freeze
ray, Mateusz’s: a bike — there are moments when nothing, not
even Hunt’s legs (always ready to run), can save your sorry ass.

In such hopeless situations, the poor, lonely, abandoned-
at-the-mercy-of-the-elements-and-villainous-punctuation-
and-heartless-opponents, delicate bundle of muscle and hair
has only one thing left: intellect and improvisation. Of course!
Before every mission, our agent spends hours studying the
subject, learning the tiniest details of his new identity, set-
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tling into it, sinking deep, carving new grooves into his brain,
training his synapses for automatic reactions in nerve-wrac-
king situations because...

God helps those who help themselves, but here in hostile
enemy territory, you can’t leave anything to chance. One nu-
ance, one mistake, one tiny oversight, one hesitation a frac-
tion of a second too long — and you’re burnt. Your cover’s
blown. Months of mission prep, with no regard for costs, go up
in smoke.

And there might be casualties. And some Fate depends on
you!

(Los Lobos, Los Angeles, Los Nech, Los Misfortunes, Los Casu-
alties... and an Elk.)

Let me remind you: all characters and places must be for-
gotten immediately after reading. It’s all top secret, and ideal-
ly, you should burn this before reading — but this is a screen,
so tough luck. Fine, after reading, please consume cyanide,
gouge your eyes out, or better yet, throw yourself off a balcony
in advance.

My next mission sent me to... no, not the swamps of Lo-
uisiana, although in hindsight — maybe that’s where they got
the idea for Live and Let Die. I was sent to Kielce. Oh, for...
why Kielce?! Why not Vienna, Berlin, Radom, or New Orle-
ans?!

Well, of course — Kielce, like Beirut once was, is the Pearl and
Paris of the North.

A den, an enclave, a favorite lair and burrow of top-tier
agents, Januses with Two Faces — and Januses with Many Fa-
ces. Working for whoever pays more — bribeable scoundrels
and unbribable idealists alike.

I am where I am, because you don’t get to pick your mis-
sion. And I’ve been here, at my post, since morning.

I’'m smiling politely, though the suit — tailor-made at
a chain store — was already pinching me back in traffic.

Waves of people come and go, drift past, ebbing and flo-
wing. I stand there relaxed, like a bronze statue, scanning the
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crowd with my seasoned gaze. Waiting. Tense inside, but
outwardly calm, boiling like a pot of bigos.

Hundreds of thoughts swirl through my head. The impor-
tant ones: Will the mission succeed? Will no one die? Will no-
thing go missing?

And the more important ones: Will I make it? Will ... um...
not mess up (or my pants) and get home in time for dinner?

After that last disaster with the parent-teacher meeting,
this would be the final nail in my urn. I don’t think I’d survive
another Domestic OPRDOL — Operation Plan for Realizing
Domestic Obligations (Better).

But for now, years of training, experience, natural skills,
and luck allow me to focus on the essentials and quickly spot
potential threats.

Here, anything’s possible. That lady with the basket from
the market? Looks ordinary, but could be a World-Class Elimi-
nator (a WCE for short). Don’t believe me? Wait till she hits
you with an egg.

And those two, with ID badges lying flat on their forward-
facing hadrons? They’ve passed by for the fifth time — maybe
they’re not heading for a second helping of dessert after a ge-
nerous pre-lunch snack. Eh... then again, no, they’re definitely
not faking pregnancy.

I watch. I memorize. I filter. I wait. I am, as always, perfec-
tly prepared.

My cover, polished for months, allows me to maintain that
last shred of sanity in the madness around me. Because this
situation is so stressful, the pressure under which my heart
pumps blood doesn’t exist even on North Sea oil rigs.

Shit, what if I don’t make it back for dinner?! NO!

There I am, leaning nonchalantly against the wall, hum-
ming McCartney’s “Live and Let Die,” the seemingly harmless
crowd flowing past me. The hours are passing, but I'm still
in top form, ready for anything.

And then suddenly — where the hell did she come
from?! — this nun approaches me. Yes. A nun. Sure, I’d seen
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her earlier, but she had been swiftly, thoroughly checked and
marked as harmless by the system. “Standard. Let her pass.”

Plastic shopping bag from Biedronka in hand, a polyester
backpack on her shoulder, with a small entourage of civilians.
Threat level? Zero. And yet — BAM! — there she is!

When she struck up a conversation, asking about the offer,
I responded politely, using smooth, memorized lines drilled
into me from the promotional flyer. I’'m not a salesman, but
I’ve been pretending to be one for so long...

I might actually be one by now. Not a bad idea to ask for
a commission.
I handed her a stack of leaflets to get rid of her...
Can’t lose focus. I’ve got a mission, sister!
But she presses on: ‘So, what company is this?’
‘And where’s it from?’
‘Oh, that company’s from THAT THERE city?’

And that’s when it always happens. When you least expect
it. The shot rings out.

Sudden, precise, devastating: ‘What a small world! I used
to live THERE THERE for years. Which parish are you from
THERE?’

I freeze. Uhhh... well... excuse me... parish?

The whole hall goes silent. The air gets so thick you could
slice it into bricks with a knife. Eyes bore into me, waiting.
She’s waiting. Her group is waiting. Humanity itself is waiting,
frozen like a lava flow — waiting.

Because how, at the TADEUSZ Expo — the Kielce Trade
Show of Devotional Accessories, Ecumenism, Souvenirs, Cas-
socks and Sacramental Wines — can you not know the an-
swer?!

It’s voodoo. A trap. An ambush. And I walked right into it.
I’m screwed.

Easy to be unmasked like this, I'm now realizing myself
in escape and in an emergency plan. I won’t make it to dinner
either (oh, this is really screwed!), somewhere in the woods,
and I feel like I’'m in the Louisiana swamps — because I’'m
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slogging, wading, dripping, bleating, and burping (because in-
stead of a home-cooked dinner, I stuffed myself with other at-
tractions — some grubs washed down with rainwater from the

canal).
Wrapped up in some madness, I’'m waiting and waiting for

some snakes and crocodiles, and I feel that any moment now,
after these grubs, I’ll really be screwed... royally.

8. (LALD) Btond. Jeden Btond?

» — ldzie pan?

— Gdzie? Funkcjonariusz, na wodke, w bialy

dzien, w godzinach pracy?!? Z najwiekszg przyjemnoscig!”

Nie ma sie co dziwi¢ powyzszej reakcji. Kazdy agent — tajny,

fajny lub tylko ubezpieczeniowy — zyje w cigglym stresie.

Dlatego musi by¢ elastyczny i w utamku sekundy gotéw na wyzwa-
nia.

Niewazne, czy dziala On z ramienia Demokratycznego Raju

za Kurtyng (Borewicz), Wszechpoteznej Organizacji reprezentujgcej
pana B. (Largo), zwyktego Postkolonialnego Imperium (En-

glish) lub jeno ino tylko dla dyrektora Ligi Silasa Baraniej Pupy
(Gru).

Ciegiem agent yes narazony na stres. I niebezpieczenistwo

tez. Funkcjonujgc (to od funkcjonariusza) na krawedzi przetrwa-
nia, jego nerwy i jelita sg jak postronki — napiete i wiecznie na-
razone na poszarpywanie, ciggle tepym nozem kto$ przy nich
pitujgc — majstruje.

Bond, James Bond, English, Johny English, Borewicz, Gru,

Hunt czy inny Mateusz, dziatajgc samotnie w terenie, zmaga-

jac sie z niepozgdanym elementem, zwalczajgc zto globalnie

czy tylko lokalnie, musi by¢ do kazdej misji przygotowany per-
fekcyjnie.

Mimo calej gamy wyrafinowanych gadzetéw — Bond: radio,
English: kaczka, Borewicz: grzebien, Gru: zamrazacz, Mateusz: rower

I https://szosami.com/2025/03/03/blond-jeden-blond
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— zdarzajg sie sytuacje, w ktérych nic, nawet nogi Hunta
(wiecznie chetne do biegu), cie nie uratujg.

Na tak beznadziejne okoliczno$ci biednemu, samotnemu,
porzuconemu na taske zywiotéw i nikczemnych przecinkéw

i przeciwnikéw bez odrobiny empatii, delikatnemu ktebkowi
miesni i wlosia pozostaje tylko intelekt i improwizacja. Jasne,
ze tak! Przed kazdg misjg nasz agent dtugo studiuje temat,
uczy sie najdrobniejszych szczegdtéw swej nowej tozsamosci,

osiada w niej i grzeznie, rzezbi nowe w mdzgu rowy, uczy synaps

automatycznych reakcji w nerwowej sytuacji, gdyz...
Strzezonego pan Glock strzeze, ale tu, w terenie wrogim

i wrazym, niczego nie mozna pozostawic¢ przypadkowi. Naj-
drobniejszy niuans, btad, luka, drobny szczegdt, zawahanie

o utamek sekundy zbyt dtugie — mogg spali¢ przykrywke, za-
wali¢ wielomiesiecznie, bez oglgdania sie na koszta, przygoto-
wywang misje.

Moga pojawic sie ofiary.

A od Ciebie zalezy przeciez jaki$ Los!

(Los Lobos, Los Angeles, Los Nech, Los Szczescia, Los Ofiaros,
Los).

Uprzedzam i przypominam: wszystkie postaci i miejsca za-
raz po przeczytaniu musisz zapomnie¢. Obowigzuje tajemnica
i najlepiej byloby to spali¢ przed przeczytaniem, ale to ekran
i nie da sie.

Ok, po przeczytaniu uprasza sie spozy¢ cyjanek i wydtubac
sobie potem oczy, a najlepiej zawczasu rzucic sie z tarasu.
477 kolejng misjg zostalem wystany do... Nie, nie byly to ba-
gna Luizjany, chociaz teraz, z perspektywy czasu — mysle,
ze to po tej akcji nakrecono Zyj i pozwdl umrzeé.

Z misjg pojechatem do Kielc. Bosz... dlaczego Kielce?! Cze-
muz nie Wieden, Berlin, Radom czy Nowy Orlean?

No tak, to oczywiste — Kielce, jak kiedys Bejrut — to Perta

i Paryz, tylko p6inocny.

Siedlisko, enklawa, ulubiona gawra i bartég przyczajonych
ekstraligowych agentéw, Januséw Dwu- a Januszy Wielolico-
wych.

Dziatajgcych dla tego, kto da wiecej — przekupnych szumo-
win i nieprzekupnych idealistow.

Jestem, gdzie jestem, bo misji sie nie wybiera, i od rana
trwam tu na posterunku.
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Usmiecham sie mito, a garnitur, mimo Ze szyty w sieciéwce

na miare, uwieral mnie juz rano, w korku.

Przyptywaja, przeptywajg i odptywaja fale ludzi. Stoje wylu-
zowany niczym spizowy posag, skanuje doswiadczonym wzro-
kiem tlum, czekam. W napieciu, cho¢ z pozoru spokojny, w Srod-
ku wrze jak w bigosie. Klebig sie w glowie setki mysli.

Tych waznych: czy misja zakorniczy sie powodzeniem,

czy nikt nie zginie i nic nie zaginie.

Oraz tych wazniejszych: czy sie uda, czy hmm... nie nawale

(np. w gacie) i wréce na czas na kolacje (na chacie).

Po ostatniej wpadce z wywiadéwka to juz bylby ostatni

gwo6zdz do mej urny. Kolejnego domowego OPRDOL — Opraco-
wania Planu Realizowania Dotychczasowych Obowigzkéw Le-
piej — chyba juz nie przetrwam.

Lecz poki co, wieloletni trening, praktyka, wrodzone umie-
jetnosci oraz szczescie pozwalajg skupic sie na meritum i szybko
wychwytywaé potencjalne zagrozenia.

Tu mozliwe jest wszystko — ot, baba, z koszykiem z bazaru,

z pozoru zwykta, moze by¢ Swiatowej Klasy Eliminatorem (tzw.
SiKiEm).

Nie wierzysz? Zaczekaj, az jajem uderzy.

48A ci dwaj, z identyfikatorami potozonymi poziomo i ptasko
na sterczgcych z przodu hadronach? Pigty raz tedy idg — i moze
wcale nie udajg sie na drugi deser po sutym podwieczorku

z podkurkiem zaraz przelunchowym.

E... chociaz nie, oni raczej cigz nie udaja.

Obserwuje, zapamietuje, eliminuje, odsiewam, czekam.

Jestem, jak zawsze, perfekcyjnie przygotowany.

Przykrywka, szlifowana miesigcami, pozwala zachowac te
odrobine zdrowego rozsadku w tym szalenistwie wokét. Sytuacja
bowiem ta jest stresujgca tak, ze ci$nienie, pod jakim moje serce
pompuje krew, nie wystepuje nawet na pétnocnomorskich sta-
cjach wiertniczych.

Kurwa, a jesli nie zdgze jednak wrdci¢ na kolacje? Nie!

Kiedy tak stoje nonszalancko oparty o $ciane nucgc

“Live and Let Die” McCartneya, a ten pozornie niegrozny

tlum przeptywa obok mnie, mijajg mi alery, a ja wcigz stil je-
stem w szczytowej formie i gotéw na wszystko.

Nagle — skad ona sie tu wzieta?! — podchodzi do mnie ta
zakonnica. Tak. Zakon Nica. Jasne, juz wczesniej jg widziatem,
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ale zostata btyskawicznie, bacznie i badawczo sprawdzona oraz
oznaczona przez system jako niegrozna.

»Standardowa, przepuscic¢”.

W rece reklaméwka z Biedronki, na ramieniu plecak z polie-
stru, obok niej klika z kilku cywili.

Zagrozenie? Zero. A tu nagle — ciach! — i jest!

Kiedy standardowo, jakby typowo dla roli, ktérg gram, za-
gadneta mnie o oferte, odpowiedzialem grzecznie okragtymi,
wyuczonymi, zdaniami na blache wkutymi z ulotki reklamowej.
Nie jestem handlowcem, ale od tak dawna go udaje...

Ze juz chyba nim jestem. Nie glupia mysl pobierac jakas prowizje.
Wreczylem jej na odczepnego plik ulotek, niech juz idzie...

Nie moge sie dekoncentrowac. Ja mam tu misje, siostro, do wyko-

nania. A onna naciska — A co to za firma? — Dopytuje — A firma
ta skad? — Konstatuje — O, to firma i pan z TEGO TAM miasta?
49Tak, i wtasnie wtedy, zawsze wtedy, kiedy najmniej sie spo-
dziewasz... Pada strzal.

Niespodziewany, a celny i precyzyjny: — Jaki ten Swiat maty,

ja tam wlasnie mieszkalam TEGO TAM kilka lat. A z ktérej pan
TAM TEGO jest parafii?

Kamienieje... y... ten... no... ale, Ze przepraszam... parafii?

Cata hala zamiera, w ciszy gestej tak, ze mozna cig¢ jg

na wielkie bryly nozem, swidrujgc mnie spojrzeniami... czekaja.
Ona czeka, klika czeka, ludzkos¢ zastygta jak lawy rzeka —

i tez kurwa czeka. Bo jak, na Targach Akcesoriéw Dewocjonalii
Ekumenizmu Upominkéw Sutann, Zakrystii i Win Mszlanych

w skrécie TADEUSZ — Kielce Show, mozna tego nie wiedzie¢?
To Voo-doo, putapka i zasadzka, a ja wpadlem i mam prze-
srane.

Latwo tak zdemaskowanym, realizuje sie teraz w uciecze

i planie awaryjnym. Na kolacje tez juz nie zdgze (0j, to dopiero
przesrane!), gdzie$ w lasach, a czuje sie jak na luizjanskich ba-
gnach — bo brne, brodze, brocze, becze i bekam (bo zamiast do-
mokolacji nazartem sie innych atrakcji — jakich$ pedrakéw po-
pitych deszczowka z kanatu). Omotany jakis obtedem czkam

i czekam na jakie$ weze i krokodyle i czuje, ze za chwile to do-
piero bede miatl, po tych pedrakach, przesr... rgbane.
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9. (TMWTGG) Exit the Little
Dragon

Bruce Lee’s influence on people back in the day — and
on The Man with the Golden Gun — is hard to miss. And no
wonder. In the 1970s, the world went absolutely nuts for kung
fu cinema, and Bruce Lee was right at the center of that hurri-
cane. When they were shooting The Man with the Golden
Gun in 1973-74, Bruce Lee was a living legend. His Enter the
Dragon (1973) had just exploded in cinemas worldwide, and
the martial arts craze had Hollywood doing flying kicks in eve-
ry direction.

The Bond producers, always keen to keep up with the
trends, jumped on the bandwagon and squeezed some karate
and kung fu into the plot. At one point, Bond ends up at a “ka-
rate school” in Bangkok, facing off against hand-to-hand com-
bat masters. The whole sequence feels like it was ripped stra-
ight out of a classic kung fu flick: a little over-the-top, a little
comic-booky, but meant to fit perfectly into the global martial
arts mania that Bruce Lee had kicked into high gear.

Now, Roger Moore was famous for playing Bond as a suave,
witty gentleman — not a bone-crunching tough guy. But here,
he had to roll up his sleeves and get into some serious hand-
to-hand brawling, with plenty of chops and kicks, which was...
not exactly his thing. Moore later admitted it felt awkward.
In his view, Bond was a man who fought with gadgets and
guns, not his fists.

The dojo scene is crowded with all the classic kung fu mo-
vie tropes: old masters with long mustaches, traditional out-
fits, the whole shebang. It was a respectful (if slightly stereo-
typical) nod to Bruce Lee’s movies, which often took place
in similarly iconic settings. Even the pint-sized but crafty Nick
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Nack (played by Hervé Villechaize) fits the trend — just like
Bruce Lee (or Jack Reacher, come to think of it), he’s small but
dangerously hard to beat.

Bond himself had to channel a bit of that kung fu hero
energy, even though Roger Moore was quick to point out he
was “no Bruce Lee.” After all, Bruce Lee wasn’t just the guy
who brought martial arts to Western cinema — he completely
changed how we thought about fighting on screen. After Enter
the Dragon, audiences wanted fast, furious, and spectacular fi-
ght scenes.

On July 26, 1973, somewhere in the evening hours, Enter
the Dragon premiered in Hong Kong. In Poland, Enter the
Dragon landed in cinemas on June 22, 1982—nearly nine
years later. Martial law was in full swing, and the authorities
were desperate for ways to distract the youth from politics.
Their earlier attempt, Apocalypse Now, hadn’t really done
the trick.

But then they came up with a couple of hits. One was
the Program III Music Chart show, which started broadcasting
on April 24, 1982. The other? Well... the arrival of Enter the
Dragon. Tickets cost 120 ztoty — if you managed to get one. If
not, scalpers were selling them for 400. “Keep it in a cover, do-
n’t fold it, don’t use it, and it’ll last you five years,” they’d say.

Kurier Polski proudly reported that the line in front
of Warsaw’s “Relax” cinema was a full kilometer long, beating
the previous record — held by a line for toilet paper — by 23
meters. The night before, a citizens’ queue committee had be-
en formed (right there in front of the theater), equipped with:
five brown grid notebooks, four pencils, a fragrant eraser, one
sleeping bag, and an unshakable determination — “over my
dead body!”

Yeah... those were different times. “People who did a go-
od job — because they were good people,” as they’d say —
tried to do what they did well. For example, one factory di-
rector refused to change the recipe for his confectionery pro-
ducts because it would have lowered their quality. Vacation
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resorts were actually built for vacationing. And ticket la-
dies...

Ah yes, the ticket ladies. If a movie was rated 18+, they en-
forced it — no exceptions, no mercy. Well, actually — scratch
that. They did it dutifully, but without mercy.

So, maybe it was for the best that Enter the Dragon got its
communist-era release a little bit late (upholding the fine PKP
tradition: “The film is delayed by 4,733,640 minutes. This de-
lay may remain unchanged.”). Thanks to this strategic delay,
I had some time — being a sprout of a lad — to grow a little
taller. To mature. To inch closer to that magical, non-negotia-
ble, long-dreamed-of (because who wouldn’t want to be an
adult, staying up as late as they want, even a full hour after
the bedtime cartoon?) age of adulthood.

Except, well... even though I felt ready and every bit an
adult, the truth was... I wasn’t quite 18 yet. And it showed.
Unfortunately.

And that’s when the question hit me (back then): how
do you get in to Enter the Dragon if you have no way out, and
you’ve forged your ID with a potato stamp, but even with that,
you’re still not 18—and therefore not getting in?

The ticket ladies didn’t mess around. And you weren’t the
godson of any of their friends, which meant they weren’t abo-
ut to swap your “entry” for a coal voucher or a kilo of black-
market pork. Nope. Time to break out the brown, grid-lined
notebook (made of what passed for cellulose paper in its sub-
stitute packaging) and run some cold, hard theoretical calcu-
lations. You had to hatch a plan — one that, when executed,
could invoke higher, maybe even the highest authority. The
kind that made even the ticket ladies’ knees buckle and sent
them fainting to the floor:

“You don’t know who my dad is?!”

In a fit of desperation, dyslexia, dystopia, and pure emo-
tion, I chewed that pencil to bits. Beavers still use it as
a case study. But eventually, I sketched out a plan — full
of spelling mistakes, no diction whatsoever — and then
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promptly spilled ink from my Chinese pen all over it
in a panic.

Screw it. I threw the whole mess in the corner and went
to my mom.

“Mom, can I go see Enter the Dragon?”

“Go on then...”

“Wait — really? I can?! (Damn, that was easy!)”

“Go on and get out of here! Never in your life! That mo-
vie’s for adults! Why don’t you go to novena instead?!”

And that’s how they treated budding youth back then.
A future karate master, a martial arts scholar (self-taught
via Swiat Mtodych), a theorist wanting to study practical ap-
plication from the best of the best? Treated like that?!

Fine then. Now I really had no way out. If I was going
to get in to Enter the Dragon, I had to get out, walk out,
and call Dad. If that’s how it had to be — then To Dad it was!

Now listen up, kids (Apple! Do something about those pri-
ces!). Back then, there was no such thing as whipping out your
“Memory Five — Siara! — clear as day!” cell phone. You had
to take coins and hike over to a phone booth. One of those
green ones, covered in graffiti, windows smashed. Telephone
booth.

There was one not far away. I snagged some change from
my reluctant sponsor’s purse and made my way there. Inside:
a silver dial phone with a rotary dial, and the receiver... snap-
ped off. Great.

Fine. On to the next booth. There’s another... but no dial
tone. Okay, next one. Because in life, you never give up. Sit-
ting around worrying is like rocking in a rocking chair — sure,
it keeps you busy, but it doesn’t get you anywhere.

Aha! Booth! Good! Receiver? Check! Dial tone? Check!
Except now, nerves had fried my brain, and I couldn’t remem-
ber my dad’s work number. And of course, there was no phone
book inside. (If there ever was one, someone entrepreneurial
probably handed it in for paper recycling to get a no-wait to-
ilet paper allocation — or used it for its original purpose.)

76 Pawet Mi



I head back home. Write the number down on my hand —
and on my forearm for good measure — with my Chinese pen
(a burgundy one with a “gold” cap — rare exception). I head
back to the booth, call, wait fifteen minutes for my dad to be
dragged in from the field on emergency duty, and after just
twenty-five minutes:

“Hello?”

“Dad, can I go to Enter the Dragon?”

“You can... beep... beep... beep...”

“Hello?! Hello?! Dad? Citizen, are you still there?!”

Gone. He’d already left. Yeah. That guy... he didn’t mess
around.

But... permission granted!

Evening comes — well, technically it’s still afternoon, not even
four yet — and I’'m dressed like an ostrich on Corpus Christi,
and as tense as a stockholder at an Asian market crash. I head
out, walk up, and step into the cinema. “Step into” is really
a euphemism for “get sucked in and dragged along by a wild
mob of bestseller connoisseurs, future karate masters, world
travelers, and men of broad horizons.”

The box office is to the left of the entrance, and even from afar
you can feel the atmosphere...

People clearly didn’t have time to wash up after work. Plus,
this isn’t bath day — it’s not Saturday. And back then, nobody
used Old Spice on a weekday. For one thing, it was expensive,
and for another, it hadn’t even been invented in Poland yet. The
crowd was enormous — like Ruch Chorzéw versus Real Ma-
drid enormous — billions of people, give or take a couple. The
smell? Negative points. Ticket or death! Fine, then — death it is.

Pressed up against the glass, waiting and wondering whe-
ther I’ll make it out in one piece — or in pieces, flying out the
window along with the shards — I meditate on the fragility
of glass and life itself. I do some quick calculations on pressu-
re distribution to figure out how much weight this thing can
take, and whether young me and the window can stay in one
piece together.
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After a long struggle and moving in the style of “celebrity
mode” (like a suckerfish) and “Egyptian style” (full profile),
and after showing no mercy but being shown some by a kid
who lets me squeeze past — I finally bought it. I got it. I ear-
ned it. [ have it!

I leave behind the heartbroken remains of latecomer unfortu-
nates — those still hoping they’ll get tickets for the seven o’c-
lock show. (They don’t know they might actually get them...
Might even be for seven...

But sure as death, not for this movie.)

I make my way through the lobby into the foyer. Ah... clas-
sy, glamorous, big-city vibes. The rest of the audience — ha-
ving downed a few beers in the nearby park — have already
swaggered into the screening room, reeking of working-class
charm. Finally, I can breathe — the stench has moved on ahe-
ad of me.

Velvet and plush ottomans are spread out grandly, posters
for the big PRL blockbusters hang on the walls, and the car-
pets — only lightly worn — stretch out under my feet. The cur-
tains are drawn just right, giving the place that adventurous
Raiders of the Lost Ark kind of vibe. Curtains, sorry — cinema.

I step inside, shaking with adrenaline, emotion, and sheer
youth... Oh man, this is gonna be epic!

— “Ticket.”

— “Here you go,” I say proudly, handing over the ticket
I ripped from the jaws of death.

— “But this movie’s rated 18 and up!”

— “Yeah, but my dad said I could!”

— “And why on earth would I care?”
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9. (TMWTGG) Wyjscie Smoczka®

Wptywy Bruce’a Lee na ludzi tamtych czaséw i w The Man with the
Golden Gun sg bardzo widoczne — i to nieprzypadkowo. W latach 70.
Swiat oszalat na punkcie kina kung-fu, a Bruce Lee byt w centrum tej
rewolucji. Kiedy film krecono w 1973-74 roku, Bruce Lee byt absolut-
ng ikong.

Jego Wejscie smoka (1973) podbito kina na catym Swiecie, a boom

na sztuki walki ogarnat takze Hollywood. Producenci Bonda chcieli,
zeby ich film podgzal za trendami, dlatego wpleciono w fabute watki
zwigzane z karate i kung- fu. W pewnym momencie Bond trafia

do ,szkoty karate” w Bangkoku, gdzie zmaga sie z mistrzami walki
wrecz. Cata sekwencja jest jak zywcem wyjeta z 6wczesnych filméw
kung-fu — troche przerysowana, troche komiksowa, ale miata wpa-
sowac sie w mode, ktérg Bruce Lee rozkrecit na maxa.

Roger Moore byt znany z tego, ze wolat grac eleganckiego i dowcip-
nego Bonda, a nie brutalnego twardziela. Ale wiasnie w tym filmie
musial wiecej walczy¢ wrecz, wykorzystujac chwyty i kopniaki,

co nie byto jego mocng strong. Moore potem méwit, ze czut sie z tym
sztucznie, bo uwazat, ze Bond powinien walczy¢ gtéwnie bronig,

nie pieciami. W dojo pojawiajg sie stereotypowe postacie mistrzow
sztuk walki — z dlugimi wagsami, tradycyjnymi strojami itd. To ukton
w strone filméw Bruce’a Lee, ktére czesto osadzaty akcje w podob-
nych sceneriach. Maly, ale sprytny Nick Nack (Hervé Villechaize),
cho¢ nie jest mistrzem kung-fu, wpisuje sie w trend z filméw Bru-
ce’a Lee (ktéry, jak Jack Reacher, nie wygladat): niepozorna postac,
ktéra moze by¢ niebezpieczna i trudna do pokonania.

James Bond musial wiec troche ,,przypominac” posta¢ z tamtych fil-
moéw, chociaz Roger Moore sam przyznawal, Ze ,nie jest Bruce’em
Lee”, ktéry nie tylko wprowadzit sztuki walki do zachodniego kina,
ale tez zmienit sposéb myslenia o walce na ekranie. Po Wej$ciu smo-
ka widzowie chcieli wiecej dynamicznych, efektownych scen walki
wrecz. W 1973 roku, 26 lipca, gdzie§ wieczorem, w Hongkongu odby-
1a sie premiera Wejscia smoka. W Polsce Wejscie Smoka pojawito sie
w kinach 22 czerwca 1982 r., prawie dziewiec lat pdZzniej. Trwal stan
wojenny, wtadze szukaty ré6znych sposobéw, zeby odciggngé mtodych

! https://szosami.com/2024/11/21/wyjscie-smoczka/
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obywateli od polityki, a préby z Czasem Apokalipsy jako$ im nie wy-
szly.

Jednym z bardziej udanych pomystéw byta Lista Przebojéw Progra-
mu III, nadawana od 24 kwietnia 1982 r. Drugim wyjsciem byto wej-
Scie Wejscia smoka. Bilet kosztowat 120 zt — jesli udato sie go kupic.
Jesli nie, u konika 400 zt. ,, Trzymac w okladce, nie mig¢, nie uzywac,
5 lat bedzie stuzyl.” Kurier Polski z dumg donosit, ze przed warszaw-
skim kinem ,Relax” ustawila sie kilometrowa kolejka, przebijajgc

o 23 metry rekord kolejki po papier toaletowy. Poprzedniego dnia
wieczorem zawigzat sie tam (przed kinem) spoteczny komitet kolej-
kowy, posiadajgcy na stanie: 5 brgzowych zeszytow w kratke, 4 otéw-
ki, pachngcg gumke do mazania i $piwér oraz determinacje —

»Ze po moim trupie”. W ogéle wtedy byly troche inne czasy. ,,Ludzie
dobrej roboty, bo sg nimi przeciez”, starali sie robi¢ to, co robig —
dobrze. Przyktadowo jeden z dyrektoréw zaktadéw cukierniczych od-
moéwit zmiany receptury produkowanych wyrobéow, gdyz pogorszyto-
by to ich jakos¢.

Domy wczasowe budowano w celach wypoczynkowych, a panie bi-
letery... Panie biletery, gdy film by} od lat 18-tu, pilnowaty tego za-
sadniczo, bez wyjatkéw i z sumieniem. Tzn... wré¢ — sumiennie,
bez sumienia. Dlatego dobrze sie stato, ze Wejscie miato swoje ko-
munistyczne wejscie z lekka opdznione (podtrzymujgc chlubne tra-
dycje PKP: ,Film jest op6zniony o 4 733 640 minut, opdZnienie
moze nie ulec zmianie”).

Dzieki temu strategicznemu sp6znieniu miatem troche czasu, ze-

by — bedgc odrostkiem — jako$ jeszcze ciut podrosngé¢. Dorosngc
troche blizej do tej magicznej, nienegocjowalnej, wymarzonej (no
bo kto by nie chciat by¢ dorosty i chodzi¢ spa¢, kiedy chce, nawet go-
dzine po dobranocce?) dorostej liczby. Siet, ale mimo Ze czutem sie
gotowy i ze wszech miar dorosty, to w praktyce troche mi jeszcze
wtedy do 18-tki brakowato i byto to widac... niestety.

jesli nie masz wyjscia i podrobites, ale nawet z podrobing ziemnia-
kiem legitg nadal nie masz 18 lat i wejScia nie ma? Panie biletery sie
z takimi nie certolg, a nie jestes ,pociechg” zadnej z ich kolezanek

i nie wymienig twego ,wejscia”

na talon-asygnate weglowg lub kilo schabu z pod lady. C6z, w zeszy-
cie (taki brgzowy, z papieru celulozowopodobnego, w opakowaniu
zastepczym) trzeba dokona¢ pewnych na zimno skalkulowanych ob-
liczen teoretycznych, aby potem przeku¢ je w dziatania praktyczne,
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tak aby moc sie p6zniej powolywac na wyzsze, moze nawet najwyz-
sze instancje, przy ktérych nawet bileterom miekng nogi i zemdlone
padajg na podtogi:

— Pani nie wie, kto jest méj tato!?

W ataku desperacji, dysleksji, dystopii i emocji pogryztem otéwek
tak, ze bobry robig na tym do teraz szkolenia, ale koniec koricéw na-
szkicowatem z btedami

i bez dykcji plan, ktérego juz po chwili sam nie potrafitem odczytac,
i jeszcze rozlalem na to w nerwach atrament od chinskiego pidra.

A dobra... rzucitem tym wszystkim w kat i poszedtem do mamy.

— Mamo, moge i$¢ na Wejécie smoka?

— Aidzze...

— O, naprawde moge?! (kurde, tatwo poszto)

— A idZze mi stad, nigdy w zyciu, to film jest dla dorostych, na no-
wenne by$ poszedt!

Tako to sie traktuje pgczkujgcg mtodziez, przysztego karateke, mistrza
sztuk podpatrzonych w Swiecie Mtodych, teoretyka, ktéry chee sie
uczy¢ od najlepszych praktyki? Tak?! Oj, to ja teraz nie mam wyjscia.
ca. Skoro tak to, to do Taty! Wtedy, droga mtodziezy (Apple! Zréb cos

z tymi cenami), nie bylto, ze wyciggam komoérke ,,Memory fajf, Siara,
iwszystko jasne”. Wtedy trzeba byto sie uda¢ z bilonem do ,,Budki”. Ta-
ka zielona, popisana, z wybitymi szybami ,,Telefoniczna”. Akurat byta
jedna niedaleko, zakositem wiec bilon z portmo- netki od niechetnej
sponsorki i poszedtem. W srodku srebrny automat z okragtq tarczg

i cyferkami oraz z urwang stuchawkg. No dobra, w sumie... byto

do przewidzenia. Od razu moglem is¢ do nastepnej. Jest nastepna,

i stuchawka tez... nie ma sygnatu. To do nastepnej, gdyz w zyciu nigdy
nie nalezy sie poddawac, a siedzenie i martwienie sie jest jak bujanie
wbujanym fotelu — niby co$ robisz, ale do przodu cie to nie posuwa.
Dobra, jest budka, dobra!

Stluchawka, sygnat, ale z nerwéw zapomnialem numeru telefonu

na zak}ad do ojca, a ksigzki telefonicznej w ,budce” nie ma (jesli

w ogole kiedykolwiek byta, to pewnie ktos przedsiebiorczy zabrat

i zdat na makulature, by uzyska¢ przydziat na pozakolejkowy papier
toaletowy, lub zuzyt ja w jego charakterze). Wracam do domu, spisu-
je numer przezornie na rece i na przedramieniu chinskim piérem (ta-
kie bordowe ze ,ztotg” skuwkg — wyjatek). Wracam do budki, dzwo-
nie, czekam 15 minut, az ojciec w trybie pilnym zostanie Sciggniety
gdzie$ tam z terenu i juz po 25 minutach:
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— Halo?

— Tato, moge iS¢ na Wejscie smoka?

— Mozesz... pi... pi... pi...

— Halo? Halo?! Halo tato, tato? Obywatelu, jestescie tam jeszcze?
Nie ma, juz poszedt. Ta, Ten To sie w taricu nie pergoli, no ale... jest
zgoda! Wieczorem, czyli po poludniu, przed 16, ubrany jak strus

w Boze Ciato, a przejety jak sp6tka na azjatyckim rynku, wychodze,
ide i wchodze do kina. ,Wchodze” to taki eufemizm na ,zostaje wcig-
gniety i przeciggniety przez dziki ttum koneseréw bestselleréw, przy-
sztych mistrzow karate, Swiatowcéw i ludzi szerokich horyzontéw”.
Kasa na lewo od wejscia i juz z daleka doskonale czu¢ te atmosfere...
Ludzie po robocie umy¢ sie nie mieli czasu. Poza tym to nie jest
dzien kgpielowy, nie sobota, a ,0ld Spajsa” sie wtedy na co dzien

nie uzywato, bo drogi i jeszcze w Polsce niewynaleziony. Narodu
przybyto jak — na mecz Ruchu z Realem Madryt — miliardy, chyba
ze dwa. Zapach ujemny. Bilet albo $mier¢! Dobra, to $mierdz.

Gdy przyci$niety do szyby — czekajac i dumajac, czy wyjde z tego po-
ciety i razem ze szklem, przez okno, czy sie nie dam i drzwiami, z bi-
letem — rozmys$lam nad kruchoscig szk}a i Zycia, oraz obliczam, jaki
nacisk powierzchniowy i jak roztozony spowoduje, ze szklo oraz
mtlody ja pozostaniemy w jednych kawatkach. Po dlugiej walce, prze-
mieszczaniu sie w stylu ,na celebrytke” (jak glonojad) i ,,po egip-
sku” (z profilu), ale nieodpuszczeniu i litoSciwym géwniarza dopusz-
czeniu, w koncu kupitem, dostalem, zdobytem! Mam! Zostawiam
zrozpaczone niedobitki sp6znionych pechowcéw, tych, co jeszcze li-
cz3, ze moze kupig bilet na 19-tg. (Nie wiedzg, ze moze i kupig, moze
nawet na 19-tg, ale na pewno nie na ten film). Przez lobby pakuje sie
do foyer. Ech... jest elegancko, glamurowo, wielko§wiatowo. Reszta
publiki, po ,,zrobieniu” kilku piw w okolicznym parku, ze swadg
chtoporobotniczg weszta juz na sale projekcyjng. Tu sie w koricu od-
dycha — smréd przemiescit sie za nimi. Pluszowo-welurowe otoma-
ny stojg roztozyscie, plakaty z wielkimi produkcjami PRL wiszg

na $cianach, a wyktadziny, tylko z lekka poprzecierane, zalegly

u mych stop. Story sg klimatycznie zastoniete. Cato$¢ tworzy atmos-
fere wielkiego, niemal jak z ,Poszukiwaczy zaginionej Arki”, story,
sory — kina.

Wchodze w drgawkach adrenaliny, emocji i mtodosci... Oj, alez sie
bedzie dzialo!

— Bilet...

— Prosze — z dumg podaje bilet wydarty paszczy Smierci.
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— Ale ten film jest od 18 lat!
— Ale mnie tato puscit!
— Ale co mnie to obchodzi?
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10. (TSWLM) Window breaker

One acquaintance, while fiddling with my Leatherman
(a handy gadget kit for men — it has pliers, a knife, a bottle
opener, and other unnecessary gadgets), noticed the window
breaker installed in it. With a mocking smile, he asked, “Wha-
t’s that for?”

— “I don’t know, it was there, so I have it...”

He didn’t believe me, and rightly so; I rarely do things wi-
thout a reason. And not entirely unrelated, I recently read
about a driver who, speeding around a curve (oh, like us all,
he’s a master, so it must have been the curve’s fault!), ended
up skidding, then into a river, and finally discovered that all
those cinematic tricks — breathing underwater, kicking out
windows, and 15 minutes of underwater swimming without
scuba gear — didn’t work.

Despite all the tricks, the guy didn’t survive. Hmm, non-
sensical, it intrigued me, like King Julian — why? The car goes
into the water, and immediately, like a stone, it sinks? No, you
can’t change the laws of physics, and don’t be a fool. For some
time (buoyancy), it floats on the water, and no matter how it
enters — sideways, from above, head-on, or rolling — the low
center of gravity, so desirable on the road, causes the car
to float wheels down. Okay, so we have flotation for now, what
next?

Next, water will quickly start to enter the car, and the en-
gine, like it or not, damn physics, will pull the vehicle under-
water first. During this time, before gravity takes over, don’t
reminisce about movies, don’t take photos for Instagram, and
don’t call your friends, not even 911—there’s no point: it will
take too much time, and they won’t get there in time.

Don’t wait to test Jason Bourne’s scenes, for some immer-
sion to catch a breath from an air bubble and emerge like Aqu-
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aman from the depths, because now (when the car is floating)
you have the best chance of getting out alive.

So, what do we do, exit the vehicle?

Yes and no. Don’t try to open the doors now; you probably
won’t be able to. Everything happens faster than I’'m writing
it; the pressure of the water will prevent you, and even if you
manage to crack them open, you’ll just create more problems,
as water will get inside faster.

So maybe we lower the windows? Good idea, but this is the
21st century, comfort has its rights, electric windows are no
longer manual, and lowering the windows to exit the vehicle
might not work. Back in the ’90s, electric window ,,rollers” we-
re made to work for three minutes after power was cut, but
now, changes in vehicle electronics often mean they don’t
work. Okay, if you can’t lower the window, you need to break it
while the water level is below it, because once it’s above... bre-
aking the window will, if you manage to do it at all, push glass
shards into your face, doubling your trouble.

At least, you won’t be bothered by your ugly face for long,
as you’ll die soon anyway. Okay, enough speculation, break
the window. It’s almost certain, and just as likely as the car
falling into the water, that you have a spring-loaded window
breaker, an emergency hammer, or, like me, a breaker in your
multi-tool. If you do (Seriously?!? Respect!), break that win-
dow. The pieces will fall outside, and you’ll be okay. But if you
don’t have anything like that?

Don’t panic, don’t write a will — the water will dissolve it
anyway — remove the headrest and use its leg to break the
window. Once you’ve broken it, the escape route is ready. Are
there kids on board? Start evacuation with them, by the way,
starting with the oldest. The oldest will help the younger ones.
Then the ladies, and finally, we exit ourselves.

And how’s the situation? Didn’t work out? Cool, all of this
happens faster than you read, so it might not have worked. Pa-
nic, the windows didn’t lower, you didn’t break them with the
hammer, you forgot about the headrest because you didn’t re-
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ad this post, the water is rising... Okay, now it’s calm and rela-
xed, and actually, you’re already dead, so there’s nothing
to risk, you can fight. Time to move to Master Level Schwarze-
negger.

Focus! When the water expels all the air from the car, but
remember, the air must also escape from the trunk to equalize
pressure gradients, then, please, the pressure on both sides
of the door will equalize, and you might be able to open them.
If you don’t panic, wait long enough, take a breath, there’s
a chance, but calmly, without euphoria — a minimal chance —
that you’ll survive coming up.

So it’s like this — you brace yourself, with cold blood be-
cause the water is as cold as hell, wait until the car is comple-
tely submerged, laughing in the face of death, take a deep bre-
ath, open the door (try bracing with your feet), head towards
the surface and life (hint: it’s usually upwards) and, with a bre-
ath of air and a song on your lips, you head out... and damn
it... because you forgot to unfasten your seatbelt!

Exceptions? Yes — James Bond and his Lotus-submarine,
and Convertible Drivers.

10. (TSWLM) Zbijak

Jeden znajomy bawigc sie moim Leatherman’em (taka podreczna ko-
smetyczka dla mezczyzn — ma kombinerki, néz, otwieracz i inne
zbedne gadzety), jak go juz wyotwieral na wszystkie strony

i nie umial pozamykac, zauwazyt zainstalowany w nim zbijak

do szyb. Z szyderczym usmiechem zapytat

— A po Ci po co?

— A nie wiem, takie sobie bylo, to mam...

Nie uwierzyl, i prawidtowo, mato co robie bez powodu. I niezupelnie
bez zwigzku przeczytatem ostatnio, Ze jeden kierowca, jadgc szybko,
na zakrecie (nie no, on jak my wszyscy jest mistrzem, to jak zawsze

L https://szosami.com/2024/12/03/zbija
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winny byt zakret!), wpadt sobie w poslizg, potem do rzeki, a na ko-
niec okazalo sie, ze jednak wszystkie te filmowe sztuczki z oddycha-
niem pod wodg, wybijaniem szyb z kopa i 15 minutowym podwod-
nym plywaniem bez akwalungu nie zadziatlaty.

Go$¢ mimo zastosowania wszyskich trikéw, nie przezyt. Hmm,

bez sensu, zaciekawito mnie, jak Kréla Juliana — dlaczegéz to? Au-
to wpada do wody, i od razu, jak kamieni, tonie? No nie, praw fizyki
pan nie zmienisz i nie badZ pan glgb. Przez jakis czas (wypornos¢)
unosi sie na wodzie, i zeby nie wiem jak wpadto — bokiem, gorg,
przodem czy w koziotkach — nisko potozony srodek ciezkosci,

tak pozadany na drodze, powoduje, ze samochdd unosi sie kotami
w doét. Dobra, chwilowo mamy ptywalnosci, co dalej?

Dalej woda bedzie sie dos¢ szybko dostawac¢ do auta, a silnik, czy te-
go chcesz czy nie, cholerna fizyka, bedzie ciggnat pojazd pod wode
w pierwszej kolejnosci. W tym czasie, zanim grawitacja zrobi swoje,
nie przypominaj sobie filméw, nie réb zdjec na ,, Insta” i nie dzwon
po znajomych, nawet nie dzwon na 112 — to nie ma teraz sensu: za-
bierze za duzo czasu, a i tak nie zdazg przyjechac.

Nie czekaj zeby przetestowac sceny z Jasona Bourne’a, na jakie$ tam
zanurzenie, aby nabra¢ powietrza z babla powietrznego i z rozbry-
zgiem odrzucanych wloséw wylonic¢ sie jak Aquaman z odmetoéw,

bo to teraz (kiedy auto sie unosi) masz najwieksza szanse wyjs¢ z te-
g0 z zZyciem.

To co robimy, opuszczamy pojazd?

Tak, i nie. Nie prébuj teraz otwiera¢ drzwi, raczej nie otworzysz.
Wszystko dzieje sie szybciej niz ja to pisze, napér wody juz ci nie po-
zwoli, a nawet jak je uchylisz to tylko narobisz sobie problemdw,

bo woda szybciej sie dostanie do Srodka.

To moze opuszczamy szyby? Dobry pomys}, ale to jest XXI wiek, wy-
goda ma swoje prawa, elektryczne szyby juz nie sg na korbke, i mo-
Ze sie to opuszczanie pojazdu poprzez opuszczanie szyb nie udac.
Jeszcze w latach 90-tych elektryczne ,,opuszczacze” szyb byly tak ro-
bione, zeby 3 minuty po wylgczeniu dostaw pragdu, mogty dziatac,
ale teraz, zmiany w elektronice pojazdéw powodujg, Ze przewaznie
nie dziatajg. Ok, jednak nie udalo sie opusci¢, trzeba takg szybe wy-
bi¢, poki woda jest ponizej jej poziomu, gdyz jak bedzie powyzej...
wybicie szyby spowoduje, jesli w ogdle sie to uda, ze woda ci odtamki
szkta wepchnie w twarz i przergbane podwdéjnie masz.

Cho¢ tyle dobrze, ze krdtko bedzie cie martwié¢ brzydka buzia

bo i tak za chwile umrzesz. Dobra, do$¢ dywagacji, wybijamy. Jest
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prawie pewne, i tak samo prawdopodobnie jak wpadniecie autem

do wody, ze masz tam na podoredziu, w zasiegu, sprezynowy zbijak
do szyb, samochodowy mlotek ratunkowy lub, tak jak ja, zbijak

w scyzoryku. Jesli jednak masz (Kurde Naprawde?!? Szacun!) to roz-
bijaj te szybe. Kawalki wypadng na zewnatrz i luz. A jesli nie masz
nic takiego?

Bez paniki, nie pisz testamentu — woda i tak go rozpusci, wyjmij za-
glowek i jego ndzkg rozbij szybe. Jak juz rozbites, droga ratunkowa
jest gotowa. Sg dzieci na poktadzie? Od nich zacznij ewakuacje,

na boku dodam, Ze od najstarszych. Najstarsze jak wysigdg pomoga
mtodszym. Nastepnie Damy, a na koncu sami wysiadamy.

I jak sytuacja? Jednak sie nie udalo? Spoko, wszystko to dzieje sie
szybciej niz czytasz, wiec mogto sie nie udac. Panika, szyby sie

nie opuscily, nie rozbites ich mtotkiem, o zagtéwku nie pomyslates
bo nie czytales tego wpisu, woda siega coraz wyzej... Dobra, teraz
juz spoko i luz, i tak wlasciwie juz nie zyjesz, wiec nic nie ryzykujesz,
mozna powalczyé. Czas przej$¢ na poziom Master Level Schwarze-
negger.

Skup sie! Kiedy woda wyprze cate powietrze z auta, ale uwaga, trzeba
pamietad, ze powietrze musi wydostac sie réwniez z bagaznika,

aby zniwelowac gradient cisnienia, wtedy, prosze ja ciebie, wyrow-
na sie cienienie z obu stron drzwi i by¢ moze uda sie je otworzy¢.

Jak nie wpadniesz w panike, zaczekasz odpowiednio dtugo, nabie-
rzesz haust powietrza, to jest szansa, ale spokojnie, bez euforii —
minimalna, ze wyplywajgc przezyjesz.

Wiec jest tak — zapierasz sie w sobie, z zimng krwig bo woda zimna
jak cholera, czekasz az auto zostanie calkowicie zalane, Smiejgc sie
Smierci w twarz, nabierasz pelne ptuca powietrza, otwierasz drzw
(sprobuj sie zaprze¢ nogami), obierasz kierunek ku powierzchni i zy-
ciu (podpowiem, Ze to przewaznie jest w gore) i z zapasem powietrza
oraz pie$nig na ustach ruszasz... i dupa... bo zapomniates$ odpig¢ pa-
sy!

Wyjatki?

Tak — James Bond i jego Lotuso-podwodna t6dz, oraz Jezdzcy Ka-
brioletow.
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11. (MR) BURAN

The An-225 “Mriya,” though gigantic, was (unfortunate-
ly — thanks to the Russian bandit horde, Mriya now belongs
to the past tense) just an accessory to the Soviet space shuttle
program and their super heavy-lift rocket.

The size of the An-225, which from 1988 right up until Fe-
bruary 27th, 2022, held the title of the world’s heaviest air-
craft, gives you some idea of the scale of the last great Soviet
space program. Since no expense was spared on the Buran
shuttle and Energia rocket project — besides being utterly
spectacular — it also became one of those ventures that con-
tributed generously to the economic collapse of the USSR.
Another such venture was the electric roller skates project and
the brilliant idea to turn back the Vistula River with a stick.

Just as the American moon landing was their way of sho-
wing the Soviets who was boss, Buran/Energia was born from
the desire to catch up with the Americans — and outshine the-
ir achievements. Those cunning Yanks, having bagged a hit
with their space opera and their Space-walk On The Moon,
were hard at work by the early ‘70s on a brand new concept for
space flight: a large, reusable space vehicle.

The plan was to make getting into orbit easier and che-
aper... well, cheaper-ish... which led to NASA’s now-famous
Space Shuttles. It was a close call (as we clearly saw in the do-
cumentary Moonraker), but those plans were nearly derailed
by the walking embodiment of evil itself, Mr. Drax — a villain
as grand in thought as he was in scale, back when the world
was teeming with his kind.

Luckily, the world had Bond.

One day, Bond strolled into the office as usual and did
what he was paid for: wrecked a few of Mr. Drax’s shuttles, sa-
ved humanity, and in the process, we found out that, from the

Bond-Backed Tales 91



standpoint of their original goals, these spacecraft were a bit
of a flop. Technically impressive? Absolutely. Imagination-fi-
ring? You bet. ,They really went all out, those bastards.” But
they were also very expensive, ridiculously complicated,
and — how to put it — slightly lethal.

But back in the ‘70s, the Soviet leadership (and Drax) had
no way of knowing that. They only knew what their intelligen-
ce services told them and what they could glean from Western
non-social media:

“You see, comrades, apparently the Americans are working
hard on some brand new kind of spaceship.”

The Soviets, following their standard Cold War thinking,
concluded that the Space Shuttles posed a serious military
threat. Drax saw them as the perfect vehicle for his long-term,
galaxy-brained plan to wipe out humanity and build a new
master race.

Because the U.S. military had a significant role in the early
shuttle development, Soviet military brass assumed that the
Americans might use them as space bombers or for launching
orbital laser cannons. Drax was definitely taking notes on
that one.

Scientists from the Soviet space industry (and mind you,
this was not a dumb bunch — only the top brass were insane)
were highly skeptical of the alarmist visions tied to the Space
Shuttle program. They knew it was exaggerated. But, alas,
they weren’t the ones making decisions. Maybe if they’d been
famous footballers or other celebrities, they would’ve had
a shot at influencing policy.

Unlike the industrious but rather lazy Drax, who simply
stole the hardware, the Soviet leadership in 1976 issued a de-
cree ordering the creation of a response to the American
“threat.” Following long-standing Soviet tradition, the Party
and the military expected something very similar to the Ame-
rican original — only, as always in the USSR, better.

The engineers’ hands were tied — though thankfully not
yet behind their backs and tied to a post. So, with those meta-
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phorical handcuffs and their eyes still uncovered (no black
blindfold just yet), they went on to design the Buran (Russian
for ,,Snowstorm”) shuttle, which ended up looking very similar
to its American counterparts. After all, it was supposed
to do the same job, so it had to look almost the same. You ca-
n’t cheat physics (and don’t be an idiot thinking you can).

As is tradition, Russians remain proudly adamant that Bu-
ran was no copy (especially since they didn’t have a Xerox ma-
chine back then), and they’ll rattle off a list of differences. So-
me even claim — after a bit of home-brewed vodka — that they
were first, and it was Drax who stole their equipment.

Soviet engineers dreamed of eventually making the entire
main rocket stage reusable (once they raised enough funds,
maybe from recycling bottles), but they never got that far. The
Energia rocket was supposed to be universal, capable of laun-
ching other payloads besides Buran — like satellites, space
stations, and Amaros packages — whereas the American shut-
tle’s launch system was a one-trick pony.

Thanks to not carrying massive engines, Buran was lighter
and could haul a bigger payload. “Thirty tons compared
to twenty-seven! You know how much gas that is?” mused
Drax dreamily...

Strangely enough, considering “we have many people,”
Buran was designed from the start for optional unmanned fli-
ghts, something the Americans never even considered — de-
spite having better remote-control tech since they were the
first to sell RC toy cars.

They also planned to fit Buran with retractable jet engines
to supposedly make landing safer. Without those, both the
American shuttles and their Soviet counterparts flew like
»a door” — and flying a door is something only Poles know
how to do, and only Chuck Norris can say in the singular.

The Soviet engineers were also convinced (they convinced
each other, anyway) that their thermal protection system for
re-entry was superior. Overall, somewhere around dawn, after
drinking everything including aquarium water and pickle bri-
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ne, they concluded their whole setup was safer and had fewer
weak points.

What was the reality? Hard to tell now.

The Buran/Energia program started with a bang and a sen-
se of grandeur but never got a worthy finale. Once they sobe-
red up, crunched the numbers on a stolen Japanese calculator,
and realized how bad things had gotten in the Soviet economy
by the mid-80s, Gorbachev’s team of reformers set their sights
on the wildly expensive shuttle and rocket program.

Especially since the supposed lethal threat posed by NA-
SA’s shuttles — after Drax’s field testing — turned out to be
wildly overstated. Plus, after the fiasco of having their shuttle
stolen and then their butts (and the world) saved by a certain
British Spy named Bond, the U.S. military had pulled out
of the shuttle program by the mid-80s.

They finished building the first fully operational orbiter
and named it Buran. Thanks to it, the whole program now go-
es by that name, though it was originally called the MKS —
in Poland, that’s the City Bus Service, but in the USSR it meant
“Reusable Space System.”

Feeling the Domestos Sword (formerly known as Damoc-
les) hanging over their heads — in the form of one-way tickets
to somewhere deep in the taiga — the program heads and the-
ir supporters decided on a last-ditch effort: a demonstration
flight for Buran (maybe Drax, seeing it on screen again, would
get greedy, steal it, and problem solved!).

On October 15th, 1988, the Soviet space shuttle launched
for the first and last time. Buran completed a short, unmanned
flight. During the mission, it circled the Earth twice and then
automatically landed back at Baikonur.

The flight might have been a huge success from both
a technical and propaganda perspective, but in the end... it
didn’t amount to much.

Drax never showed up. The shuttle didn’t get stolen. And
the rest, and as a result, the whole program was put on ice la-
ter that same year.
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At that point, the second shuttle, officially named Ptich-
ka (Russian for “Little Bird”), was already close to being fini-
shed. The third one, never given a name, was maybe halfway
there. Two more were still stuck in the early stages of assembly.

The entire Buran/Energia program was frozen in time. No-
thing was moving forward, but nothing was being scrapped
either. The program’s brass still held out hope that better ti-
mes would come — or at least that they’d find some commer-
cial payloads to slap onto the Energia rocket. It was all wishful
thinking, though. By 1993, Boris Yeltsin officially pulled the
plug on the program, which by then had been dead on its feet
anyway. Depending on who you ask, it had already cost the
Soviet Union somewhere between 16 and 20 billion rubles
in then-money.

For a long time, the most visible reminder of the Buran/
Energia dream was the An-225 transport plane. This beast was
meant to ferry the shuttles themselves, as well as chunks
of the Energia rocket, from factories in the European part
of the USSR all the way to the Baikonur cosmodrome. Apart
from one building, everything else has been rusting away and
crumbling into dust. For over a decade, the Buran orbiter sat
in the main hangar, mounted on a full-size mock-up of the
Energia rocket.

For the price of a goat, two camels, eight bucks, or a sack
of corn, hardcore travelers decked out in Gore-Tex could get
a tour of this dump.

But in classic Russian fashion, in 2002, while some “reno-
vation work” was being done, the rusted-out roof of the han-
gar came crashing down. Eight workers were killed, and both
the orbiter and the rocket mock-up were completely flatte-
ned. Naturally, it was all blamed on the Americans. And on
Drax — who, rumor has it, never actually died. (Armed with
a spectrometer, a thermometer, and a thermos, Russian
experts conducted an in-depth analysis of the documentary
film Moonraker.) Supposedly, Drax has been chilling in some
comfy, padded sanatorium with no door handles, enjoying
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a carefully curated selection of meds. Now that he’s all rested
up, he’s decided to get back to work on his master plan
to create a new race — and wipe out the old one while he’s
at it.

Well... didn’t quite work out. Nobody factored in the slap-
dash half-measures of post-Perestroika Russia. Ptichka and
one of the test models are still standing there, slowly falling
apart inside a decaying building that was supposed to be the
pre-launch fueling facility.

Since nobody’s serviced the hangar doors in ages — and
the nearby kiosk ran out of WD-40 long ago — the place
has effectively become their sarcophagus. These days, the
only way in is by flashing an up-to-date scrap dealer’s li-
cense.

11. (MR) Buran?

An-225 ,Mrija”, cho¢ gigantyczny, byl (niestety, z powodu ruskiej
bandyckiej hordy — Mrija jest juz czasem przesztym) tylko dodat-
kiem do programu budowy radzieckiego wahadtowca i superciezkiej
rakiety kosmicznej.

Rozmiary An-225, ktory nieprzerwanie od 1988 roku az do 27 lutego
2022 roku dzierzyl miano najciezszego samolotu §wiata, dajg wy-
obrazenie o skali ostatniego wielkiego radzieckiego programu ko-
smicznego. Poniewaz przy pracach nad wahadtowcem Buran i rakietg
Energia nie szczedzono funduszy,

to poza tym, jak bardzo byt spektakularny, stat sie jednym z tych
programéw, ktére wydatnie przyczynity sie do zapasci gospodarczej
ZSRR. Innym takim pomystem byt pomyst elektrycznych wrotek

i cofniecia kijem Wisty.

Tak jak amerykariska wizyta na Ksiezycu byta pokazaniem ruskim,
kto tu rzadzi, tak Buran/Energia zrodzity sie z checi doréwnania
Amerykanom oraz przy¢mienia ich osiggnie¢. Te cwane amerykance,

I https://szosami.com/2024/12/02/buran,

96 Pawet Mi


https://szosami.com/2024/12/02/buran/
https://szosami.com/2024/12/02/buran/

po sukcesie ze space-operg i po Space-spacerze On Moon, od poczgt-
ku lat 70. coraz intensywniej pracowali

nad zupelnie nowg koncepcjg lotéw w kosmos — na poktadzie
duzego pojazdu kosmicznego wielokrotnego uzytku.

Miat to by¢ sposdb na znaczne utatwienie podrézy na orbite

i uczynienie jej tania... tansza... Efektem byly dobrze znane promy
kosmiczne NASA. Niewiele brakto (widzieliSmy to wyraznie w doku-
mencie ,Moonraker”), a te plany zostatyby pokrzyzowane przez mi-
stera chodzgce zto Draxa — imponujgcego myslg i rozmachem potez-
nego zlola, ktérych pelno wtedy byto

na $wiecie.

Na szczescie Swiat mial Bonda.

Pewnego dnia Bond poszedt do biura jak codzien i zrobit

za co mu placg, czyli zepsut kilka wahadtowcédw pana Draxa,
uratowal ludzkos¢, a przy okazji dowiedzieliSmy sie, ze z punktu
widzenia swoich pierwotnych zalozen byly to nieudane pojazdy.
Imponujgce technicznie, pobudzajgce wyobraznie i ,,majg rozmach
skurwysyny”, ale tez bardzo drogie, skomplikowane i niebezpieczne.
Lecz w latach 70-tych radzieckie przywddztwo i Drax

nie mogli tego wiedzie¢. Wiedzieli tyle, ile przekazat wywiad i ile
wyczytano z mediéw zachodnich niespotecznosciowych:

Wicie rozumicie, Amerykanie pono¢ intensywnie pracujg

nad statkiem kosmicznym, takim zupeinie nowego rodzaju.

Ruskie — zgodnie ze standardowym zimnowojennym trybem mysle-
nia — uznali promy kosmiczne za powazne zagrozenia militarne.
Drax — za okazje do realizacji swych kosmicznie dalekosieznych pla-
noéw anihilacji ludzkosci i stworzenia nowej rasy.

Poniewaz poczgtkowo w amerykanskich pracach nad wahadtowcami
duzg role odgrywato wojsko, to radzieccy wojskowi uznali, ze Amery-
kanie mogg uzywa¢ swoich wahadtowcéw jako kosmicznych bom-
bowcow czy do wynoszenia orbitalnych dziat laserowych. Co szybko
podtapat Drax.

Naukowcy radzieckiego przemystu kosmicznego (a dodam,

ze wcale nieglupie towarzystwo to bylo, tylko wierchuszka popierzo-
na) byli bardzo sceptycznie nastawieni do alarmistycznych wizji
zwigzanych z promami kosmicznymi (wiedzieli, Ze to przesada),

ale c6z, to nie oni decydowali. Moze, gdyby byli stynnymi pitkarzami
czy innymi celebrytami, mieliby wiekszy wptyw.
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W przeciwienstwie do przedsiebiorczego, ale troche leniwego Draxa,
ktory zwyczajnie sprzet ukradt, w 1976 roku kierownictwo ZSRR wy-
dato dekret nakazujgcy stworzenie odpowiedzi na amerykariskie “za-
grozenie”. Zgodnie z wieloletnig radziecka tradycja, partia i wojsko
oczekiwato czegos bardzo podobnego do amerykanskiego pierwo-
wzoru, tylko, jak to w ZSRR — lepszego.

Inzynierowie mieli wiec mocno zwigzane rece i niech sie ciesza,

ze nie na plecach przywigzane do stupa. W efekcie tych zwigzanych
rak i niezastonietych jeszcze oczu czarng przepaska, przyszty prom
Buran (z ros. Burza $niezna) wygladal bardzo podobnie do swoich
amerykanskich odpowiednikéw. W koricu miat robié¢ to samo,

co amerykanski, wiec musiat by¢ prawie taki sam. Fizyki pan

nie oszukasz (i nie badZ pan gigb).

Tradycyjnie dumni z osiggnie¢ ZSRR Rosjanie nadal podkreslajg,

ze Buran nie by} Zzadng kopig (szczeg6lnie ze wtedy nie mieli xera),

i wymieniajg szereg réznic, a co niektérzy po samogonie twierdzg
nawet, Ze byli pierwsi i Drax to ich sprzet ukrad?.

Radzieccy konstruktorzy chcieli w przysztosci (jak zgromadzg odpo-
wiednig ilo$¢ funduszy, moze by¢ ze sprzedazy butelek) uczyni¢ calg
gldwng czes¢ rakiety wielokrotnego uzytku, jednak nigdy do tego
nie doszli. Rakieta Energia miata by¢ tez uniwersalna i stuzy¢

do przenoszenia innych tadunkoéw niz Buran, takich jak satelity, sta-
cje kosmiczne, przesytki Amarosu, a rakieta

nosna amerykanskich proméw kosmicznych stuzyta tylko i wytgcznie
do jednego zadania.

Dzieki brakowi duzych silnikéw Buran byt 1zejszy i mogt za-

brac¢ wiekszy tadunek. ,,30 ton w poréwnaniu do 27 ton. Wiesz, ile

to jest gazu?” — Rozmarzyt sie na to Drax...

Co dziwne u ruskich, bo ,,u nas luda mnogo”, Burana od poczgtku
projektowano tez do opcjonalnych lotéw bezzalogowych,

gdzie Amerykanie nigdy takiej mozliwosci nie rozpatrywali,

chociaz mieli lepszg technike, bo pierwsi sprzedawali samochody
zdalnie sterowane w zabawkowych.

W Buranach planowano zamontowac¢ tez chowane silniki
odrzutowe, ktére niby znacznie poprawilyby bezpieczenstwo lgdowa-
nia. Bez nich zaréwno amerykanskie promy, jak i ich radzieckie od-
powiedniki lataly jak ,,drzwi”, na ktérych latac to umiejg jedynie Po-
lacy, i tylko Chuck Norris umie powiedzie¢ w liczbie pojedynczej.
Radzieccy konstruktorzy byli tez przekonani (przekonali siebie na-
wzajem), ze ich system oston termicznych umozliwiajgcych statkowi
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wejscie w atmosfere byl lepszy. Ogdlnie — gdzie$§ nad ranem, po wy-
piciu wszystkiego, wlacznie z wodg z akwarium i z pod ogdorkéw —
okazato sie, ze ich zdaniem caty ich

uklad jest bezpieczniejszy i ma mniej stabych punktéw.

Jak byto... nie sposéb teraz stwierdzi¢. Rozpoczety z przytupem

i rozmachem program Buran/Energia nie doczekat sie godnego fina-
lu. Po wytrzezwieniu, przeliczeniu wszystkiego na zakoszonym ja-
poniskim kalkulatorze, i kiedy gwaltownie pogorszylo sie gospodarce
ZSRR, gdzies w potowie lat 80. koszmarnie drogi program promu ko-
smicznego i wielkiej rakiety

znalaz! sie na celowniku ekipy reformatoréw Michaita Gorbaczowa.
Zwlaszcza, ze rzekome $Smiertelne zagrozenie ze strony wahadtow-
céw NASA — po sprawdzeniu tego w praktyce przez Draxa — okaza-
Yo sie grubg przesadg. Dodatkowo, po wtopie z kradziezg ich waha-
dtowca i uratowaniu tytkow oraz Swiata z pomocg brytyjskiego Ble
Szpiega Bonda, do potowy lat 80.

amerykanskie wojsko wycofato sie z programu.

Ukornczono budowe pierwszego pelnoprawnego orbitera,

ktéremu nadano nazwe wtasng Buran. To za jego sprawg caty
program jest teraz tak nazywany, cho¢ oryginalnie okre§lano go
jako — MKS — w Polsce to Miejska Komunikacja Samochodowa,

w ZSRR “system kosmiczny wielokrotnego uzytku”.

Czujac wiszgcy im nad gtlowami miecz Domestosa (dawniej
Damokles), pod postacig biletéw w jedng strone gdzies w tajge,
szefowie programu i popierajgcy ich decydenci zdecydowali sie

na przystowiowy “rzut na taSme” — pokazowy lot Burana (a moze
Drax — jak to widzieli na filmie — znéw sie potakomi, zaiwani im ten
sprzet, i po problemie).

15 pazdziernika 1988 roku radziecki prom kosmiczny wystartowat
po raz pierwszy i ostatni. Buran odbyt krétki lot bezzatogowy. W jego
trakcie dwa razy okrgzyt Ziemie i automatycznie wylgdowal na Baj-
konurze. Lot moze byt wielkim sukcesem z technicznego i propagan-
dowego punktu widzenia,

ale nie na wiele sie zdat.

Drax sie nie pojawil, sprzet sie nie rozwalit, i w zwigzku

z tym jeszcze w tym samym roku program zostat zamrozony.

W tym momencie drugi prom o nazwie wtasnej Pticzka (ros.
Ptaszek) byl juz niemal ukoriczony. Trzeci, nigdy nienazwany,

moze w potowie. Dwa kolejne znajdowatly sie we wstepnej fazie
budowy.
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Caly program Buran/Energia zostal zatrzymany w czasie.

Nic nie posuwato sie naprzéd, ale tez nic nie ztomowano. Kierownic-
two programu miato nadzieje, ze nadejdg lepsze czasy, albo chociaz
uda sie znalez¢ jakie$ fadunki komercyjne dla rakiety Energia.
Wszystko jednak na marne. W 1993 roku Borys Jelcyn formalnie za-
konczyt program, ktéry i tak faktycznie byt

juz martwy. Do tego czasu mial kosztowac¢ ZSRR, w zaleznosci

od zrédel, od 16 do 20 miliardéw éwczesnych rubli.

Do niedawna najbardziej widocznym wspomnieniem programu Bu-
ran/Energia byt samolot An-225, ktéry miat stuzy¢ do przewozu sa-
mych promow, jak i czesci rakiety z fabryk w europejskiej czesci

na kosmodrom Bajkonur. Poza jednym budynkiem wszystko pozosta-
te rdzewieje i sie rozpada. Buran przez

ponad dekade stal w gtéwnym hangarze, zamontowany na makiecie
rakiety Energia.

Za koze, dwa wielblady, 8 dolaréw lub worek kukurydzy,

hardcorowi odziani w goretexy podréznicy mogli zwiedzaé ten
grajdot.

Ale tradycyjnie, jak to u ruskich, w 2002 roku podczas prac
remontowych zawalit sie nad nim zardzewiaty dach. Zgineto

o$miu robotnikéw, prom i makieta rakiety zostaty zmiazdzone,

a wszystko zwalono na Amerykanéw i Draxa, ktory pono¢ wcale

nie zginat (z pomoca spektrometru, termometru i termosa poddano
w Rosji wnikliwej analizie film dokumentalny ,,Moonraker”) i wypo-
czywa gdzie$§ w wygodnym, izolowanym sanatorium bez klamek, ko-
rzystajac ze starannie dobranych lekéw. Teraz wypoczat i postanowit
wznowi¢ prace nad nowg rasg, a przy okazji eksterminacjq starej.
Coz, zndw sie nie udato, nie przewidziano popierjestrojkowej
prowizorki. Pticzka i jeden z egzemplarzy testowych nadal

stojg w niszczejgcym budynku, ktéry miat stuzy¢ do tankowania
przed startem.

Poniewaz wro6t do hangaru od dawna nikt nie serwisuje, a w pobli-
skim kiosku zabraklo WD-40, to tak naprawde jest to ich sarkofag,

i wejs¢ sie tam da tylko za okazaniem aktualnych uprawnien ztomia-
rza.
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12. (FEYO) SHUSSI'N'DOWN

For Your Eyes Only, that classic 1981 Bond flick with Roger
Moore! One of the more ,,down-to-earth” entries in the series
(think ,,pistol and a radio” rather than ,rocket launcher pen
and invisible car”), featuring fewer gadgets and more focus on
old-school spy craft and the brutal realities of the Cold War.

When the white Lotus Esprit Turbo goes boom (very effec-
tive anti-theft system, gotta say), Bond switches to the cop-
per-colored Esprit with a pair of skis strapped to the roof.
A subtle nod to the snowy setting and one of the coolest (lite-
rally) ice chases ever filmed — Bond suddenly pulling double
duty as an Olympic-level ski jumper.

The ski jump sequence? An absolute masterpiece. They
blended real footage of pro ski jumpers and daredevil stunt-
men pulling off insane tricks in the snow. The jump was a legit
90 meters high. And Roger Moore? Dude was afraid of heights,
so that look on his face on the platform wasn’t acting — it was
full-on terror. Can’t say I blame him. I totally get it.

Because...

What’s the difference between Szosowanie on 18-inch
summer tires and Shussi’n’Down on winter carving skis?

Besides a single letter, in my case — curven? Not a damn
thing.

Speaking of winter and shussi’n’down. Back in the day,
when we had two TV channels and black-and-white sets, you
only came home as punishment. And in winter, when you were
already frozen solid, the only ones dragging you back were the
slightly-less-frozen ones who still had a bit of wiggle room
in their stiff-as-a-board clothes.

And now?

For today’s youth, winter lasts six months. Which is the per-
fect excuse to hole up in le burdel — the affectionate nickna-
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me for their cozy little cave-rooms. Leaving that room, which
may be warm but smells... less than inviting, to venture out
into the inhumane, extremist, externist (yeah, I went there)
conditions outside? Possible. But there are strict conditions.

You can dart to the car — if it’s parked no more than ten
meters from the entrance. You can walk to the mall or the ne-
arest Zabka store, if it’s within five minutes on foot or there’s
a bus stop within eyesight, and you’re fully suited up in winter
tactical gear. Walking to school in winter? That’s an extreme-
risk operation, always broadcast live to the network.

But there’s one, only one, situation where today’s kids can
spend three hours — heck, even three and a half — outside
in winter, in the fresh air, without their smartphones, without
whining, and (most importantly) without dying. I’ve even he-
ard legends of hardcore, inhumanly tough exceptions who can
last the entire day. No one’s actually seen one, mind you, but
they say they exist. Maybe they survive that long because
they’re with their crew and the girls are watching.

And this extreme, exceptional winter event?
Shussi’n’Down. Yeah, in the era of playgrounds with no mon-
key bars, cordless phones, cheap cars, and unlimited internet,
skiing or snowboarding is the only reason teens will crawl out
of their lairs into the cruel, brutal, killer conditions of winter:
Sunny. Two degrees above zero. Snow. No wind. Clear skies.
Absolutely savage.

And to give them a fighting chance at making it out the-
re — getting up, getting out, and getting down — you’ve gotta
lead by example. To pull them out of their multiverses where
physics doesn’t apply, and ones and zeros rule the world, you
have to know how to ride the damn thing yourself. And
to know how to ride, you gotta learn. So I decided to set an
example and get myself schooled. A crew of already-schooled
scientists, of the mad and helpful variety, were quick to offer
their services.

“We’ll teach you, Mi_. Ride with us, and you’ll ride li-
ke Us!”
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So I went. After all, if the pros and experts say so, they
probably know what they’re talking about. It didn’t even cross
Mi_’s mind that what they really needed was someone to dri-
ve — and chip in for the hotel. 1,300 kilometers isn’t exactly
a short trip... or cheap.

Once there, after my pro-level Szosowanie, but before
my Shussi’n’Down, a squad of Braveheart Firefighters showed
up. The best skiers among firefighters and the best firefighters
among skiers. They’d wandered in from somewhere, probably
neighbors just stopping by for a drink. Old-school ski vets,
hardcore competitors, and passionate pros.

When they found out over vodka that it was my first time
ever on skis, the only thing they managed to choke out betwe-
en gulps of air was: “Wait... you’re learning HERE??”

Let’s just say it’s been a long time since I’ve seen old, to-
ugh men cry. They laughed so hard they wept. There wasn’t
enough alcohol in the world to calm them down. I was their
hero. Their idol. Their mascot. Their spirit animal. I just didn’t
know why yet.

So, morning comes. Forty minutes of twists, serpentines,

spirals, and hairpin turns full of wintry fun later — we’re the-
re. I like mountains. I don’t fear mountains. No delays —
we gear up, line up... for the lift line. Gorgeous views!
And after only sixty minutes and eighteen lift transfers to in-
creasingly higher lifts — we’re at the summit. Happy as a clam,
I think: “Well, buddy, this is it. The beginning of the end
of a certain miserable chapter of your life. Nothing will ever be
the same again. No longer will you be The Man Who Did Not
Ski.”

And then they showed me where I’d be going.

Mi_ started laughing. “Wait. You mean... down THERE?
You want me to fall into that abyss?”

I look down — and I see, clearly, that I can’t see a damn thing.
For fuck’s sake! That’s a right angle!

“Excuse me, does anyone have an ice axe? Where are the

climbing ropes? Is this a level 16+ difficulty? Is this an extre-
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me climbing competition? Rappelling school for Extreme Fire-
fighters? What do you even need skis for up here? Anyone got
a spare parachute? Are we acclimatizing before the Himalay-
as?”

But all laughs must end sometime. I wiped my tears
away, half-conscious, and looked around. These people...
these lunatics... still shameless, still unfazed, kept throwing
themselves down the slope like it was nothing. Nah, this
must be some kind of mass suicide tour. Half the group are
suicidal maniacs, the rest are desperate lunatics. No way
there’s a normal person here. Can’t see anyone sane thro-
ugh all their helmets and goggles — but trust me, there’s
no one!

Right, I’ll just... nope. No thanks. Where’s the exit...?

Suddenly, I hear from behind me: “Come on, Mi_, go! Go,
Mi_! Get down there! Mi_ght as well do it!”

Everyone around is cheering me on. Let’s be honest — it’s
not concern for my well-being, it’s not brotherly love, it’s not
altruistic empathy for a guy dangling above a... sorry, on top
of a vertical wall. They just don’t want to miss the show. They
won’t leave me up here to quietly die of hypothermia, oxygen
deprivation, stress, or hunger.

Fine. “As they say, we’re gonna cut ‘em down to the grass
so we’re not mistaken for weeds in the penalty box.”

I’'m going!

I launch myself from the slope — falling, sliding, tum-
bling, rolling, digging in face-first. I didn’t know I was this fle-
xible! Ouch. Wait, no — I’'m not. ’'m doing something, but I'm
pretty sure it isn’t skiing.

It’s a fight for survival. And there’s still time for small talk
and polishing up on languages I never knew I knew. No one
stays silent: “Are you okay?”

“Alles gut?”

“What are you doing?”
“Are you crazy?”

“You ARE crazy!”
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Centuries later — or ten minutes, maybe — I somehow ma-
ke it to the bottom. For my entire descent, everyone stopped
what they were doing to witness the first-ever local attempt at
the Penguin Slide. Sure, people had tried belly-first, face-
down before — but never this long, and never with skis
still on.

After that botched suicide attempt, some slogans started
making the rounds in my honor: “See you alive at Marty’s
Bar?”

“Flying over the slope in your Mi... ssile?”

“You’re not going too fast, you’re just flying too low!”

“Did you see an eagle’s shadow, or just a sharp shadow
of fog?”

Eh, what to add at the end of this epitaph... oh wait, no,
I’m still alive — this epistle, then.

Don’t ride? Start. But if you’re starting, maybe don’t do it
like I did — straight onto the red trail at the very top of some
damn Alpine glacier, 8 kilos or whatever 3,400 metros above
sea level, where you can’t even light a cigarette to calm your
nerves because there’s no oxygen!

Go on, ride — it’ll be fun.

Why should I be the only one having a rough time...

12. (FEYO) SzusaMi!

,For Your Eyes Only”, czyli , Tylko dla twoich oczu” z 1981 roku —
klasyka Bonda z Rogerem Moore’em! To jeden z bardziej ,,przyziem-
nych” (,pistolet i radio) Bondéw, z mniejszg ilo$cig gadzetéw

i wiekszym naciskiem na szpiegowskg robote oraz brutalne realia
zimnej wojny. Kiedy bialy Lotus Esprit Turbo wybucha (bardzo sku-
teczny system antywlamaniowy), Bond przesiada sie do miedziane-
go Esprita, ktéry ma narty na dachu. To subtelne nawigzanie do zi-

' https://szosami.com/2024/11/26/szusami
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mowego klimatu i jednej z najfajniejszych scen poscigéw na lodzie,
gdzie Bond robi za zawodowego skoczka narciarskiego. Sekwencja
na skoczni narciarskiej to majstersztyk, tagczacy prawdziwe zdjecia
ze skoczkami i kaskaderdw, ktorzy robili cuda na $niegu. Skocznia
ma prawdziwe 90 metréw, a Roger Moore cierpial na lek wysokosci,
wiec widaé, ze na skoczni jest raczej zdenerwowany (i nie udaje!).
C0z, jak ja go rozumiem! Gdyz... Czym sie rdzni ,,szosowanie”

na letnich 18-kach od ,,szusowania” na zimowych carvingach w zi-
mie? Poza literkg jedng, w moim wypadku — curven — niczym. A
propos zimy i szusowania. Kiedys, w dobie dwdch programoéw

w czarno-bialym telewizorze, do domu wracato sie za kare, a w zi-
mie zmarznietego juz na ko$¢ delikwenta, odnosili — ci co mieli
jeszcze jakie$ luzy w skamieniatej odziezy — tylko ciut mniej za-
marznieci. A teraz? Dla mtodziezy zima trwa pét roku, i to jest do-
skonaly pretekst do zimowania w le burdel (jak pieszczotliwie na-
zwy sie ich jamo-pokoje). Wyj$¢ z pomieszczenia o temperaturze
dodatniej (bo pokojowej), ale o ujemnym zapachu, na tak nieludz-
kie, ekstremistycznie eksternistyczne warunki mozna, owszem,

ale sg ,,o0boszczenia”: Przemkng¢ do auta mozna, jesli jest gdzies
niedaleko, max 10 m od wejscia. Podej$¢ do galerii handlowej

czy Zabki, owszem, jesli to jest géra 5 minut z buta albo przystanek
autobusowy w zasiegu wzroku i pelny zimowy rynsztunek bojowy.
Podejscie zimowe pod szkote zawsze wigze sie z najwyzszymi stop-
niami... zagrozenia i jest relacjonowane live w sieci. Jest tylko jedna
jedyna sytuacja, kiedy mlodziez w zimie wytrzyma 3 godziny, a na-
wet 3,5 na S$wiezym powietrzu, bez smartfona, marudzenia i, przede
wszystkim — w ogole. Styszalo sie tez o hardcorowych, nieludzko
twardych wyjatkach, co wytrzymujg i caty dzieni (nikt takiego

nie widzial, to legendy). W kazdym razie ja nie spotkalem. Pewnie
sg w stanie tyle znies$¢ i nie zej$¢, bo sg ze znajomymi i dziewczyny
patrza. A ta ekstremistyczna, wyjgtkowa zimowa sytuacja to: Szuso-
wanie. Tak, w czasach beztrzepakowych podworek, bezprzewodo-
wych komérek, tanich furek i bezlimitowych internetéw, narty

czy deska to jedyna opcja kiedy nastolatki wylezg ze swych gawr

na straszliwie, nieludzkie, morderczo trudne warunki zimowe: sto-
necznie, 2 stopnie ,,na plusie”, $nieg, brak wiatru i bezchmurnie.
Dodatkowo, zeby mtodziez miata (cho¢ teoretycznie) szanse na wyj-
Scie, pojscie i zjazd, trzeba dac im przyklad. Aby ich wzig¢ i wyrwaé
z multiwersum Swiatéw bez praw fizyki a pelnych zer i jedynek,
trzeba samemu umie¢ jezdzi¢ na tym cholerstwie. A zeby umie¢,
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trzeba sie nauczy¢. Postanowitem wiec da¢ przyktad i zosta¢ na-
uczonym. Z pomocg natychmiast nadciggneta zgraja pomocnych
nauczonych wcze$niej naukowcéw. ,,Nauczymy cie Mi_, jedZ z nami,
a bedziesz jezdzit, jak My!” Pojechatem, gdyz, skoro tak radzg
znawcy i specjalisci, to chyba wiedzg, o czym sobie tam radzg. Na-
wet do glowy Mi_ nie przyszlo, Ze po prostu potrzebowali kierowcy
i zeby sie dorzuci¢ do hotelu. 1300 km, mato to nie jest.. i nie ta-
nio. Na miejscu, po moim profesjonalnym Szosowaniu, a przed Szu-
sowaniem, pojawila sie tez ekipa Chojrakéw-Strazakow. Najlep-
szych narciarzy wsrdd strazy i najlepszej strazy wsrdéd narciarzy.
Przyplatali sie skads, na kielicha przyszli po sgsiedzku, czy cos. Sta-
rzy narciarscy wyjadacze, pasjonaci, mocni zawodnicy. Kiedy wie-
czorem przy wodce dowiedzieli sig, ze to moje pierwsze szusy... je-
dyne co udato sie im wykrztusi¢ to ,ale ten..., ze TU sie bedziesz
uczyl?” Coz, dos¢ powiedzied, ze juz dawno nie widzialem, zeby
stare, twarde chtopy ptakaty. Tak sie poptakali ze Smiechu i nie by-
Yo takiej ilosci alkoholu, ktéra by ich uspokoita. Zostatem ich ido-
lem, bozyszczem tlumu, maskotka tych igrzysk, ale jeszcze nie wie-
dziatem, dlaczego. Ok, a rano, po 40 minutach zakretéw, serpentyn,
spiral i wirazy pelnych zimowych wrazen — jesteSmy na miejscu.
Gory lubie, gor sie nie boje, wiec bez jeszcze zadnej zwloki stajemy
w pelnym rynsztunku do kolejki — do kolejki. Widoki bajeczne,
ijuz po 60 minutach i 18 przesadach na coraz wyzsze kolejki, jeste-
$my na szczycie. Caly szczesliwy mysle ,,Tu, kolego, zaczyna sie po-
czatek korica pewnego etapu twego nedznego zywota, nic

juz nie bedzie jak dawniej. Juz nie bedzie Cztowieka_co_na _nar-
tach_nie_jezdzil”. A potem mi pokazali, gdzie mam jecha¢. A Mi_

w $miech — Ale, Ze co? To tam w przepa$¢ mam spas$c¢? Patrze

w dot i widze, no wyraznie widze, Ze nic nie widze. Kurwakat pro-
sty! ,,Przepraszam, pozyczy mi kto$ czekan? Gdzie sg liny wspinacz-
kowe? To jest trudnos¢ 16+? To zawody wspinaczki ekstremalnej?
Szkota zjazdow na linie dla Strazakéw Ekstremalnych? Po co wam
tu narty? Kto$§ ma zapasowy spadochron? To my tu przyszli sie kli-
matyzowac przed Himalajami?” Céz, jednak kazdy $miech kie-

dys sie koniczy. Otartem tzy, patrze wkoto péiprzytomny, a ci ludzie,
ciggle bez zenady i nadal zadnej zmrozonej zwloki w do6t sie rzucajg
i jadg! E nie, to chyba wycieczka szalericéw jest, duza czes¢ samo-
béjcéw wymieszanych z desperatami, a reszta to raczej stabuje

na umysle. Nie, nie, na pewno nikogo normalnego tu nie widze,
stabo wida¢ przez te ich helmofony, ale na pewno tak jest! Dobra,
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to ja moze podziekuje, gdzie jest wyjscie...? Nagle stysze zza ple-
cow: — No Jedz Mi_ stad tam! Jedz Mi_ juz w dét! Mi_giem leé

i Jedz! Wszyscy wkoto dopingujg i, powiedzmy sobie szczerze,

to nie troska przez nich przemawia, to nie czuta pomoc bliZzniemu
czy altruistyczne zrozumienie cztowieka ustawionego pod... tfu,
nad $ciang pionowa. To zwyk}a che¢ posmiania sie nie pozwala im
zostawi¢ mnie tu samemu sobie, Zebym sobie spokojnie umart

z wychlodzenia, niedotlenienia, stresu lub gltodu. Dobra, ,,cigé be-
dziem réwno z trawg, by z byle chmyziem na polu karnym sie

nie pospolitowac”. Jade! Stoczytem sie ze stoku i spadam, $lizgam,
padam, turlam i ryje ryjem. Caty wachlarz péz, ptdz, rozgwiazd

i nie wiedziatem, Ze jestem tak rozciggniety! Ala, a nie... nie je-
stem. Robie to wszystko, i wiem jedno: rézne rzeczy robie,

ale na pewno nie jade. Jest tu walka o Zycie, jest tez i czas na poga-
wedki i szlifowanie, w przelocie, doskonale Mi_ nieznanych jezy-
kéw, nikt nie pozostaje obojetny, kazdy chetnie zagada:

— Arjuok?

— Alles gut?

— Lot ar ju duing?

— Ar ju krejzi?

— Ju ar krejzi!

Wieki pdzniej, jakies 10 minut chyba, dotartem jakos$ na dét. Na czas
tego pokazu wszyscy sie zatrzymali, zeby zobaczy¢ pierwszy w tych
stronach zjazd ,,na pingwina”. Owszem, byly takie proby wczesniej:
na brzuchu i twarzg do przodu, ale nigdy tak dlugie i z nartami

na nogach. Po tej nieudanej prébie samobdjczej do mainstreamu
przeszty slogany ukute na mojg czes¢: ,Widzimy sie zywi w knajpce
uMarty?” ,Przelatujesz Mi... mochodem nad stokiem?” ,Nie jedziesz
za szybko, tylko lecisz za nisko!” ,Widziales orla cien, czy ostry cien
mgty?”

Ech, cdz by tu doda¢ na koniec tego epitaf... a nie, Zyje jeszcze, to tej
epistoly. Nie jezdzisz? Zacznij. Ale jak zaczynasz, to moze

nie tak jak ja, od razu czerwonym szlakiem na samej gorze wielkiej
gory jakiego$ cholernego Alpejskiego lodowca, 8 kiloséw czy inne
3400 metroséw nad poziomasem morzasa, gdzie sie nawet zapali¢
na uspokojenie nie da, bo nie ma tlenu!

Jedz, jedz — bedzie fajnie.

Dlaczego tylko ja mam mie¢ przesrane...
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13. (OP) THE WALL

Octopussy. The name makes a lot of people think of In-
dia. Not sure why. Me? Probably because the first time I wat-
ched it, it was on a fifteenth-generation VHS copy where you
could mostly see porn — or a dick, depending on the scene —
and footage from across our western border. So for me, it’s
Germany.

And if we’re already in Germany, well, skipping Berlin wo-
uld be a sin. I like Berlin.

Bond. James Bond. Maybe not everyone’s seen him, but
everyone kinda knows what he’s about. The (f)amous secret
agent whose license to kill is basically a license to entertain.
A few hours of unbelievable, flashy, quasi-romantic fantasy.
Big explosions, exotic places, beautiful people, and a sound-
track that makes you feel like a badass even if you’re just wat-
ching in your pajamas. Good fun, no strings attached. Western
intelligence agencies winning the PR game, showing the world
how classy spying should look. And Ian Fleming always giving
you a wink. All good.

And then one day, Le Carré kicks down the door. His books
shocked everyone, pulling back the curtain on the real, though
totally made-up, world of espionage. Agents who got their
hands dirty — no mercy, no clean getaways — doing whatever
it took for national security. And those nations weren’t always
the “good guys.”

Can’t blame him. He was one of them.

And damn, that guy could tie you up with his plot, disarm
you with his characters, terrorize you with his dialogue, and fi-
nally knock you out cold with the punchline. One of his best,
The Spy Who Came in from the Cold, they even call it “the
greatest spy novel of all time.”

Why am I bringing this up?
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Because there’s this one city in that book. Neatly divided.
A practical experiment carved out of living flesh, testing diffe-
rent social visions. A boiling pot of emotions, a mix of histo-
ries and the baffling decisions of visionary men with enough
guts to build a wall right through the heart of Europe, practi-
cally overnight. And then, just like that, it all goes sideways.

In Berlin, the Wall fell. Stood there for a while, sure — but
like everything I’ve ever put my faith in, like every messed-up
thing born in the dark corners of human minds, it got what
was coming to it. And right about the time they were tearing it
down — though somewhere else entirely — an operation was
going down that could’ve been ripped straight from the files
of Special... Needs Agents.

I was walking past my buddy’s apartment block. Saw the
light on, figured he was home, so I decided to stop by. I went
in, so to speak. That’s how it worked back then — no phones
handy to call and check if “now’s a good time” or “maybe la-
ter.”

That was just life. If you wanted to see someone, you went
to their place. And if they weren’t there? You went looking!
And if someone pointed you in their direction, you were sto-
ked.

Even without unlimited internet, text messages, What-
SApp, Messenger, emails, video calls, or phones surgically at-
tached to every ass in town — people still managed to visit
each other. How was it possible?

Easy. You just did it. No planning, no formal invitations, no
“let me just give them a quick ring” — The only thing you’d
ring was your knuckles on the windowsill.

So I popped in. And to speed things up, I “walked right in”
over the balconies. Relax, it was just the third floor. Quick hop,
quick climb, and you’re there. No big deal for a teenage athlete
with zero sense of danger and a limitless imagination. Could-
n’t help it, his room was on the wrong side of the door!

Knocked on the window. He opened it, didn’t even
flinch — like a proper badass. “Come on in, come on in! Do-
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n’t just stand there on the ledge. You’ll fall. And there’s
a draft.”

Years went by. And when the chance came to celebrate tho-

se good old times — tearing down walls, hopping fences —
I thought, why not?
I happened to be driving nearby. “Let’s do it like we used to,”
I thought. “Show up outta nowhere. No warning, no heads-up.”
After the first shock, we’d laugh it off, quick coffee, polite small
talk, and I’d be on my way. No problem. The neighborhood?
Beautiful. Gated.

Fences. Barbed wire. Railings. A guard booth that looked
like it belonged in Skyfall. A classy district, where security co-
mes first. You pay for that kind of peace of mind.

I pull up to the barrier. It’s down.

“Good afternoon, sir. Who are you here to see?”

The security guard was actually pretty polite.
“On official business. Heading to the mothership.”
“Aha! Teddy Bear! Classic line! I know that one.”
“Yeah, good one. But no. I’'m here for Mr. XYZ. Surprise visit.”
“Are you on the list?”
“Sorry?”
“Do you have an appointment?”
“What’s that got to do with you, Swiss guy?”

“No visitors allowed without clearance. I have to call and
check if you’re expected.”

“Dude! It’s supposed to be a surprise! How am I supposed
to surprise him if you call and ask if I can come in?

What is this — an audience with the Pope?”

“Sir, this is a private, gated community. You don’t have
a remote for the gate, and I’'m just doing my job. Please don’t
make it harder. I won’t let you in without clear permission
from the owners. I’ve got a bunch of kids and a mortgage with
a floating interest rate — I’ve got no choice.”

Flowerbeds, SUVs and sedans, cobblestone driveways. Eve-
rything classy. But then: intercoms, cameras, scanners, lidars,
security, patrols.
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Goddamn, when did our little world get so dangerous?

We used to tear walls down.

I like Berlin.
Yeah, yeah, I know. Dirty, crowded, full of Germans...

But it reminds me: Anything is possible.

13. (OP) Murek!

,Octopussy”; ,0$miorniczka” wielu kojarzy sie z Indiami. Nie wiem
czemu, mnie — pewnie przez to, ze pierwszy raz oglgdatem jg

na pietnastej kopii VHS, gdzie wida¢ byto gltéwnie porno, czyli uja,

i sceny zza naszej zachodniej granicy — z Niemcami. A jak juz jeste-
$my w Niemczech to do Berlina nie wstgpi¢ grzech.

Lubie Berlin...

Bond, James Bond, jaki jest, pewnie nie kazdy widzial, ale kazdy
mniej wiecej wie. T(f)ajny agent od dostarczania rozrywki. Kilka go-
dzin niewiarygodnych, kolorowych, okraszonych pieknymi widokami
i dobrg $ciezkg dzwiekowa quasi-romantycznych fantazji.

Ot, $wietna zabawa i nic wiecej. Agencje wywiadowcze promujgce
zachodnie wartosci, pokazujgce, jak powinny wyglada¢ stuzby szpie-
gowskie, zawsze wygrywaja. Pan Fleming nieustannie puszcza oko.
I ok.

Az tu pewnego dnia Le Carré wchodzi ,,z buta”. Jego ksigzki zszoko-
waty wszystkich, pokazujgc prawdziwe, chociaz zmyslone, przygody
agentéw praktykujacych brudne i bezpardonowe zagrywki taktyczne
w imie bezpieczenstwa narodéw, nie zawsze demokratycznych.
Trudno sie dziwic¢, byt jednym z nich.

O tak, ten to potrafil czlowieka zwigzac¢ fabulg, rozbroi¢ postaciami,
sterroryzowac dialogami, a na koniec obezwladni¢ puentg. Jedng

z lepszych, nazywang nawet ,najlepszg powiescig

szpiegowskg wszech czaséw”, jest Ze $miertelnego zimna. Dlaczego
o tym wspominam?

Bo w pewnym miescie, w niej wspomnianym, schludnie podzielo-
nym, praktycznym eksperymencie ,,na zywej tkance” réznych wizji

L https://szosami.com/2024/12/22/murek
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spotecznych, tyglu gotujgcych sie emocji, miksie historii i niezrozu-
miatych decyzji ludzi z wizjg, majgcych taki rozmach, ze potrafigcych
z dnia na dzien, w srodku Europy, postawi¢ mur — sprawy nagle
przybierajg nietypowy obrot.

W Berlinie Mur rungt. Chwile stal, ale jak wszystko,

w co $wiecie wierze, co pojebane i stworzone w mrocznych,
obtgkanych ludzkich gltowach, trafit go szlag. Wtedy wlasnie,

gdzie$ w czasie obalania Muru, tylko Ze gdzie indziej, miata

miejsce akcja jak ze Swiata agentéw specjalnej... troski.
Przechodzgc obok bloku (mieszkalnego) kolegi i widzac,

Ze jest u siebie (Swiecito sie Swiatto), postanowitem go odwiedzic.
~Wszedlem” wiec do niego. Tak sie¢ wtedy robito — nie byto telefo-
noéw pod reka, zeby zadzwonic i dowiedzie¢ sig, Ze teraz

to nie, Ze moze innym razem.

To byty takie czasy. Zeby sie z kim$ spotkaé, trzeba bylo

do niego pdjs¢! A jak go nie bylo w domu, to trzeba byto go poszu-
kac! I cieszytes sie, gdy ktos ci pokazal kierunek, w ktérym on po-
szedt.

Ludzi, mimo braku nielimitowanego internetu, sms-6w,
WhatsAppow, Messengerow, e-maili, wideokonferencji i telefonu
przy kazdej dupie, sie odwiedzato. Jak to byto mozliwe?

Po prostu — przy okazji, bez przygotowan, specjalnych zaproszen

i wezesniejszego dzwonienia, gdyz zadzwoni¢ to sobie wtedy mo-
gles... 2 x w parapet.

A teraz?

Wpadtem wiec w odwiedziny, a w ramach uproszczenia procedur
~wszedtem jak statlem” po balkonach. Oj spokojnie, to byto tylko 3.
pietro. Myk, myk i juz jestes$. C6z to jest dla wysportowanego nasto-
latka z nieograniczong wyobraznig?

Nic nie poradze, ze miat pokéj po przeciwnej stronie drzwi!
Zapukato sie w okno, gospodarz otworzyt, powieka mu nawet

nie drgneta (jak to u zajebistego twardziela): — A zapraszam, zapra-
szam!

Wchodzi¢, wchodzié, nie ma co tak stac¢ na krawedzi, jeszcze sie
spadnie no, i przeciag jest.

Od tego czasu mineto wiele lat, kiedy wiec przydarzyta sie

okazja, by uczci¢ ten wspaniaty czas obalania murdéw i przeskakiwa-
nia barierek — postanowitem skorzystac.

Przejezdzam wtasnie nieopodal i mysle: Zrobie niespodzianke, wpad-
ne, jak to onegdaj bywato — niezapowiedziany i niespodziewany.
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Po pierwszym szoku moze bedzie nawet i Smiesznie. Szybka

kawka i bon ton, lece dalej, nie przeszkadzam, pardon. Osiedle
piekne i strzezone.

Ploty, zasieki, barierki, a budka straznicza w stylu dopasowanym.
To jest porzgdna dzielnica, tu porzgdek i bezpieczenstwo to podsta-
wa, i za co$ sie w koncu ptaci!

Podjezdzam przed szlaban, opadniety:

— Dzien dobry, pan do kogo? — trzeba przyznad, straznik
kulturka.

— ,,Stuzbowo, na statek”!

— A ,MiS$”, Bajera! Znam, znam.

— No tak, brawo, z tym Ze nie, ale niewazne. Ja do Pana

XYZ, niespodzianka.

— Uméwiony?

— Stucham?

— Czy jest pan umoéwiony?

— A co to pana Szwajcara obchodzi?

— Obcych na teren nie wpuszcza sie. Musze zadzwoni¢ i zapytac,
czy moge pana wpuscic.

— Czlowieku! To ma by¢ niespodzianka! Jak mamy go mile
zaskoczy¢, gdy bedziemy dzwonic i pyta¢, czy moge wjechac?

Co to jest w ogole, audiencja u Papieza?

— Prosze pana, to osiedle strzezone. Nie ma pan pilota

od bramy, a ja wykonuje tylko swojg prace, prosze mi nie utrudniac.
Nie wpuszcze pana na teren bez wyraznej zgody wiascicieli. Mam ca-
13 gromadke dzieci i kredyt z WIBOR-em, ja nie mam

wyboru.

Klomby, wozy i powozy, kostka brukowa, sznyt i styl, tadnie,

ale do tego domofony, kamery, skanery, lidary, ochrony i kordony.
Cholera jasna, alez sie ten nasz lokalny §wiat zrobit niebezpieczny,
a kiedys to sie mury burzyto.

Lubie Berlin.

Dobra, wiem, brudny, ludny i peten Niemcéw...

Ale przypomina mi, ze wszystko jest mozliwe.

Pawet Mi



ADVENTURE ABOVE AND BEYOND ALL OTHER BONDS

1)

'l



14. (AVTAK) ,A View to a Kill”

The title A View to a Kill of the 1985 movie can easily be
seen as prophetic.

Below is a shocking story of how great tragedy can be born
from simple, prosaic, everyday situations... and how Man with
a capital M can spiral downward.

He was an incredibly promising scientist and athlete,
with prospects not for some casual ,kill” (although in Swe-
den, sailing is the national sport), but for the Olympics,
groundbreaking achievements in chemistry, and, given his
background... who knows... maybe even a Nobel Prize wi-
thin arm’s reach.

After finishing high school in the ‘70s, our hero (already
a decently promising athlete at the time) heads off to the Uni-
ted States, where he briefly studies chemistry at Washington
State University. On his return to Sweden, he breezes through
his studies at KTH (Royal Institute of Technology), where he
casually — almost by accident, as his classmates recall — earns
a degree in chemical engineering. Nobel suddenly started fe-
eling a little nervous.

After finishing those studies, mentally a bit burned out, he
decided to bulk up physically (you know how it is with scienti-
sts: they go to the gym, and instead of working out, they start
overthinking integrals). So, for a year, he serves in the Swedish
Marine Corps with the Kustjagare (Coastal Rangers). There,
one night, suddenly springing up from his trusty bunk, he re-
members kumite! As he stood, so he walked, heading straight
back to training, picking up his earlier fascination with martial
arts.

This leads him to a black belt in Kyokushin. In 1978, he
becomes the captain of Sweden’s national Kyokushin team
and doesn’t stop until he wins the European Heavyweight
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Kyokushin Karate Championships in 1980 and 1981.
In 1982, he takes the title in Australia. And didn’t even bre-
ak a sweat.

But he doesn’t stop at being a karate champion or at just
one academic degree. Karate Master Engineer? Pfft! He’s re-
stless, like “The World Is Not Enough,” and in 1982 he earns
a Master of Science in Chemical Engineering from the Univer-
sity of Sydney.

Oh, now that is something! Before he knows it, in 1983,
thanks to his outstanding academic performance, he gets
a Fulbright Scholarship, giving him entry to the Massachusetts
Institute of Technology. That’s MIT, ladies and gentlemen! No
monkey business there.

And yet, while still in Sydney, working on his muscles out-
side the academic grind, he picks up some side cash as a pro-
fessor-bouncer in a nightclub near King’s Cross. There, he gets
noticed (hence that prophetic View to a Kill) chalking chemi-
cal formulas on the wall. Grace Jones spots him and senses an
opportunity (probably thinking he’s cooking up some new
compound for efficient and budget-friendly “nose powde-
ring”). First, she casually offers him a job as a bodyguard, then
asks him about the compound.

Our hero takes her question literally, invents the compo-
und, and soon they’re a couple. Already in New York.

And here begins the drama. The downfall. A true loss for
humanity. Constant parties, soirées, endless streams of guests
pull him away from science. Sound familiar?

Becoming pals with Andy Warhol and his entire art scene,
he lets himself be sucked into the primitive world of the global
bohemian elite. MIT? He’ll never finish. Soon, instead of wor-
king on fullerenes (that’s a form of carbon where the atoms
are arranged in spherical, ellipsoidal, or tubular shapes — the
most famous being buckminsterfullerene, Cgp, shaped like
a soccer ball), he embarks on a film career.

Yes, our scholarship holder, pioneer, master, engineer —
let’s not be afraid of big words — almost Nobel Laureate, de-
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buts in 1985 as... one of the KGB bodyguards in A View
to a Kill, a James Bond movie.

Though it was a minor role, alongside Grace Jones, who
played May Day (always panicking, screaming “Mayday! May-
day!”), it opened the door to — sigh — a film career.

Lundgren. First name: Dolph. Spiraling down. After a sle-
epless night reading Paul Celan’s poetry, he decides to leave
the worlds of science and sports behind.

Yes, this exceptionally intelligent, brilliant, award-win-
ning, scholarship-laden man, groomed for the Olympics, con-
tracted to fight the Divine Rocky, but looking like the stereo-
type of a meathead flexing his biceps and known only for B-
grade cinema, focuses entirely on acting.

And even though he’s the kind of guy where “Whatever
I Touch Turns to Success,” becoming an icon of ‘80s and ‘90s
action movies, let’s be honest... this is way below the potential
of his DNA.

He almost certainly threw away a Nobel Prize for research
on, say, two-dimensional materials like phosphorene or mo-
lybdenum disulfide (MoS5).

Once again, humanity took a step backwards — while VHS
tape producers, popcorn makers, and the Nobel Prize Commit-
tee sighed in relief.

14. (AVTAK) .Zabdjczy Widok™

Tytut ,,Zabojczy widok” (,,A View to a Kill”) filmu z 1985 mozna
$miato uznac za proroczy. Ponizej wstrzgsajgca historia o tym,

jak z prostych, prozaicznych, niewielkich sytuacji rodzi sie wielka
tragedia... a Cztowiek przez wielkie Czy stacza sie. Byt niewiarygod-
nie zapowiadajgcym sie naukowcem i sportowcem

z widokami nie na jakis ,kill” (chociaz w Szwecji zeglarstwo jest

I https://szosami.com/2025/01/03/zabojczy-widok-a-view-to-a-kill
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sportem narodowym), ale na — Igrzyska, Chemiczne Przelomy,

a z racji pochodzenia... kto wie... w koricu miat blisko po Nobla.

Po ukoriczeniu szkoty $redniej w latach 70. nasz bohater (juz wtedy
niezle zapowiadajgcy sie sportowiec) wyjezdza do Stanéw Zjedno-
czonych, gdzie przez krotki czas studiuje chemie na Uniwersytecie
Stanu Waszyngton. Po powrocie do Szwecji koniczy (o tak, dla niego
to jak ztama¢ otéwek) studia na KTH, gdzie uzyskuje (od niechcenia,
niemal przypadkiem — jak wspominajg koledzy) tytut inZzyniera che-
mii. Nobel poczut sie nagle z lekka zagrozony. Po zakoniczeniu tych
studiéw, czujac sie nieco wyczerpany umystowo, aby nabrac tezyzny
(wiadomo, jak to jest

z naukowcami: idg na sitownie, a zamiast ¢wiczy¢, rozkminiajg cat-
ki), przez rok stuzy w szwedzkiej piechocie morskiej w Kustjagare
(K]). Tam nagle, zrywajgc sie w nocy na swej wiernej pryczy, przypo-
mina sobie o kumite!

Jak stal, tak wstal i natychmiast poszedt trenowac oraz rozwijac¢ swo-
je wczesniejsze zainteresowanie sztukami walki. To doprowadza go
do czarnego pasa w kyokushin. W 1978 roku zostaje kapitanem
szwedzkiej druzyny kyokushin i nie poprzestaje, poki nie wygrywa
Mistrzostw Europy w wadze ciezkiej w karate kyokushin w 1980

i 1981 roku, a w 1982 zdobywa mistrzostwo w Australii. I nawet sie
przy tym nie spocil. Nie poprzestaje jednak na tytule mistrza karate
i jednym stopniu naukowym. Karate Mistrz Inzynier? Phi! Jego nosi,
jakby ,Swiat to byto za mato”, i w 1982 roku odbiera dyplom magi-
stra chemii na Uniwersytecie w Sydney. O, i to w koricu jest cos,

bo ani sie obejrzat, jak w 1983 roku, za bardzo dobre wyniki w nauce,
otrzymuje stypendium Fulbrighta, dajgce mu wstep na Instytut
Techniczny Massachusetts. To jest MIT, Panie Szanowny! Tu sie

w tancu nie pier... wiadomo. Jeszcze podczas pobytu w Sydney, pra-
cujac nad mie$niami poza naukowymi zajeciami, dorabia sobie jako
niewadzacy nic nikomu profesorek-ochroniarek w nocnym klubie

w okolicy King Cross. Tam zostaje przyuwazony (stagd wtasnie ten
proroczy ,,Zabdjczy Widok”), jak smaruje kredg chemiczne wzory

na $cianie. Grace Jones go zauwaza i wietrzy okazje (pewnie mysli,
ze wymysla jaki$ nowy zwigzek chemiczny odpowiedni do skutecz-
nego i taniego ,,pudrowania noska”). Najpierw, dla niepoznaki, pro-
ponuje mu prace jako ochroniarz, a potem pyta o zwigzek. Nasz bo-
hater bierze jej pytanie na powaznie, wymysla ten zwigzek i wkrétce
zostajg parg. Juz w Nowym Jorku. Tu zaczyna sie dramat, zatamanie,
prawdziwa strata dla ludzkosci. Te ciggle balangi, imprezy, prywatki
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i sznur gosci skutecznie odciggajg go od nauki. Skad my to znamy?
Zaprzyjazniajac sie z Andym Warholem i jego calym artystycznym
srodowiskiem, daje sie wciggngé w prymitywny swiat Swiatowej bo-
hemy. MIT-a juz nie skonczy. Wkrétce, zamiast pracowac nad fulle-
renami (to taka forma wegla, w ktérej atomy sg utozone w ksztatt ku-
listy, elipsoidalny lub rurkowy. Najbardziej znanym fullerenem jest
buckminster fulleren (Ceo), przypominajgcy ksztattem pitke nozng),
rozpoczyna kariere filmowa. Tak, nasz stypendysta, prekursor,
mistrz, inzynier, nie b6jmy sie wielkich stéw — prawie Noblista —

w 1985 roku debiutuje jako... jeden z ochroniarzy KGB w filmie ,,Za-
bojczy widok” z serii o Jamesie Bondzie. Cho¢ byta to niewielka rola,
u boku Grace Jones, ktéra grata May Day (ciggle zestrachana wotata
»~Mayday, Mayday”), otworzyta ona drzwi do tfu... kariery filmowej.
Lundgren, imie Dolph, stacza sie. Po nieprzespanej nocy spedzonej
na czytaniu poezji Paula Celana postanawia porzuci¢ Swiat nauki

i sportu. Tak, ten ponadprzecietnie inteligentny, btyskotliwy, wy-
ksztalcony laureat nagrdd i stypendidw, szykowany na Igrzyska, kon-
traktowany na walke z Boskim Rockim, a wyglgdajacy jak stereotypo-
wy miesniak grajgcy bicepsami i kojarzony jedynie z kinem klasy

co najwyzej B, skupia sie na karierze aktorskiej. Chociaz jest to czto-
wiek z cyklu ,,Za co sie nie wezme, to Sukces”, i staje sie ikong kina
akcji lat 80. i 90., to jednak, mimo wszystko, no uméwmy sie... jest
to ponizej mozliwosci jego DNA. Prawie na pewno zaprzepaszcza ja-
kiego$ Nobla za badania nad np. materiatami dwuwymiarowymi, ta-
kimi jak fosforen czy dwusiarczek molibdenu (MoS,). Ludzko$¢ znéw
cofnela sie w rozwoju, a producenci kaset VHS, popcornu i Nobli
odetchneli z ulgg.
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15. (TLD) Bond Cars

There’s a saying: “You are what you drive.” So I wonder,
does this apply to spies of the Bond caliber too?

Since 1962, six actors and one... the female 007 have por-
trayed James Bond. Each actor has brought their own flair
to the series, and it’s intriguing to speculate whether their
personalities are reflected in the cars they drive.

Sean Connery is, for many, the epitome of James Bond.
The 007 he portrayed drove some truly fascinating cars. Apart
from the “cool beyond measure” DB5, there were also the in-
triguing Sunbeam Alpine in “Dr. No,” the Toyota 2000GT (now
considered a collector’s gem from Japan) in “You Only Live
Twice,” and the Ford Mustang Mach I in “Diamonds Are Fore-
ver.” These vehicles, both then and now, are diverse, unique,
and classy. They fit perfectly with Sean’s Bond, who, appe-
aring suddenly anywhere and anytime, improvising and char-
ming his way through, emerges unscathed from every hope-
less situation, impeccably dressed, and with a sardonic smile.
DB5? Absolutely spot on!

[Fun Fact: The 2000GT was never originally a convertible;
it lacked the structural capability, but in the film, it is, because
Sean couldn’t fit in the hardtop cabin.]

Roger Moore was the more “comedic” agent with a licen-
se to kill. His sense of humor made the character amusing and
endearing. He got to drive some quirky cars that perfectly
matched his personality. In “The Spy Who Loved Me” from
1977, Roger drove the brand-new at the time Lotus Esprit,
which turned into a submarine. When the car emerges from
the sea, Bond opens one of the windows and tosses a fish onto
the sand. Hmm... interesting where that fish came from?

He used a similar Lotus during his next, terrestrial “excur-
sion” in “For Your Eyes Only.” This time, the joke was that the
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anti-theft device was so effective that it destroyed the car if
a bad guy tried to break in. Quite a radical approach to proper-
ty protection! Due to this unfortunate event, Bond had to “ta-
ke control” of a Citroén 2CV, which he deftly maneuvered
in one of the better chase scenes in the Bond films. For Bond
fans used to watching exciting and expensive cars, the 2CV is
quite a joke, but it’s Roger Moore’s persona that makes the jo-
ke work.

In other films, he also drove a small repair van, an AMC
Hornet, while Scaramanga piloted an AMC Matador that tur-
ned into a plane, and various other less impressive jeeps. Oh,
and he also crashed a 1947 double-decker bus. Interestingly,
he also had a stint with a quirky vehicle named the Leyland
Moke.

[Fun Fact: Did you know that this beach buggy appeared
in a total of 4 Bond films and sometimes only loses to the DB5
in screen time?]

Timothy Dalton’s portrayal is (perhaps?) one of the more
underrated, though maybe I’'m wrong — I quite like him. His
Bond is tough, brutal, and straightforward. Apart from the
Aston Martin Vantage V8 in “Licence to Kill,” the other cars he
drove in his two films were just means to get from point
A to point B. Some Audis and a few Russian military vehicles,
none of which Q had a hand in. But the Vantage V8 is, like
Dalton, brutal, tough, dark, and deadly effective. Yes, the films
and the cars from this era are more serious and somber com-
pared to Roger Moore’s era.

Pierce Brosnan? He was a blend of his predecessors —
Dalton’s seriousness, Connery’s arrogance, and a touch of Mo-
ore’s irony. His tenure coincided with BMW’s sponsorship
of the Bond series, so we saw the Z3, Z8, and 7 Series, which
I really like. They drive brilliantly. But, but... BMWs for
a Bond? Oh yes! They are as perfect, polished, and reliable as
Brosnan’s Bond. With Bavaria just a hop away from Switzer-
land, the “Banker from Zurich” fits perfectly into the mix.
These cars were highly advanced (e.g., “smartphone” con-
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trols), and their German precision matched Brosnan’s flawless
Bond, who could return a rental car with pinpoint accuracy
and high standards. For the purists, thankfully, after BMW’s
sponsorship ended, “Bros” also drove an Aston Martin Vanqu-
ish in “Die Another Day.” Well, probably to appease the dissa-
tisfied 007 fans. Aston also seems to fit Brosnan’s Bond very
well — confident, dangerous, and stylish, like someone who
could slice apples with the sharp edge of his trousers.

Daniel Craig reinvigorated the Bond series. In “Casino
Royale,” Craig switched to the beautiful Aston Martin DBS
V12. This modern car didn’t have an array of super-gadgets,
just a few hidden compartments for weapons and a defibrilla-
tor. But the V12 itself is an incredibly powerful and effective
weapon, allowing one to reach their destination quickly and
uncompromisingly, just like Daniel Craig’s Bond. Craig is a he-
avyweight killer, robustly built, and despite being “grounded”
and taking some serious hits... indestructible. (Gosh, who co-
uld ever have a problem with V12s? Let’s learn to love them
before they’re gone!)

However, before the “action — defibrillation” in the DBS,
our new Bond stylishly switches from... a Ford to the iconic
DB5! Phew, it’s great that the old DB5 was resurrected in “Ca-
sino Royale” and returned in “Skyfall.” I missed it! [Fun Fact:
The futuristic Aston DB10 was created in 2014 for “Spectre”
and produced in only 10 units. It’s shockingly beautiful and
suits Craig perfectly.]

But wait, where did our George Lazenby go?

Well, nowhere! Driving the Aston Martin DBS as Sean’s suc-
cessor in “On Her Majesty’s Secret Service,” he unfortunately
didn’t quite replace Connery for some. Today, the DBS isn’t a hi-
ghly collectible model; it faded as quickly as Lazenby did. Whe-
ther they fit together well or not, I have doubts, but I don’t want
to judge hastily — after all, beauty is in the eye of the beholder.

And finally, “No Time to Die”!

Here, we get double the chills. Once, when the DB5 shows
its teeth again in Matera, and when... The New Female 007
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“lands” with a stylish skid at the NATO airport, whimsically
exhaling from her Aston. Ah, how well that car suits her! Like
a wild horse reined in by the Warrior. There’s also a curious
“advertisement” for Land Rover, where the entire modern herd
loses to its old Japanese namesake, the Cruiser, proving that
it’s still the driver, not the vehicle, that has the final word...
“Sorry Guys, it’s Bond!”

15. (TLD) ,Jestes tym, Czym Jezdzisz?"*

Jest taki slogan: ,,Jeste$ tym, czym jezdzisz”. I tak dumam, czy szpie-
gbéw klasy ,,Bond” tez to dotyczy?

0Od 1962 Bonda, Jamesa Bonda gralo az szeSciu aktoréw i jedna
hmm... 00Siédemka. Kazdy z aktoréw wnidst do serii swojg wtasng
osobowo$¢ i przy okazji mozna pospekulowaé, czy ich charaktery
przejawiajg sie tez w samochodach, ktérymi jezdza.

Sean Connery jest dla wielu kwintesencjg Jamesa Bonda. Grany przez
niego 007 jezdzit bardzo interesujgcymi samochodami. Oprécz ,,co-
oltowego nie do wytrzymania” DB5 byty tez arcyciekawe: Sunbeam
Alpine w ,,Dr. No”, Toyota 2000GT (teraz juz uwazana za kolekcjo-
nerski klasyk z Japonii) w ,,Zyje sie tylko dwa razy” czy Ford Mustang
Mach I w ,Diamenty sg wieczne”.

Sg to, byly... réznorodne pojazdy, nietuzinkowe i z klasg. Pasujg

do Sean’owego wcielenia Bonda, ktéry w swojej roli, pojawiajac sie
nagle w dowolnym miejscu i czasie, improwizujgc oraz czarujgc
wdziekiem, z kazdej beznadziejnej sytuacji, w jakiej sie znalazt, ko-
niec konicéw wychodzi cato, w garniturze bez skazy, z fasonem i sar-
donicznym u$miechem.

Wypisz wymaluj, caty DB5!

[Ciekawostka. 2000GT oryginalnie nigdy nie bylo kabrioletem,

nie miato takiej konstrukcyjnej mozliwosci, ale w filmie jest, bo Sean
nie mie$cil sie w kabinie z twardym dachem.]

! https://szosami.com/2025/02/26/jestes-tym-czym-jezdzisz/
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Roger Moore byl bardziej ,komediowym” agentem z licencjg

»to kill”. Jego poczucie humoru sprawito, ze posta¢ byta zabawna

i rozbrajajgca. Otrzymywat ciekawe , kétka”, pasujgce idealnie do je-
go osobowosci. Roger w ,,Szpiegu, ktory mnie kochat” z 1977 roku
jezdzit nowym woéwczas samochodem/todzig podwodng Lotus Esprit.
Kiedy samochdd wynurza sie z morza, Bond otwiera jedno z okienek
i wyrzuca rybe na piasek.

Hmm... ciekawe, skad sie tam wzieta?

Podobnym Lotusem poruszat sie podczas swojej nastepnej, lagdowej
~wycieczki” w , Tylko dla twoich oczu”. Tym razem dowcip polega

na tym, ze urzadzenie antykradziezowe tak przeciwdziata kradzie-
zom, ze niszczy samochod, gdy bad guy préobuje sie do niego wiamac.
Coz za radykalne podejscie w ochronie mienia!

Z powodu tego niefortunnego zdarzenia, Bond jest zmuszony ,,prze-
ja¢ kontrole” nad Citroenem 2CV, ktérego bardzo sprawnie ,,pilotuje”
w jednym z lepszych posScigéw w filmach o 007. Dla Bond-fanéw
przyzwyczajonych do ogladania ekscytujgcych i drogich samocho-
déw, 2CV to niezly zart, ale to osoba Rogera Moore sprawia, ze ten
zart dziata.

W innych filmach z serii jezdzi takze matg furgonetka naprawcza,
AMC Hornet, podczas gdy Scaramanga pilotuje AMC Matadora za-
mieniajgcego sie w samolot oraz kilkoma poslednimi jeepami.

A, no i rozbijal sie takze starym pietrusem z 1947 roku.

Co ciekawe, $migat tez bardzo Smiesznym pojazdem o nazwie Ley-
land Moke.

[Ciekawostka: wiecie, Ze ten beach buggy wystagpit w sumie w 4 fil-
mach o przygodach Bonda i ustepuje czasem antenowym tylko
DB57?].

Kreacja Timothy Daltona jest (chyba?) jedng z bardziej niedocenia-
nych, ale moze sie myle — ja go lubie.

Jego postac jest twarda, brutalna i bezposrednia. Z wyjgtkiem Astona
Martina Vantage V8 z ,W obliczu $mierci”, pozostate samochody,
ktorymi jezdzit w swoich dwoch filmach, sg jedynie narzedziami

do przemieszczenia sie z punktu A do punktu B. Jakie$ Audi i kilka
rosyjskich pojazdéw wojskowych, w ktérych Q nie maczat swych pa-
luszkow. Nic to, bo wlasnie Vantage V8 jest, jak Dalton, brutalny,
twardy, mroczny i zabdjczo skuteczny.

Tak, te filmy, a w nich samochody sg tu powazniejsze i ciemniejsze
w tonie niz te ery Rogera Moore’a.
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Pierce Brosnan? Byl mieszankg swoich poprzednikéw — powaga Dal-
tona, zarozumiato$¢ Connery’ego, odrobina ironii Moora. Jego kre-
acja zbiegla sie ze sponsorowaniem i zaangazowaniem BMW w serie
o przygodach Bonda, wiec pojawily sie Z3, Z8 i 7, ktére bardzo lubie.
Jezdzi sie nimi genialnie. Ale ale... ,beemki” dla takiego Bonda?
Alez tak! Sg jak Brosnan perfekcyjne, dopracowane i niezawodne.

Z Bawarii do Szwajcarii niedaleko, wiec ,,Bankier z Zurychu” w sam
raz pasuje do siédemki. Te samochody byly bardzo zaawansowane
technologicznie (np. sterowanie ,smartphone”), a ich niemiecki cha-
rakter doskonale pasuje do perfekcyjnej ostrosci BrosnanoBonda,
ktéry nawet auto do wypozyczalni potrafit oddac¢ precyzyjnie i z wy-
sokiego poziomu. Dla malkontentéw purystéw, na szczescie, po tym,
gdy zakoriczy? sie sponsoring BMW, ,,Bros” jezdzil tez Astonem Mar-
tinem Vanquishem w ,,Smier¢ nadejdzie jutro”.

C6z, pewnie dlatego, zeby udobrucha¢ niezadowolonych z BMW fa-
néw 007. Aston tez wydaje sie bardzo dobrze pasowa¢ do Bonda

w stylu Brosnana, ktéry moglby obierac jablka ostrym kantem swych
spodni — pewny siebie, niebezpieczny i szykowny.

Daniel Craig ponownie rozruszat serie o Agencie 007. Craig w ,,Cassi-
no Royale” przesiadt sie do pieknego Aston Martina DBS V12. Ten
nowoczesny samochdd nie miat zestawu supergadzetéw, a tylko kilka
tajemnych schowkéw na bron i defibrylator.

Za to V12 w nim umieszczone to sama w sobie niezwykle potezna

i skuteczna bron, dzieki ktérej mozna bardzo szybko i bezkompromi-
sowo dotrze¢ do celu, podobnie jak Daniel Craig alias Bond. Craig

to zabdjca wagi ciezkiej, masywny, dobrze zbudowany i mimo ,,zej-
$cia na ziemie” i obrywania nieztych beckéw... niezniszczalny.

(Rany, komu przeszkadzaly V12, uczmy sie je kochad, tak szybko od-
chodza!)

Jednak, zanim doszto do ,,akcja — defibrylacja” w DBS, nasz nowy
Bond w pieknym stylu przesiada sie z... Forda do cooltowego DB5!
Uff, dobrze, ze stary DB5 Bonda zostal wskrzeszony w ,,Cassino Royal”
iwrécitw, Skyfall”. Tesknitem! [Ciekawostka: kosmiczny Aston DB10
zostal stworzony w 2014 na potrzeby ,Spectre” i wyprodukowany tylko
wliczbie 10 sztuk. Jest szokujgco piekny i pasuje do Craiga idealnie.]

Ale, ale, gdzie sie podzial nasz George Lazenby?
Ano, nigdzie! Prowadzgc Astona Martina DBS jako nastepca Seana

w ,,W tajnej stuzbie Jej Krolewskiej Mosci”, c6z... niektérym nie zastg-
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pit niestety Connery’ego. Dzisiaj DBS nie jest zbyt kolekcjonerskim
modelem, przemingl réwnie szybko, jak Lazenby, a czy to dobrze

i czy do siebie pasowali, mam tu watpliwosci, ale nie chce pochopnie
oceniacd, bo nie to tadne co tylko co sie komu podoba.

No i w konicu ,Nie czas umierac”!

Tu ciary mamy podwodjne. Raz, gdy DB5 zndéw pokazuje zgbki w Ma-
terze i gdy... ,,00Si6demka” ,lgduje” z gustownym poslizgiem na lot-
nisku NATO, prychajac kapry$nie wydechem swego Astona. Ach,

jak to auto do niej pasuje! Jak narowisty kon $ciggany cuglami przez
Wojowniczke. Jest tu tez dziwna ,,reklama” Land Rovera, ktérych ca-
te nowoczesne stado przegrywa ze swoim starym, japoriskim imien-
nikiem o nazwisku Cruiser, co tylko dowodzi, ze jeszcze to kierowca,
a nie pojazd ma ostatnie stowo... ,Sorry Guys, it’s Bond!”
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16. (LTK) ALIEN

»Licence to Kill” (1989) is one of those darker Bond mo-
vies, and compared to earlier 007 adventures, it’s practically
a revenge thriller. Instead of elegant dinners, Q’s gadgets, and
dry one-liners, we get a personal vendetta. Bond isn’t working
for MI6 here — he’s going rogue, a lone wolf on a mission.

The main theme? Brutal revenge for his friend, Felix Le-
iter, who was maimed, and his wife, who was killed. Bond
throws away his badge and goes all in — no orders, no limits.

Dark vibes, brutal violence, a drug cartel instead of eccen-
tric villains. And that’s exactly (if you ask me) what Bond mo-
vies should be like.

The best Bond movie (not that one, another one) starts
with a sequence of dark, grainy, black-and-white images. So-
mewhere in the foggy, long-forgotten industrial parts of the
city, where night has overstayed its welcome. Smoky alleys,
cut through by pools of dim light, amplifying the atmosphere
of industrial emptiness and human solitude.

Dark, grim, merciless places where mistakes are paid for
in blood. Cynical, cold-bloodedly gray landscapes where no-
thing is what it seems, and truth is just a matter of perspecti-
ve. It’s the kind of place, and the kind of hour, where shady
goons would be pushing their dodgy merchandise on naive
marks — those who lacked the brains to see the trap or had too
much faith in human intentions.

And humanity doesn’t have good intentions. An excess
of fear born from ignorance and a shortage of knowledge fe-
eding that fear — it’s a Molotov cocktail mix just waiting for
a spark. If aliens were to show up somewhere, it would be
in a place like this. A perfectly mangy, light-forsaken corner
of the world, ideal for appearing without notice, without
explanation.
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Without excuses. They wouldn’t just teleport in from no-
where, like some sci-fi writer’s fever dream. The universe runs
on EE — Entropy and Energy. Somehow, in a way that could be
put into numbers, physics, and mechanics, they’d have to arri-
ve. And better to arrive here — in the shadows of the backstre-
ets, where the dregs of bad professions swim in their own
murky oceans. Because the fact that extraterrestrials exist is
obvious. Maybe they land on our tear-soaked rock naive as
children’s books, pure, eager to observe and learn, to... under-
stand?

Or maybe not. I don’t know.

All T know is that one night, when I was slicing through
the city’s bypass with short, precise motions, fully in control
of the vehicle, space, time, and the mechanics of orbital ma-
neuvers — keeping my inner ear in check so it wouldn’t stage
a mutiny against my entire organism — I had no inten-
tion of altering the carefully plotted ballistic trajectory of my
route.

And yet, suddenly, drawn by some dark energy of those grim
places best avoided, I yanked the wheel in a sharp, aggressive
turn — so sharp that my vestibular system, my tires, my steering
wheel, and my spleen all screamed in unison: WTF, MAN?!

I dove into those dark streets, full of factory back alleys,
shadowy stains, and empty parking lots. Places that, as Lech
once wrote, should be avoided at all costs, at any hour — pla-
ces that make it painfully (darkly) clear just how alone we are.
In our world, and in the entire universe.

As 1 straightened the darkened curves, bent the pothole-
riddled straights, and cut through the black void with my he-
adlights — slicing the darkness clean from the ground to the
sky — suddenly, out of the corner of my eye (yes, eyes see cor-
ners), I saw a Shadow.

Against the pitch-black, unlit bay stood a Darkshape. It
stood. And it waved.

Energies don’t care about our whining and wailing. They
don’t give a damn about desires. They don’t distinguish be-
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tween good and evil. Energies act coldly, reshuffling constella-
tions of events. No point in getting offended. Only fools get
offended — those who think they’re in control of something.
You want to make God laugh? Tell Him your plans.

Which is why...

I don’t even know why, because if anyone with any control
over anything were in my position, they would’ve done no-
thing other than grip the wheel tighter and slam the gas.

I stopped.

So suddenly that the Black Figure hesitated. Probably just
as surprised as I was by my own reckless behavior. Or maybe
from the sheer wind force.

Uncertainly, it stepped toward my door, and I — in the
darkness of the void — saw only the whites of its eyes, like di-
stant galaxies peering through my tinted window.

A false sense of security.

I lowered the glass.

And that’s when I found out that we are not alone in this
cold, empty, dark universe.

Because the figure — thankfully human, wide-eyed and
slack-jawed — asked:

— Excuse me, sir, and thank you for stopping... Do you
happen to know where I am?

16. (LTK) Obcy?

»Licence to Kill” z 1989 roku to jeden z tych mrocznych filméw
z Bondem i w poréwnaniu do weczesniejszych przygdod agenta 007,
to niemal thriller zemsty.

Zamiast eleganckich kolacji, gadzetow Q i suchych zartéw, mamy
osobistg vendette. Bond nie dziala tutaj z ramienia MI6, tylko

na wilasng reke, jak typowy samotnik.

L https://szosami.com/2024/12/04/obcy,
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Motyw przewodni? Okrutna zemsta za przyjaciela, Felixa Leitera,
ktérego okaleczono i zone mu zabito.

Bond rzuca odznake i idzie po swoje — bez rozkazdéw, bez ograni-
czen. Mroczne klimaty, brutalno$¢, kartel narkotykowy zamiast eks-
centrycznych ztoczynicéw.

I takie wtasnie (jak dla mnie) powinny by¢ Bondy.

Najlepszy film (nie ten, inny) o Bondzie. Jamesie Bondzie rozpoczy-
na sie sekwencjg ciemnych, czarno-biatych, ziarnistych obrazéw.
Gdzie$ z zamglonych, zapomnianych o tej nocnej porze, industrial-
nych czesci miasta.

Przydymione zaulki, przetykane plamami $wiatta, potegujg atmosfe-
re industrialnej pustki i ludzkiej samotnosci.

Ciemne, ponure, lakonicznie bezlitosne dla popelniajgcych bledy
cieniaséw miejsca.

Cynicznie, zimnokrwiscie pelne szarosci, gdzie nic nie jest tym,
czym sie wydaje, a prawda to tylko punkt widzenia.

Wiasnie w takim miejscu i o takiej porze, szemrane oprychy opycha-
lyby swoje lewe towary naiwnym typom. Tym, ktérzy nie mieli do$¢
rozumu, zeby zrozumiec¢, w co sie pakujg, albo mieli zbyt wiele opty-
mizmu co do intencji ludzkoSci.

A ludzkos¢ nie ma dobrych intencji.

Nadmiar strachu wynikajacy z niewiedzy i niedomiar wiedzy potegu-
jacy strach — to mieszanka gotowa na koktajl Molotowa.

Jesli Obcy mieliby sie gdzie$ pojawi¢, to wtasnie w takim miejscu.
Doskonale skundlonym, od swiatta oddalonym, miejscu w sam raz,
by pojawi¢ sie bez podania powoddéw i przyczyn. I bez thtumacze-

nia sie skad przybywajg.

Przeciez nie teleportowaliby sie znikad, jak wymysleni przez auto-
ra S-F.

Wszechswiatem rzadzi EE... Entropia i Energia.

Jako$, w spos6b mozliwy do opisania matematyka, fizyka i mechani-
ka, musieliby sie pojawiac. Lepiej wiec pojawiac sie tutaj — w zaciszu
ponurych zautkéw, gdzie ludzkie mety ztych profesji majg swoje oce-
any.

Bo to, ze Spozaziemcy gdzies sq, jest oczywistym.

I moze przybywajg na nasz Lezpaddt naiwni jak ksigzeczki dla dzieci,
czysci, gotowi chtongé, patrzec i obserwowad, by... zrozumiec?

A moze nie, nie wiem.

Wiem tylko, ze kiedy kiedys ciglem nocng obwodnice krétkimi,
zgrabnymi ruchami, z petng kontrolg nad pojazdem, przestrzenig,
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czasem i mechanikg orbitowania po trajektoriach tak, by méj btednik
nie rozrabial, powodujgc zamet i rewolucje catego orgiazmu — wcale
nie planowatem zmiany planéw strategicznej krzywej balistycznej
trajektorii mojej trasy.

Nagle, zwabiony jaka$ ciemng energig tych ponurych miejsc, ktérych
lepiej unikaé¢, nagltym, forsownym manewrem — od ktérego btednik,
opony, kierownica i $ledziona wspolnie wykrzyknety WTF MEN?! —
skrecitem.

Whbitem w te ciemne ulice, pelne fabrycznych zautkéw, ciemnych
plam i pustych miejsc parkingowych.

W miejsca, ktére o pisat Lech ze sie ich strzez co o tej porze (i kazdej
innej), jasno (ciemno) dajg do zrozumienia, jacy jesteSmy samotni.
W naszym i catym Wszech$wiecie.

Kiedy prostowatem ciemne zakrety, krzywitem dziurawe proste i cig-
tem reflektorami czarng przestrzen, odcinajgc jg réwno przy ziemi
od nieba, nagle — katem oka (tak, oka widzg katy) — zobaczylem
Cien.

Na tle czarnej, nieoSwietlonej zatoki stal Czarnoksztatt.

Stat.

I machnat.

Energie nie stuchajg naszych zali i lamentéw.

Nie zwazajg na pragnienia.

Nie rozr6zniajg dobra i zla.

Energie zimno oddziatujg, tworzg nowe konstelacje zdarzen.

Nie ma sie co obrazac.

Obrazajg sie tylko ci naiwni, co mysla, ze nad czyms panujg. Chcesz
rozbawi¢ Pana Boga? Opowiedz mu o swoich planach.

Dlatego wlasnie... Sam nie wiem dlaczego witasnie, bo kto majacy
wtadze nad czymkolwiek zrobilby teraz cokolwiek innego niz moc-
niej Scisngt kierownice i nacisngl na gaz?

Zatrzymaltem sie. Tak, ze Posta¢ Czarna az zawahala sie.

Pewnie tak samo zdziwiona jak ja moim przedziwnym zachowaniem.
Albo od pedu.

Niepewnie podeszta do drzwi, a ja — w ciemnosci nico$ci — widzialem
tylko te biatka, niczym odlegte galaktyki, patrzgce przez ciemng szybe.
Zludzenie bezpieczenstwa.

Odsungtem szybe.

I wtedy sie dowiedziatem, Ze nie jesteSmy sami w tym pustym, zim-
nym, ciemnym Wszechswiecie gdyz postac, na szczescie ludzka,

z szeroko rozdziawionymi oczami zapytata:
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— Przepraszam pana, i dziekuje, Ze sie pan zatrzymal... Nie wie pan
przypadkiem, gdzie ja jestem?
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17. (GE) THE DAM

In Her Majesty’s service, Agent 007—played by Pierce Bro-
snan — once took a little dive on a rubber rope, which transla-
ted into a spectacular 7.5 seconds of free fall and 220 meters
of “don’t look down.”

Cool, huh? Kinda makes you wanna try it yourself?

No worries. Say the word, and it’s done.

To channel your inner secret agent, there’s no need to he-
ad off to war zones, break into high-security complexes with
global strategic importance, or go bushwhacking through un-
charted jungles.

All you need to do is get yourself to the Verzasca Dam,
in cozy, chocolate-and-cheese-scented Switzerland. That’s the
place where, although pretending to be somewhere else
in GoldenEye, Pierce Brosnan (in the fine shape of Wayne Mi-
chaels) pulled off the most famous bungee jump in movie hi-
story. Sprinting along the edge of the dam, he threw himself
headfirst into the void.

And the best part? You can do it too. And who knows,
maybe save the world... or at the very least have yet another
story to tell at the pub over a round of cheap swill.

The Verzasca Dam was built in the early 1960s. It stands
220 meters tall and ranks as the fourth highest dam of its kind
in Switzerland. After the movie’s success, some enterprising
folks saw their opportunity. They opened the dam to other
equally enterprising folks whose business is squeezing cash
out of adrenaline junkies in exchange for a few seconds of pu-
re terror on a bungee cord.

Adrenaline lovers, thrill-seekers, and would-be suiciders
who still aren’t 100% sure can choose from one of four jump
options:

1. The James Bond Style
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Exactly like in GoldenEye — the world’s most famous bun-
gee jump, and a record-breaker in terms of height. The scene
was shot with the help of the pros from Bogner-Film, who also
worked on Fire, Ice & Dynamite (which tells you everything
you need to know). The “Bungy Jumping 007” is the stuff of le-
gend: you dive headfirst like a human javelin, legs tied toge-
ther with a special strap. Before you leap, you’ll go through
a short training session and a mandatory slimming course
(maximum weight: 115 kg). Oh, and you’ll want to ditch your
glasses — should you smack into water or rock, they might get
slightly... scratched.

2. The WTF Style

You drop, then bounce sky-high, only to plummet again.
Strictly for people with nerves — and ropes — of steel.

3. The Bank Job

Like Style No. 1, but in the dead of night, with spotlights
blazing, torches burning, and a custom soundtrack. We recom-
mend Chopin’s Funeral March. Only for those who like their
thrills with an extra side of heart palpitations. (Rumor has it,
the jump is done using a chain. We’re not asking questions.)

4. No Rope

Disclaimer: In the unlikely event you walk away from this
one, no refunds.

The Verzasca Dam in Ticino (Switzerland) forms a reservo-
ir on the Verzasca River — Lago di Vogorno, near the town
of Tenero. The dam was built between 1961 and 1965. And if
you’re curious: scenes for GoldenEye were also shot in Saint
Petersburg, Arecibo, Vega Baja and Manati (Puerto Rico), Lon-
don, Epsom, Leavesden Studios and Salisbury Plain (UK), on
the Cote d’Azur in France — specifically in the Rhone Delta,
Gréolieres, and the Maritime Alps — as well as in Monte Carlo
(Monaco).
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17. (GE) TAMA

W stuzbie Jej Krélewskiej Mosci agent 007, grany przez Pierce’a Bro-
snana, skoczyl raz sobie w d6t na gumowej linie, co przetozyto sie

na spektakularne 7,5 sekundy swobodnego spadku i 220 metréw gle-
bokosci. Fajnie, c’nie? Chcialo by sie tez tak? Spoko, mowisz masz.
Zeby wcieli¢ sie w posta¢ stynnego agenta 007, nie trzeba udawac sie
w rejony objete konfliktami zbrojnymi, superstrzezone kompleksy

0 znaczeniu strategicznym czy w dzikie puszcze sie zapuszczac. Wy-
starczy dotrze¢ nad tame Verzasca w nudnej, przytulnej, jadacej se-
rem i czekoladg Szwajcarii. To tam, cho¢ w filmie GoldenEye udaje,
ze gdzie indziej, Pierce Brosnan pod postacig Wayne’a Michaelsa wy-
konat najstynniejszy skok na bungee w historii kina i biegngc wzdtuz
krawedzi tamy, rzucit sie w dét. Bedgc w Szwajcarii, mozna powto-
rzy¢ jego wyczyn i, kto wie, moze uratowac §wiat, a na pewno, po raz
tysieczny, mie¢ o czym gadac¢ w pubie za kolejke taniego sikacza. Ta-
ma na rzece Verzasca zostala zbudowana na poczatku lat 60. Mierzy
220 metréw i jest czwartg najwyzszg budowlg tego typu w Szwajcarii.
Po sukcesie w filmie przedsiebiorczy wlasciciele udostepnili tame in-
nym przedsiebiorczym przedsiebiorcom, do dojenia dudkéw z dut-
kéw za pomocg skokéw na bungee. Milo$nicy adrenaliny, wariaci,

i samobdjcy ktorzy jeszcze 98 nie sg pewni na 100%, oraz cata reszta,
mogg zdecydowac sie na jeden z czterech oferowanych typéw skoku.
1. W stylu Jamesa Bonda — dok}adnie taki jak w filmie GoldenEye;
to najstynniejszy skok §wiata na bungee, réwniez rekordowy jesli
chodzi o wysoko$¢. W kreceniu scen uczestniczyli fachowcy z Bo-
gner-Film, twércy m.in. filmu Fire, Ice & Dynamit. Bungy Jumping
007 — najstawniejszy skok na bungee Swiata — czlowiek rzuca sie
jak do wody, na szczupaka glowg w d6t, majgc obie nogi zwigzane
specjalng tasmg. Przed skokiem kazdy musi przejs$¢ krotki kurs tre-
ningowy, odchudzajgcy (wazy¢ nie wiecej niz 115 kg) i raczej powi-
nien zdjg¢ okulary (po uderzeniu gtowg w tafle wody lub ziemie, mo-
g3 sie uszkodzic ).

2. W stylu o JPRDL — ktoéry zapewnia po skoku lot w gére i ponowny
spadek. Ale to juz dla os6b o wyjgtkowo mocnych nerwach i linie.

3. Skok jak na Bank — w stylu nr. 1, ale nocg, ze $wiatlami reflekto-
réw, ptongcymi pochodniami i specjalng muzykg (Marsz Zatob-
ny).Jest on przeznaczony dla oséb o wyjgtkowo mocnych nerwach

i relizowany przy pomocy tancucha.
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4. Bez liny — uwaga: w razie niepowodzenia i wyj$cia z zyciem, firma
nie zwraca oplaty.

Tama Verzasca w Ticino (Szwajcaria) tworzy zbiornik na rzece Verza-
sca — Lago di Vogorno, jezioro niedaleko miejscowos$ci Tenero. Za-
pore Verzasca zbudowano w latach 1961-1965. A poza tym, zdjecia
do filmu GoldenEyerealizowano w Petersburgu, Arecibo, Vega Baja

i Manati (Portoryko), Londynie, Epsom, Leavesden Studios i Salisbu-
ry Plain, na Lazurowym Wybrzezu, w departamencie Delta Rodanu,
Gréolieres i Alpach Nadmorskich (Francja) oraz Monte Carlo (Mona-
ko).
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18. (TND) SZ.5Z

The world of stars, fame, people famous for being famous,
celebs, celegermans, and Céline Dion requires the proper set-
ting, conduct, treatment — and the right car.

And the right man in the right place. A man who can han-
dle it, tame it, take care of everything from A to Z.

Me.

“For this job,” she said, “though it may seem simple — let
me be clear, it’s anything but — we’ve selected you...” She glan-
ced down, just to be sure, at the perfectly forged business card.
“...uhm, Mr. Szosa-Mi, of Go-Ke San. You come highly recom-
mended by the Guild of OldMotorHeads and AncientGrumps.”

After rejecting countless candidates, and after an X-ray le-
vel analysis of your background, achievements, references,
dental records, aquarium water quality, and a surprisingly de-
cent review of the evidential video materials — you, out of all
the special-care freelancers, are the one who ticks every single
box we need. You’re punctual like the atomic clock in Mann-
heim. As reliable as an old Soviet sickle. As enterprising as
Gutenberg. But — most importantly — you never speak unless
spoken to. And you’ve been trained in the ancient, difficult art
of savoir-vivre.

...I kept quiet.

“Your task, Mr. Go-Ke,” she went on, “will be to pick up
our guest from the airport. A very important guest. One who,
after fifteen years of effort, has finally agreed to make a public
appearance.”

And, as luck would have it, at our festival — Mr. Sztefan
Szulce of Salzburg. Known as ‘Triple-G’. As in Genius, Guru,
Giant.

At this point, she had to step outside to air out her dazzled
brain, oxygenate her face, and keep herself from fainting.
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...I waited.

When she returned, teetering slightly on high heels sharp
enough to neutralize enemies from a distance, she continued:

“This experimenter of tape, master of montage, grand au-
teur... he’s the Kurosawa of documentary, the Spielberg of the
New Frankfurt Cinema Revival, the Tarantino of 8mm. He’s
Francis, Ford, and Coppola all rolled into one!”

“You’ve been chosen, Mr. Szosa-Mi, to collect him on time,
transport him with precision, and deliver him reliably. The Le-
gend — alive, preferably, if you please!”

He is an elusive Man-Myth. The creator of such works
as My Workshop in Karl-Marx-Stadt, Mein Bruder Macht Pu-
der, and the legendary, award-winning with all past, present,
and yet-to-be-invented prizes: Wehrmachtnachrichtungenver-
bindungen. Though I doubt those titles ring any bells for you.

...They didn’t.

“A creator of works so deeply committed,” she pressed on,
full of fervor, “so profoundly striking, so incisive, that after
the very first screenings, it became mandatory to present up-
to-date medical and psychiatric certificates — recognized
by only a handful of specialists worldwide — before being allo-
wed in the theater. His latest works, crafted somewhere on the
fringes of civilization — some say off-planet — when they ap-
pear, they become a quantum leap in global culture. They af-
fect economies, topple governments, spark revolutions!”

“And mind you, Mr. Szosa — Sz. Sz. — he is extremely deli-
cate. A man of refined manners. A keen observer, sensitive
to the tiniest details. Which is why neither we, nor you, Mr.
Mi, can afford even the slightest slip.”

“To put it in Japanese: Zro — Zu — Mi — Ano?”

...Inodded.

Yeah, sure. What do I know? Hand me a hammer, I’ll drive
a nail. But in this case, I’d better pick the right hammer.

I had to operate without the ostentation of a Bentley or
Rolls-Royce. Szulce is the gothic director of ExperimentaThor,
the New Wave of the Ethiopian Underground. For various re-
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asons, English or German cars might not suit him. Maybachs,
Jaguars, Maseratis, Porsches — out of the question. We could-
n’t risk attracting too much attention. Fainting fans in whole-
sale quantities could disrupt the schedule.

I needed a car that was suitably comfortable, yet agile,
fast, and supple. Distinguished but understated. That’s why,
for this crucial mission, I chose the Lexus LS — because it’s
simply super. Fest.

It’s Lexus’ flagship limousine. Their most luxurious model.
The Japanese equivalent of the Mercedes S-Class, BMW 7 Se-
ries, or Audi A8.

From the start, it was Lexus’ calling card, showing the
world what luxury means to the Japanese: flawless craftsman-
ship, subtlety, and the pursuit of harmony. I figured it would
do the trick.

Mister Szulce is as reclusive as a hermit after downing
a bouquet for Women’s Day, and as skittish as a driver after
twelve straight hours behind the wheel. And this time, I wo-
uldn’t be stuffing him in the trunk... The LS would fit him just
fine.

This isn’t a car for those who need to shout about their
status. It’s a machine for those who don’t need to say anything
at all.

Not for the masses. For us. Just right. Plus, it’s got that
whole Omotenashi thing — Japanese hospitality designed
to anticipate the passenger’s and driver’s needs before they
even think of them — and shibumi, meaning discreet elegance.

Whatever that means.

No excess. No tackiness. Masterful finishing. Quality on
par with handmade craftsmanship and a self-forged samurai
sword. Kyoto straight from Tokyo — massage seats with he-
ating, ventilation, and electric adjustment for pretty much
anything that sits on the person who’s sitting on it. And
upholstery in silk and top-grade leather — finishing it
all off.

Our alien will be content with the content.
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Sure, I’d feel safer in some Bond-modified BMW 7 Series,
with a handy missile system, a cutter for fan-stretched steel
cables, or anti-theft windows and electrified door handles that
no fan club could breach. Or at least a BMW R1200C — I’'m dri-
fting off here — so I could zip through narrow alleys with Wai
Lin, escaping the Overenthusiastic!

But not here — this mission called for a different class, fi-
nesse, and quality. Not brutal chases, victorious brawls, or
other acrobatic drifts while shaving the apex at “two hundred,
cut left.”

“Just remember, Mr. SzosaMi — quiet sophistication!”

“We’re paying you an outrageously high fee for: 1. punctu-
ality, 2. professionalism, 3. security, but mostly — without
haggling over payment terms — for the silent, top-tier savoir-
vivre.”

Sztefan Szulce is a loner, a hermit, an introvert who spo-
oks easily.

And we don’t want to spook him. Got it? After fifteen years
in hiding, we don’t want him to feel the slightest discomfort —
those were the words of the event manager, still echoing in my
head.

“No worries,” 1 reassured her. “Mi will behave. Mi likes
this.”

And I reassured myself, in silence.

When the time came, and I rolled up to the curb in silen-
ce — so as not to startle the pigeons or the Honorable Sz. —
precisely on time to the thousandth of a second, Stefan Szul-
ce, in an elegant trench coat, walked elegantly toward the ele-
gant doors of the elegant hotel.

I got out to open up the heavens and the hangar-sized do-
ors of my mega-vehicle for him. And as he approached, I bo-
wed deeply, Japanese-style, offering him the greatest re-
spect — and, hoping to make him feel right at home, I greeted
the great man in his mother tongue with great joy:

“AUF WIEDERSEHEN!”
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18. (TND) SZ.5Z.!

Swiat staw, gwiazd, ludzi znanych z tego ze sg znani, celebrytéw, ce-
legermanéw i Celin Dion wymaga odpowiedniej oprawy, zachowania,
traktowania oraz samochodu.

I odpowiedniego cztowieka na odpowiednim miejscu, takiego

co to ogarnie, ujarzmi, od a do z zatatwi.

Mnie.
— Do tego zadania, mimo Ze z pozoru proste — ale od razu
méwie, nietatwe — wybraliSmy pana... — tu, zeby sie nie pomyli¢,

zerknela na doskonale podrobiong wizytéwke — ...y... Szosa-Mi

z Go-Ke San, gdyz polecono nam pana w Gildii OldMotorHead6wSta-
rychZgredow.

Po odrzuceniu wielu kandydatéw, a po rentgenowskiej analizie pana
przesztosci, dokonan, sprawdzeniu rekomendacji, przegladnieciu
stanu uzebienia, jakosci wody w akwarium i zapoznaniu sie z dowo-
dowym materiatem filmowym — o dziwo —

ze wszystkich freelanceréw specjalnej troski speinia pan doktadnie
te warunki, ktére sg nam potrzebne. Jest pan punktualny jak zegar
atomowy z Mannheim, niezawodny jak stary radziecki

sierp, przedsiebiorczy jak Gutenberg, ale — co najwazniejsze —

nie odzywa sie pan nieproszony i byt pan szkolony w arkanach
pradawnej, trudnej sztuki savoir-vivre...

...Milczatem.

— Pana zadanie, panie z Go-Ke, polega¢ bedzie na odbiorze

z lotniska naszego goscia. Bardzo waznego go$cia. Goscia, ktory

w koricu, po pietnastu latach staran, po raz pierwszy zgodzit sie
pokazac publicznie...

I to wlasnie na naszym festiwalu — pana Sztefana Szulce,

rodem z Salzburga. Zwanego , TrzyGie” Gdyz Geniuszu, Guru, Gigan-
cie.

Tu musiata na chwile wyjs¢, zeby przewietrzy¢ olSniony mézg, dotle-
ni¢ twarz, nie zemdlec¢ z wrazenia.

...Czekatem.

Gdy, zataczajac sie z lekka na szpilkach, ktérymi mozna

by razi¢ wrogéw na odlegtos¢, wrdcita, kontynuowata:

I https://szosami.com/2025/03/14/sz-sz.
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— Ten eksperymentator taSmy, mistrz montazu i arcyrezyser, to Ku-
rosawa dokumentu, Spielberg Odrodzonego Kina Nowego Frankfur-
tu, Tarantino 8 mm. To Francis, Ford i Coppola

w jednym!

Wybrano pana, panie Szosa-Mi, zeby punktualnie odebrac,
precyzyjnie przetransportowac i niezawodnie dostarczy¢ Legende —
dodam: zywg, jesli mozna prosic!

To bardzo ptochliwy Cztowiek Mit. Posta¢, ktora stworzyta takie
dzieta jak ,,M0j warsztat w Karl-Marx-Stadt”, ,,Mein Bruder

macht Puder” czy legendarne, nagrodzone wszystkimi dotychczaso-
wymi i przysztymi, jeszcze niewymys$lonymi nagrodami —
~Wehrmachtnachrichtungenverbindungen”. Ale pewnie panu one nic
nie powiedzg.

...Nic nie powiedzialy.

Tworca dziel tak zaangazowanych — kontynuowala z emfazg —

tak gleboko uderzajgcych w cztowieka, tak wnikajgcych we wnetrze,
Ze juz po pierwszych seansach wprowadzono nakaz

okazywania przed projekcjg aktualnych badan lekarskich i psychia-
trycznych, honorowanych jedynie od kilku specjalistéw na catym
Swiecie. Najnowsze jego dzieta, tworzone gdzie$ na rubiezach cywili-
zacji — a niektérzy twierdza, ze juz poza planetg — kiedy sie poja-
wiajg, sg krokiem milowym w catej Swiatowej kulturze. Wptywaja
na gospodarki, potrafig obala¢ rzady i wznieca¢ rewolucje! I tu uwa-
ga, panie Szosa — Sz. Sz. jest on osobg niezwykle

delikatng, cztowiekiem zmanierowanym, wnikliwym obserwatorem,
czulym na najmniejsze szczegdty detalistg. Dlatego nie mozemy so-
bie pozwoli¢, i pan, panie Mi, razem z nami,

na najmniejsze nawet uchybienie.

Ze tak rzuce z japoniska: Zro — Zu — Mi — Ano?

...Kiwlem glowom.

No, moze tak. Ja tam sie nie znam.

Daj mi miotek, a wbije gwozdzia. Ale co prawda to fakt,

w tym wypadku musze przytozy¢ sie bardziej z wyborem tego
miotka.

Zadziata¢ bez ostentacji Bentleya czy innego Rollsa. Szulce

to gocki rezyser EksperymentaThor Nowej Fali Etiopskiego Under-
groundu. Z réznych wzgledéw angielskie czy niemieckie wozy mogg
mu nie pasowac. Jakies Maybachy czy JaguaroMaseratiPorscha odpa-
dajg — nie mozemy zbytnio przycigga¢ uwagi.

Padajgce w ilo$ciach hurtowych omdlate fanki mogltyby zaktécié
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marszrute.

Musze mie¢ woz odpowiednio wygodny, a przy tym zwrotny,

szybki i gibki. Dystyngowany, ale w. Dlatego do tej waznej misji
wybratem Lexusa LS, gdyz super on jes. Fest.

To flagowa limuzyna Lexusa, ich najbardziej luksusowy model, co$
jak odpowiednik Mercedesa Klasy S, BMW serii 7

czy Audi AS.

Poniewaz od poczatku byl wizytéwka Lexusa, pokazujgc

Swiatu, i czym dla Japonczykéw jest luksus, perfekcjg wykonania,
subtelnoscig i dgzeniem do harmonii — uznatem, ze moze sie nadac.
Mister Szulce jest osobg skrytg jak Pawlowicz po spozyciu bukietu
na dzien kobiet i ptochliwg jak kierowca po 12 godzinach jazdy non-
stop, a do bagaznika go (tym razem) wsadzal nie bede... LS mu spa-
suje.

Nie jest to auto dla tych, ktérzy cheg krzyczec o swoim statusie.

To maszyna dla tych, ktérzy nie muszg nic méwic. ...

Nie dla mas, dla nas, w sam raz. No i ma cate to Omotenashi —
japonska sztuke goscinnosci, projektowang tak, by przewidywaé
potrzeby pasazera i kierowcy, zanim oni sami o tym pomys$lg —

i shibumi, czyli dyskretng elegancje.

Cokolwiek to znaczy.

Brak przesady, zero tandety, mistrzostwo wykonczenia, jako$¢ na po-
ziomie rekodzieta i miecza samurajskiego wtasnej produkcji. I Kioto
prosto z Tokyo, czyli masaze z podgrzewaniem, wentylacjg, elek-
tryczng regulacjg niemal wszystkiego, co siedzi w cztowieku, ktory
na tym siedzi. A tapicerki z jedwabiu i skory najwyzszej jakoSci —
domykajg tego dzieta.

Nasz Kosmita bedzie kontent z tego kontentu.

Jasne, czulbym sie pewniej w jakim$ modyfikowanym dla Bonda
BMW 7, z porecznym systemem podrecznych rakiet, przecinakiem
do rozciggnietych przez fanéw stalowych lin, czy antywlamaniowymi
szybami i elektrycznymi paralizatorami w klamkach ktérych nie sfor-
suje zadna fanek banda. Albo chociaz BMW R1200C — rozmaza-
tem sie — by, jak z Wai Lin $Smigac¢ waskimi zautkami przed Nachal-
nymi!

Ale nie tu — ta misja wymaga innej klasy, finezji i jakosci, a nie bru-
talnych poscigéw, zwycieskich bijatyk czy innych ekwilibrystycznych
driftéow z przesadnym cieciem zakretéw przy ,,dwiescie lewy tnij”.
»Tylko pamietaj, panie SzosaMi — cicha kultura!

Placimy panu zdecydowanie zbyt wygérowane wynagrodzenie za:
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1. punktualnos$é¢

2. profesjonalizm

3. bezpieczenstwo

ale gléwnie — nie wykldcajgc sie o termin ptatnosci — za milczacy
najwyzej klasy savoir-vivre.” Sztefan Szulce to odludek, eremita, in-
trowertyk, ktorego tatwo sptoszyc!

A nie chcemy go sptoszy¢. Tak? Nie chcemy, zeby po pietnastu latach
nieobecnosci poczut jakikolwiek dyskomfort — caty czas w glowie
brzmiaty mi stowa managerki tego przedsiewziecia.

— Spoko, nie ma przeciez problemu. Mi sie ma zachowa¢, mi sie

to podoba — uspokoilem ja, i siebie, w duchu.

I milczeniu.

Kiedy nadszedt czas dziatania a ja z cichym szumem opon,
bezgtosnie — Zeby nie sptoszy¢ gotebi i Szacownego Sz. — punktual-
nie, do tysiecznych sekundy, podjechatem do kraweznika, Sztefan
Szulce, w eleganckim trenczu, elegancko podszedt pod eleganckie
drzwi eleganckiego hotelu.

Wysiadlem by uchyli¢ mu nieba i odrzwia wielkosci wrot

hangaru lotniczego mego megapojazdu, a kiedy podchodzit, oddajac
glebie szacunku (w japonskim stylu) uktonitem sie nisko i, chcac,

by poczul sie jak w domu, radosnie przywitalem znamienito$¢ w jego
ojczystym jezyku:

— AUF WIEDERSEHEN!
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19. (TWINE) Being Bond?!

London. A river of streets, a torrent of people flowing
in a strictly

predetermined direction, not one of their choosing, unfor-
tunately. It’s like a tsunami, sweeping everything along. The
wisest thing is to surrender to the current and hope it carries
you roughly where you want to go. But I don’t surrender; I re-
sist and wait. I’ve braced myself against the ground, melded
into the wall, the pressure pressing me against the brick faca-
de... and I endure. Who thought up this setup, who scheduled
me on the busiest street of a city I know well, and that too, be-
fore lunch?

As always, when you don’t know what’s going on, it’s abo-
ut the money. It’s about the dough, cash to be made, business
to be done, and it’s happening right here. We’re in the fashion
mecca, the business hub, the pound capital. And the pound’s
exchange rate is pretty good at the moment.

It’s the exact opposite of me, who’s currently not enjoying
such a favorable rate. I’ve arrived broke, shaken off the dust
of half of Europe, eager to earn quickly and move on. To che-
aper places, because London isn’t cheap.

I’'m made for this job! No special qualifications, unique
skills, or much sharpness required. Just me! All I need is a pas-

! This story captures a unique moment in London where the prota-
gonist, unexpectedly mistaken for a famous actor (Brosnan), finds
himself entangled in a peculiar scheme involving luxury goods. The
narrative cleverly blends reality with elements of surreal humor,
providing a fascinating glimpse into a world of high stakes and mi-
staken identities. What’s more, this event actually happened, adding
an extra layer of depth and authenticity to the tale.
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sport. I stand, I endure, and wait for the meeting with the in-
termediary I don’t know too well.

I’ve been described to him precisely; there’s no chance
of mistake, so I wait, and I might soon be clawing my way into
the wall.

The world has been crazy for a long time. But not so long
ago (past tense, strong verb), the Far East went crazy for Louis
Vuitton luxury products. Strange, the Far East, the epicenter
of counterfeit goods, now wants originals. I don’t know if
they’re good, but they’re certainly ridiculously expensive.

Do you realize how far you can fall socially, stepping out
of a Ferrari or another Rolls with a counterfeit handbag? How
much face you can lose in the Far East. There, image is every-
thing.

How you’re seen is how you’re written. There are no se-
cond chances for image blunders there.

So, the customer is king, the customer demands, the cu-
stomer gets. Louis V. is very willing to fulfill your requests, but
can’t keep up with the production of these luxuries. I suspect
he might be intentionally lagging behind. Everyone knows,
demand drives price. For the price to be high, there must be
strong demand and limited product. And recently, there’s been
a strong demand for Louis V. among people who have long
since lost track of how much money they have.

Not my problem; beauty is not what is beautiful, but what
one likes. But what scrambled my brain, causing my synapses
to freeze for a moment, was the fact that you can buy a maxi-
mum of THREE Louis Vuitton items at a time in their boutique
every SIX MONTHS. Yes, it’s no joke. And what do entrepre-
neurial, quick-thinking people, who rise above religion, skin
color, faith, and sexual orientation, do with this difficult situ-
ation faced by desperate millionaires who can’t see the light at
the end of the tunnel of Louis’ production?

Those bound by one faith, one love, one god: Profit! They
solve, yes, they solve the Gordian knot. Trying to alleviate the
suffering of the super-rich Asians (BBA) and the desire to keep

154 Pawet Mi



high prices by a desperate, tunnel-blinded Louis, they take on
the effort of mediation and quick distribution. They seek out
people like me, fresh arrivals with beautiful, clean passports
unspoiled by Louis V.

So, I stand and wait; my anchor holds, but weaker and
weaker, as lunchtime approaches. The heat from the crowd
intensifies, my nails scratch against the facade. Next to me,
another guy stands, also struggling against the current, also
waiting, looking around anxiously, searching for someone...

Your (in this case, my) passport data is entered into the
Louis Vuitton store database so you don’t accidentally buy
anything earlier — remember just 3 things, enter — see you
in six months. Brilliant move. People fight over those Louis V.
bags, wallets, backpacks. They’ll pay any price for the original,
even triple, and the product is scarce. Thus, shoppers are so-
ught out who will buy the products at Louis for a small com-
mission. So grab a bundle of pounds, dash to the boutique,
show your passport dutifully, and buy, buy, buy.

I stand, he stands. We stand, I don’t know who we’re wa-
iting for, but we wait. The intermediary supposedly knows
that I am I. But time has passed, no one has arrived, the hu-
man current starts to push me dangerously toward my colle-
ague next to me, who, I see, is also slightly irritated. Perhaps
we’re both waiting for the same guy, and he’s not sho-
wing up.

And now the best part of this deal. In those bygone ti-
mes, there wasn’t yet ultra-fast, fiber-optic internet. Com-
puters exist, but there are no networked cloud databases.
They enter your data into a computer in one boutique, and
after a while, on floppy disks (an old-school USB), or manu-
ally, they enter the data into databases so it’s accessible
to other stores, so they know they can politely and courte-
ously shoo you away and see you in 6 months. Before the
data reaches other stores, transported by a hired minibus,
in a well-organized operation... they shuttle you (in this ca-
se, me) there.
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And? Yes! You buy, buy, buy. And there are three stores!
And people like us are a few, the whole operation is buttoned
up tight, to the last buckle of a Louis’ bag.

You buy, take receipts, settle up with the cashier and the
goods, and in the end, you get a commission. The legal, origi-
nal, and irrationally (so expensive) merchandise sold (at
a markup) moves to Hong Kong, and for the stubborn — VAT
can even be deducted.

Geniuses! Are there any weak points here?

But until the whole operation is completed, I'm no longer
standing, but hanging on by the last of my strength and fru-
stration, my nails clinging on the remnants. I resist the gro-
wing ocean of humanity, and still, inexorably, leaving marks
on the brick, I move toward my colleague next to me. And sud-
denly I hear my colleague next to me, holding onto the win-
dowsill with one hand and talking on the phone with the
other, shouting into the microphone in perfect Polish:

— Damn, he’s not here! I know time’s up and I know what
a TYPical Pole looks like, but he’s not here! Next to me is just
some guy. He looks like Bond, and this whole spy probably do-
esn’t buy bags!

19. (TWINE) By¢ Bondem?

Londyn. Ulica rzeka, wartki strumien ludzi ptynie w $cisle okreslo-
nym kierunku, nie przez nich okre§lonym, niestety. Jest jak tsunami,
porywa wszystko. Najrozsadniej jest poddac sie bezwladnie pradowi
iliczy¢, ze zaniesie cie mniej wiecej tam, gdzie chcesz sie udac.

Ale ja nie poddaje sie, stawiam opor i czekam. Zapartem sie o grunt,
wtopitem w $ciane, cisnienie wciska mnie w ceglang fasade...

i tak trwam. Kto to wymyslit, kto mnie uméwit na najruchliwszej uli-
cy znanego mi miasta $wiata i to przed lunchem?

I https://szosami.com/2024/12/07 /byc-bondem,

156 Pawet Mi


https://szosami.com/2024/12/07/byc-bondem/
https://szosami.com/2024/12/07/byc-bondem/

Jak zawsze, gdy nie wiesz, o co chodzi, to chodzi o pienigdze. To ma-
mona jest powodem, kasa do zarobienia, biznes do realizacji, a ten
odbedzie sie tu. JesteSmy w mekce mody, centrum biznesu, stolicy
funta. A funt ma dobry kurs aktualnie.

To doktadnie odwrotnie niz ja, ktory aktualnie takiego dobrego kursu
nie mam. Przybytem tu sptukany, sptukatem z siebie kurz polowy
przebytej Europy, chcialbym szybko zarobi¢ i sptywac dalej. W tansze
miejsca, bo Londyn nie jest tani.

Do tej pracy jestem stworzony! Nie potrzeba ani specjalnych kwalifi-
kacji, ani unikalnych umiejetnosci, ani zbytniej bystrosci. Caty ja!
Trzeba tylko paszportu. Stoje, trwam i czekam na spotkanie z blizej
mi nieznanym posrednikiem.

Zostalem mu dok}adnie opisany, nie ma mowy o pomylce, no to cze-
kam i chyba zaraz sie wbije pazurami w mur.

Swiat ogblnie zwariowal juz dawno. Ale do$¢ niedawno (czas prze-
szty, czasownik mocno dokonany) daleki wschéd zwariowat na punk-
cie produktéw luksusowej marki Louis Vuitton. Dziwne, daleki
wschéd, epicentrum wszech$wiata podrébek, chce wtasnie orygina-
16w. Nie wiem, czy dobrych, ale na pewno horrendalnie drogich.

Czy zdajesz sobie sprawe, jak bardzo mozna spas¢ z drabiny spotecz-
nej, wysiadajgc z ferrari czy innego rollsa z podrobiong torebkg?

Jak bardzo mozna straci¢ twarz na tym Dalekim Wschodzie. Tam wi-
zerunek jest wszystkim.

Jak cie widzg, tak cie piszg. Tam sie bledéw wizerunkowych nie za-
pomina i nie wybacza.

Skoro tak, to klient nasz pan, klient zada, klient dostaje. Louis V.
bardzo chetnie spetni panistwa prosby, ale nie nadgza z produkcjg
tych lukséw. Mam podejrzenie, ze by¢ moze specjalnie nie nadgza.
Kazdy wie, popyt czyni cene. Zeby cena byta odpowiednio wysoka,
musi by¢ silny popyt i mato produktu. A ostatnio jest silny popyt

na Luisa V. wsrdd ludzi, ktérzy dawno juz nie wiedzg, ile majg kasy.
Nie moja sprawa, nie jest tadne, co tadne, tylko co sie komu podoba.
Ale to, co zmgcito mi mézg, a synapsy przez chwile zamarty, to fakt,
ze mozesz u Luisa Vuitton’a w salonie kupi¢ max TRZY produkty
RAZ na p6t roku. Tak, to nie zart. I co z tg trudng sytuacjg zrozpa-
czonej milionerki robig przedsiebiorczy, bystro myslgcy ludzie inte-
resu bedgcy ponad religig, kolorem skory, rodzajem wyznania

i orientacjg seksualng?

Ci, ktérych wigze jedno wyznanie, jedna mitos¢, jeden Bog: Zysk!
Oni rozwigzuja, tak, rozwigzujg wezel gordyjski. Prébujgc ulzy¢ cier-
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pieniu BBA (Bajecznie Bogatych Azjatéw) i pragnieniu utrzymania
wysokich cen przez zrozpaczonego, niewidzacego Swiatetka w tunelu
Luisa, biorg na siebie wysitek posrednictwa i szybkiej dystrybucji.
Wyszukujg takich jak ja, nomadéw $§wiezo przybytych z pieknymi,
czystymi, nieszpecgcymi Luisowi V. baz danych paszportami.

Stoje wiec i czekam, kotwica trzyma, ale coraz stabiej, gdyz zbliza sie
nieuchronnie pora lunchu. Zar od tarcia ttumu sie wzmaga, paznok-
cie szorujg po fasadzie. Obok gosciu jakis takze stoi, tez walczy z od-
ptywem, tez czeka, pilnie sie rozglgda, kogos szuka...

Dane z twojego (w tym wypadku mojego) paszportu sg wbijane

do bazy danych w sklepie Luisa, zeby$ przypadkiem nie kupit nic
weze$niej, pamietaj tylko 3 rzeczy, enter — do zobaczenia za pét ro-
ku. Genialne zagranie. Zabijajg sie za tymi torebkami, portfelami,
plecaczkami tego Luisa V. Kazdg cene zaptacg za oryginal, nawet

i potrdjng, a towaru mato. Szuka sie wiec zakupowiczéw, ktorzy

za matg prowizjg nakupig u Luisa towaréw. Bierz wiec zwitek funtéw,
le¢ do salonu, pokaz karnie paszport i kupuj, kupuj, kupuj.

Stoje, On stoi. Stoimy, nie wiem, na kogo czekamy, ale czekamy. Po-
srednik pono¢ wie, Ze ja to ja. Ale czas mingt, nikt nie przybyt, prad
ludzki zaczyna mnie niebezpiecznie przesuwac w strone kolegi obok,
ktory, widze, tez juz lekko wkurwiony, by¢ moze obaj czekamy na te-
g0 samego typa, a ten nie przychodzi.

[ teraz najlepsze w tym dilu. Sg to czasu stusznie minione, nie ma
jeszcze ultraszybkiego, swiattowodowego internetu. Komputery sg,
ale sieciowych baz danych typu ,chmura” nie ma. Wbijajg twoje da-
ne do komputera w jednym salonie, Po jakims$ czasie na dyskietkach
(taki pendrive $redniowieczny) lub recznie wbijaja dane do baz da-
nych, aby byly dostepne dla pozostatych sklepow, zeby tam wiedzieli,
Ze juz mogg cie grzecznie, uprzejmie sptawiac i do widzenia za 6
miesiecy. Zanim dane dotrg do pozostatych sklepéw, wynajetym bu-
sikiem, w zorganizowanej akgji... przerzucajg tam ciebie (w tym wy-
padku mnie).

I? Tak! Kupujesz, kupujesz, kupujesz. A sklepy sg trzy! A takich

jak my jest kilkoro, cala akcja zapieta na ostani guzik, na ostatnig
klamerke w torebce Luisa.

Kupujesz, bierzesz paragony, rozliczasz sie z kasy i towaru, a na ko-
niec otrzymujesz prowizje. Towar, legalny, oryginalny i irracjonalny
(tak drogi) juz sprzedany (odpowiednio drozej), przemieszcza sie

do Hong-Kongu i jeszcze, na uparciucha — VAT sobie mozna odli-
czyc.
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Geniusze! Czy sg tu jakies stabe punkty?

Lecz poki nie dojdzie do catej tej robdtki, ja juz nie stoje, a wisze
ostatkiem sit i wkurwienia na resztkach paznokci. Opieram sie oce-
anowi ludzkiemu, ktéry sie wzmaga, a i tak niebtagalnie, zostawiajac
slady na cegle, przesuwam sie w strone kolegi obok. I nagle stysze
kolege obok, ktéry jedng reka trzyma sie parapetu, a drugg rozmawia
przez komérke, najczystszg polszczyzng wota do mikrofonu:

— Kurwa, nie ma go! Wiem, Ze czas mingt i wiem jak wyglada TYPo-
wy Polak, ale go nie ma! Obok stoi tylko jakis koles. Wyglada

jak Bond, a on, caty ten szpieg, torebek raczej nie kupuje!
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20. (DAD) ,Haszto” (Polish
language version only?)

Zycie potrafi czasem zaskoczy¢. Wilasnie wtedy, czy jeste$
Agentem jak Bond, James Bond czy zwyklym Operatorem Ob-
rabiarki, to refleks, zimna krew, i opanowanie sg najwazniej-
sze!

Pewnie nikt nie wie, no bo skad(?), ale od jakiego$ czasu
pojawiajq sie na drogiej krajowej mapie infrastruktury drogo-
wej, miejsca typu P&R [Parkuj i J(R)edZ].

Sq — jak na jesienn grzyby po deszczu i zaraz po peini,
w opcji przedpotudniowej, czyli po przejéciu tyraliery entuzja-
stow pierwiastkow ciezkich i lekkich +92% wody, odrobina oto-
wi, szczypta kadmu, rte¢ i arsen w ilo$ciach wyczuwalnych
oraz ulubiony radioaktywny izotop cezu — znajdziesz je,
ale trzeba sie naszukad, i wiedzie¢ gdzie.

Lecz kiedy juz znajdziesz, mozesz tam zaparkowaé swoj
pojazd, przesig§¢ sie na komunikacje typu — zbiorowa,
i masz luz.

Mozesz tez spotka¢ sie tu z Kontaktem, Lgcznikiem, po-
dwéjnym agentem czy innym Zrédlem. No idealne miejsce
na tajne spotkanie.

Mato kto na P&R zaglgda, widoczno$¢ z braku pojazdow
wszechstronna, i zlokalizowane to gdzie$ na rubiezach.

Spokojnie mozna przykillowa¢ wroga, przepakowac kara-
bin, nic sie nie stanie gdy wigzka grantéw ci wypadnie z kie-
szeni, mozesz w zadumie i w ramach relaksu naostrzy¢ garote
lub sporzy¢ cyjanek.

! At my level of English proficiency, this story is untranslatable into
English in a way that would make it understandable, but due to the
graphics, it remains.
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Jeszcze nie wiedzialem tego wszystkiego, kiedy jak gdyby
nigdy nic znalaztem takie P&R, zaparkowalem sobie, posze-
dtem na przystanek KOMZBIORU i czekam, gdy nagle podbie-
ga rozwiany do$¢ gos¢ i zdyszanym gtosem, lekko chyba seple-
nigc lub — wnioskuje z wymowy — moze Wegier — pyta sie
mnie:

— Haszto!?

Czas start. Teraz wtasnie wchodzisz w metny, pokrecony,
niebezpieczny ale ekscytujgcy swiat Agentéw (- Specjalnych? -
Nie, Kurwa, Oriflame!). Agencji, Tajniakéw i Dokumentéw
tak tajnych, ze musisz je spali¢ przed przeczytaniem.

— Yhm — mys$le — sam o tym nie wiem, ale pewnie wyglg-
dam jak Kto$, jaki$ Lacznik, Agent, moze nawet jak Bond!

Pewnie dostal enigmatyczne, w tajnej notatce, wskazania,
ogolny opis kontaktu i... O cholera! Ja wpasowuje sie w ten
opis. A moze on mnie werbuje? Tak, nie ma przypadkéw
na $wiecie!

Ciary, ciary na plecach(!), a wiec to sie tak odbywa...

Logiczne, no jasne. Wyobrazam sobie, Ze prawdziwi Agenci
NieOriflame wtasnie tak muszg wygladaé, jak ON.

Nijaki taki, z twarzy podobny zupelnie do nikogo!
Jaki ja.

Nie rzucajg sie w oczy, gdyz uzywajac szarych komérek po-
zostajg w cieniu. Oni walczg umystami, prowadzg zakulisowo
rozgrywki tak zawite, ze starsze komputery o stabszych obwo-
dach logicznych padajg przegrzane ze stopionymi ko§¢mi RAM
przy probach ogarniecia tych Spy Games!

Drze — Czas i Refleks — Zimno$¢ i Opanowos¢!

Blyskawicznie wcielam sie w role, wchodze w te gre
jak stary wyga, jak wyjadacz.

,0ld Dog, New Tricks”. Let’s Play!

— Zyrafy Wchodzg do Szafy! — Prébuje z hastem, pierw-
szym ktore w tym ulamku sekundy przyszio mi do gtowy,
bo przeciez zadnego nie znam.

— Stucham? — Ciagle zdyszany, ale teraz i zdziwiony, od-
powiada zaczepiajgcy mnie Tajny Agent
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— Hasto! Podaje Hasto: Zyrafy Wchodzg do Szafy! — Pona-
wiam probe, trzymam twarz, jestem pewniak, nie dam sie
zwie$¢ w tej minucie préby, chwili prawdy, tescie na Tajnos¢.

— Co?!? A... Nie, nie. Ja si¢ pytatem czy ,H” juz szlo...
Znaczy czy odjechat... Autobus taki.
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21. (CR) Dry Martini

» — Martini! he snarled through his teeth, clearly not
in a bubbly mood at the moment.

— Shaken or stirred? asked the bartender, slipping profes-
sionally into his role.

— I don’t give a damn! Bond replied, surprising no one but
himself.”

Yes, yes, this is the very dialogue that Przemek from ja-
mesbond.com.pl referred to when, on World Martini Day, he
mentioned those who do care and encouraged us to celebrate
the holiday appropriately.

Alright, let’s go celebrate: Pour (not into yourself, okay, la-
ter you can mix it inside yourself, but for now, pour into the
glass!) — three parts gin, — one part vodka, — and half a part
of Lillet liqueur, or a full part... okay, why skimp, pour two
parts of Dry Martini.

Shake with ice, don’t stir (ultimately, depending on the si-
tuation, stir and don’t give a damn), garnish with a lemon peel
twist. Drink it, and order another. You drink one without occa-
sion, if there’s an occasion, drink two, and since we’re celebra-
ting...

The above recipe is the secret formula (burn before re-
ading!) for the Vesper cocktail. — Why Vesper? — Because on-
ce you try it, you won’t want to drink anything else! — said
Bond, J. Bond in Casino Royale.

The same could be said about Porsche, especially the 911.
It’s not just about the beautifully sculpted metal, the ultra-
modern technology hidden beneath a gorgeous color, or the
dream-like interior, but mainly — as with a drink where it’s
mostly about the taste — the driving experience. The accelera-
tion, the precision of cornering, the excellent braking system
(because it’s not who starts fast that wins, but who brakes la-
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te), the tuning, the suspension, and the purring engine — the
911 — it’s a magnificent, decades-perfected instrument for
driving, and...

...Once you’ve driven one, you won’t want to drive any-
thing else. Unfortunately, I will have to. I don’t have enough
internal organs to sell to afford such a car, but even without
a kidney, an eye, and a hand — the pleasure of driving would
be irreplaceable!

And what could be better than a Porsche? Very Porsche:
better than a Porsche is a Porsche on a dual-carriageway,
three-lane road with no speed limit. Yes, yes, such roads still
exist in Europe, but only in Germany (and on the Isle of Man).

You can say many things about those Germans, but one
thing is certain — they know how to harmonize a car with
a road. Between Stuttgart and Nuremberg, they created
a playground for adults for a few billion Deutsche Marks.
A speed-limitless road, wide as an airport, with gentle cu-
rves stretching to the horizon, banked corners, everywhere
seamless exits to some magical Ausfahrt, gentle rises and, if
you’ve got the power, maximum thrills. And I had the po-
wer!

The BMW I was driving on this marvelous road was, at that
moment, just like me — in full happiness. In the city, such
a Beemer, with its hundreds of horsepower under the hood,
torque of a truck, and suspension stiffness tuned by sadistic
dentists, slinks around miserably, howling in pain like being
drilled without anesthesia, trapped at traffic lights, yanking on
the leash of intersections, looking forlornly at pedestrian cros-
sings. But take it out of the city, unleash it on the autobahn!
Instantly, like a sailor struck by a precise curse, it gains sharp-
ness of gaze, swiftness of movements, flexibility in its joints,
and its chest puffs out.

And off we go. Yes, in that large-hearted engine with
extras, lies the spirit of GranTurismo or another M-power. At
that moment, freed from urban barriers, it reveals its true
greyhound nature.

166 Pawet Mi



Well, at 250 km/h it has its reins pulled back, the electro-
nics with its small, silicon mind doesn’t joke around, negotia-
te, or feel any mercy for pleas or threats, but, if it weren’t for
that... it would go faster. Those meager 250 are good enough,
it’s rare to drive at such speed unless you have thousands —
of ztoty and points — to distribute, and, like a cat — 9 lives.

We drove, or maybe we were already flying(?) and both
of us (trombones and trumpets) were happy. Full of elation,
perhaps already elevated, flying just above the ground at 250,
we are the masters of this road, we are unbeatable, we are the
best!

I must mention quickly that I don’t like when someone fla-
shes lights at me from behind. There are, however, exceptions,
I know them, and I understand. When I’'m on a road without
speed limits, and something fast as lightning approaches me
at a speed seemingly calculated in parsecs, it’s good that it gi-
ves me polite light signals: long, long, short, long, long, short!
Care-ful I'm Co-ming! I get that, on these roads, in such pla-
ces, with such machines... it’s no longer our homely move over
because I’'M coming. Now, it’s a vital safety information se-
rving concrete BHP purposes.

Bloody hell, but... if I'm going 200, how fast is That which,
from 5 km away, flashes its lights and approaches me alarmin-
gly fast? I’ll ponder this later, now, quickly changing lanes,
I move right, so that... that something buzzes past safely. And
with a roar of the engine, a Porsche 911 zooms by. Beautiful,
like green green, probably in an extra-cost color akin to a stu-
dio apartment — Griin des Alpenwaldes an einem frostigen
Wintermorgen, and it looks like a missile. A new-generation
missile, moving down the autobahn at hypersonic speed, and
anyone standing in its way is flashed with headlight rays befo-
re it zips past.

And there is a playground for it, wide enough for three la-
nes. There’s room for maneuvers and watching, for a split se-
cond, the grace with which this missile flies, and how sound
chases it. A lot of reflections for such a short time and all
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of what is written here hadn’t yet been thought out, and the
Porsche already disappeared over the horizon of events.

I wonder who’s driving it? And I tap my gray head! Oh, it’s
clear! It must be a test driver, after all, Stuttgart with the Po-
rsche factory is nearby. I calmed down a bit, filling the gaps
punched by the 911 in my and BMW’s ego with this deduction,
and, relishing the meager two hundred per hour, I drive on,
to soon gain new knowledge on speed, technique, and econo-
my. It turns out such speeds suck up fuel faster than a Spanish
Mastiff herds bison (and a Mastiff does it lightning fast!).
A gas station appeared out of nowhere, exactly when I needed
it, that is, soon.

I pulled in and precisely positioned myself at the pump,
and next to it, already refueled, stands that beautiful, green
Porsche in the color Griin des Alpenwaldes an einem frostigen
Wintermorgen. I’m refueling, observing, and wondering: Who
is the driver, who drives such a car? Someone from Formula 1?
Maybe from LeMans? Or perhaps someone from Nascar I don’t
know at all? Or maybe it’s Sally Carrera from Cars, just inco-
gnito in green?

And as I ponder, out of the station building comes, all
in black, a black-haired brunette. Automatically, like any hete-
rosexual sapien, I pull in my stomach, run my fingers through
my thinning hair because she’s heading in my direction, and
I mentally greet her, shaken like a Minion from Despicable Me
to a fire hydrant: — Hello Buena Vista, my name’s Otto, and
yours? — well... in my thoughts, of course! — My name’s
Eva! — She responds... also probably in thoughts, because wi-
thout noticing me at all, she gets into her 911, floors it, and
calmly drives off in her green Porsche... that beautiful Eva.
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21. (CR) Martini Wytrawny?

»- Martini! — zazgrzytal przez zeby, chwilowo nie byt w szamparni-
skim nastroju...

— Wstrzas$niete czy mieszane? — dopytal barman profesjonalnie
wchodzgc w role.

— Mam to w dupie! — odrzekt Bond, czym nie zdziwit chyba tylko
siebie”.

Tak, tak, ja wiem, to o powyzszy dialog chodzito Przemkowi z james-
bond.com.pl kiedy w §wiatowym dniu Martini wspomniat o tych

co ,hie majg w dupie” i zachecat do odpowiedniego uczczenia tego
Swieta.

Ok, let’s go celebrate: Wlac (nie w siebie, ok, p6zniej mozna juz mie-
sza¢ w sobie, ale na razie wla¢ do szkla!) — trzy czesci ginu, — jedng
cze$¢ wodki, — i p6t czesci likieru lillet, lub calg czesc... dobra, co sie
bedziemy rozdrabnia¢, lej pan dwie czesci tego catego Martini Wy-
trawnego.

Wstrzgsngc z lodem, nie miesza¢ (ostatecznie, zaleznie od sytuacji —
mieszaé i ,,mie¢ to w dupie”), udekorowa¢ spiralka z cytrynowej skor-
ki.

Wypié, i zamoéwic kolejny.

Jednego sie pije bez okazji, jak jest okazja to dwa, no a skoro mamy
Swieto...

Powyzszy przepis to tajemna receptura (spali¢ przed przeczytaniem!)
na drink ,Vesper”.

— Dlaczego ,,Vesper”?

— Bo kto raz sprébuje, nie bedzie chciat pi¢ nic innego! — powie-
dziat Bond, J. Bond w ,,Cassino Royale”.

To samo mozna by powiedzie¢ o Porsche, a szczeg6lnie o0 911. Nawet
nie chodzi o samg pieknie powyginang blache pokrytg cud kolorem

i skrywajgca ultranowoczesng technologie i bajkowe wnetrze, lecz
gtéwnie — jak w drinku w ktérym przewaznie chodzi o smak — o jaz-
de.

O te przyspieszenia, precyzje wej$¢ w zakrety, doskonaty uktad ha-
mulcowy (bo nie wygrywa ten co szybko startuje tylko ten co pdzno
hamuje), strojenie, zawieszenie i silnika mruczenie — 911 — to jest

L https://szosami.com/2024/12/02/martini-wytrawny-2
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wspaniaty, doskonalony przez dziesieciolecia, instrument do jaz-

dy a...

...Kto raz jezdzil, nie bedzie chciat jezdzi¢ niczym innym.

Szkoda tylko, Ze bede musiat. Nie mam tyle narzagdéw wewnetrznych
do sprzedania, zeby Mi_ starczyto na takie auto, ale nawet bez nerki,
oka oraz reki — przyjemnos$c z jazdy bytaby nie do podrobienia!

A co moze byc¢ jeszcze lepsze od Porsche?

Bardzo Porsze: lepsze od Porsche jest Porsche na dwujezdniowej,
trzypasmowej drodze bez ograniczenia predkosci. Tak, tak, sg jeszcze
takie drogi w Europie, ale zostaly juz tylko w Niemczech (i na wyspie
Man).

Wiele mozna méwic o tych calych ,Niemcy”, ale jedno jest pewne —
samochdd z drogg to potrafig zestroic.

Miedzy Stuttgartem a Norymbergg zrobili sobie za pare miliardow
marek niemieckich plac zabaw dla dorostych. Droga bez ograniczen
predkosci, szeroka jak lotnisko, a po horyzont ciggng sie tagodne tu-
ki, profilowane zakrety, wszedzie bezkolizyjne zjazdy do jakiego$
magicznego ,,Ausfahrtu”, lekkie wzniesienia i, jesli masz w czym,
maksymalne uniesienia. A ja mialem!

BMW, ktérym sie poruszalem po tej wspaniatej szosie, byto wtedy,
jak i ja — w pelni szcze$cia. Po mie$cie taka bemka, ze swoimi setka-
mi koni pod maska, niutonometrami tira i twardoscig zawieszenia
strojong przez dentystow sadystow, snuje sie smetnie, wyje z bélu
jak na borowaniu bez znieczulenia uwieziona na smyczy skrzyzowan,
szarpie za obroze sygnalizacji §wietlnych, patrzy umeczonym wzro-
kiem na przejsciach dla pieszych. Ale wyjedz nig z miasta, wy-

pusc sie na autostrade! Natychmiast jak ten marynarz trafiony celng
»kurwg” — nabiera bystrosci spojrzenia, chyzosci ruchdw, sprezysto-
$ci w stawach a klata sie wypina.

I w dtugg. Tak, w tym sercu o wielolitrowej pojemnosci z dodatkami,
ukryty jest duch GranTurismo czy innego M-powera. Wtedy wtasnie,
uwolniona od urbanistycznych barier, pokazuje swg prawdziwg char-
cig nature.

Coz, przy 250 km na godzine ma $ciggane cugle, elektronika z tym
swoim matym, krzemowym rozumkiem nie zna sie na zartach, nego-
cjacjach i nieczuta jest na prosby czy grozby, ale, gdyby nie to... po-
szloby sie wiecej.

Dobre i te marne 250, nieczesto mozna pojechac z takg predkoscig
jesli sie nie ma tysiecy — zt i punktéw — do rozdysponowania, oraz,
jak kot — 9 ,rzyci”.
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Jechali$my, a moze juz lecieli§my(?) i oboje (puzony i trabki) szcze-
sliwi. Pelni uniesien, i juz chyba uniesieni, lecimy tuz nad ziemig
250, jesteSmy panami tej drogi, jesteSmy niewyprzedzalni, jesteSmy
najlepsi!

Tu wtrace, ale na szybko, zZe nie lubie jak sie Mi, Szosa Mi btyska z ty-
tu $wiattami. Sg jednak wyjatki, znam je, i rozumiem.

Kiedy jestem na drodze bez ograniczen predkosci, i co$ szybkiego

jak btyskawica btyskawicznie zbliza sie do mnie z predkoscig liczong
juz chyba w parsekach, to wtedy dobrze, zZe daje Mi_ grzecznie sygna-
ty $wietne: dtugi, dtugi, krétki, dhugi, dtugi, krétki! ,,U Wa Zaj Ja De”
To ja rozumiem, na takich drogach, w takich miejscach, takimi
sprzetami... to juz nie jest nasze swojskie ,,z drogi Sledzie bo JA je-
dzie”. Teraz, to jest istotna informacja stuzgca konkretnym ce-

lom BHP.

Choinka sosnowa, ale... jesli ja jade 200, to ile jedzie To co wilasnie,

z 5 km, btyska mi Swiattami i zbliza sie niepokojgco szybko? Podu-
mam nad tym pdzniej, teraz, czym predzej zwalniam pas, i zjezdzam
na prawa, by obok... to co$ bziuuut... przemkneto sobie bezpieczenie.
I z rykiem silnika obok Porsche 911 przemyka.

Piekne, jak green zielone, pewnie w kolorze za doptatg w cenie ka-
walerki — Griin des Alpenwaldes an einem frostigen Wintermorgen,
i wyglada jak pocisk.

Nowej generacji to pocisk, bo przemieszcza sie po autostradzie

z predkoscig hipersoniczng i kazdego kto mu stanie na drodze, przed
przejechaniem ostrzeliwuje promieniami reflektoréw.

A jest tu pole do popisu, szerokie na trzy pasy jest to pole. Jest gdzie
robic¢ uniki i patrze¢, przez ulamek sekundy, z jaka gracjg ten pocisk
przelatuje, i jak go goni dzwiek.

Duzo refleksji jak na czas ten krétki i jeszcze tego wszystkiego, co tu
napisano nie wymyslitem, a Porsche juz znikneto za horyzontem
tych zdarzen.

Ciekawe kto tym jedzie? I stukam sie w ten siwy tep! Oj, to jasne!
Kieroweca jaki$ testowy musi to by¢, przeciez niedaleko Stuttgart

z fabryka Pociskéw typu Porsche.

Uspokoitem sie ciut, zakleiwszy tg dedukcjg dziury wybite przez
911 w moim i bmw ego, i delektujgc sie marnymi dwustoma

na godzine, jade dalej, by po chwili pozyska¢ nowg wiedze w te-
macie predkosci, techniki i ekonomii. Okazuje sie, ze takie pred-
kosci wciggajg paliwo szybciej niz Mastif Hiszpanski stada bizo-
néw (a Mastif robi to btyskawicznie!). Stacja paliw pojawila sie
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znikad, dokladnie wtedy, kiedy jej potrzebowatem, czyli

juz po chwili.

Zjechatem i precyzyjnie podstawitem sie pod ,,instrybutor”, a obok,
juz zatankowane, stoi to piekne, zielone Porsche w kolorze ,,Griin
des Alpenwaldes an einem frostigen Wintermorgen”.

No tak, ma to sens! Zeby mie¢ takie osiggi, taki pojazd trzeba mocno
odchudzi¢. Lekki by¢ musi jak koliberek, zamiast klamek pewnie ta-
siemki z aksamitu, za fotele robi tylko karbonowy stelaz obciggniety
nanotkaning o ujemnej wadze, kubki od kawy bez kawy — za ciez-
ka — trzyma sie miedzy nogami, a za zbiornik paliwa robi naparstek.
Tankuje, sie przypatruje i kombinuje: Kim jest kierowca, kto

tez tak jezdzi takim autem?

Kto$ z Formuly 1? a moze z LeMansa? Albo z Nascar kto$ mi dosko-
nale nieznany? A moze to Sally Carrera z ,,Cars"6w tylko w zielonym
incognicie?

I kiedy tak sobie dumam z budynku stacji wychodzi cata na czarno,
cala czarna, brunetka. Automatycznie jak kazdy hetero sapiens wcig-
gam brzuch, przeczesuje rzedngce wlosy gdyz ona idzie w moim kie-
runku, i zagaduje jg wstrza$niety jak Minionek w Minionkach

do ulicznego hydrantu:

— Helot Buena Vista, ich heifSe Otto und du? — no... w myslach jg
tak zagaduje, przeciez!

— Ich heifSe Eva! — Odpowiada ona... tez zapewne w myslach, gdyz
zupelnie mnie nie zauwazajgc, wsiada do tego swojego 911, ,wrzuca
cegle na gaz” i niezmieszana odjezdza w swym Porschu koloru Gre-
en... ta piekna Eva.
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22. (QO0S) Saturday Audi Fight

The opening sequence of Quantum of Solace is a high-
octane car chase along the winding roads around Lake Garda,
Italy, picking up right where Casino Royale left off. James
Bond, behind the wheel of his Aston Martin DBS V12, is trans-
porting a captured Mr. White in the trunk.

At first, it’s eerily quiet — maybe some background music,
but nothing unusual. Everyone knows you see better when you
turn the radio down. We glide over the water, the scene shifts
to a close-up of Bond’s eye, and then... boom! Engines roar,
bullets fly. The chase is brutal — metal colliding, barriers shat-
tering, slick evasive maneuvers, and a symphony of automatic
gunfire.

Marc Forster went all in on speed and chaos, nailing the
intensity while also reminding me of another merciless chase.
One that happened when...

No way. My eyes betray me. My ears refuse to confirm.

“You sneaky German! That was a bold move! Oh no, I'm
not letting this slide. ‘T don’t want to, but I have to,” as the old
saying goes. You don’t pull stunts like that. And a mature, le-
vel-headed man (which, of course, is me) cannot let this go
unanswered!”

That’s exactly (or something to that effect, in short, “holy
smokes, no time to waste”) what ran through my head when
I saw what I had just seen.

Not the most common sight, but also not exactly rare —
especially among the occasionally inept.

No time to hesitate. I jump into my 508—the Frenchie —
and charge!

Yeah, yeah, I know. That’s an Audi. The Olympic rings on
the trunk give it away. Blue, twin exhausts at the back — like
the exposed barrels of a Mossberg shotgun or an MG42 machi-
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ne gun. Not just for show, this thing means business. The blo-
od-red “S” on the trunk lid glares at me, as if soaked in the li-
feblood of vanquished foes.

Catching this beast with my... let’s agree it’s a decent wor-
khorse? Yeah, a hauler, sure. A chaser? Not so much.

But I’ve got this. I have to.

I can’t let this go. Not now!

Okay, fine. Maybe he’s got 20-inch forged alloys, Alcantara
leather on Recaro seats, and — what? —800 horsepower? But
I have... I have!

Hmm. What do I have, exactly?

Oh! Thirty years of experience!

And I have an “S” too. Inside the cabin.

I hit the gas. A true professional can do everything with
anything, while an amateur, given everything, will do nothing.

Enough dramatic nonsense. Time to deal with the pro-
blem. He’s making a run for it.

He probably thinks that since I'm in a French car, I’ll just
surrender like it’s WWII?

Hands up? Hinde hoch?

Not a chance! French car or not, there’s a Pole behind the
wheel!

Ever heard of Squadron 303?

Then again, he probably isn’t thinking about me at all.

To him, a Peugeot 508 is practically invisible.

Street battle: engaged. Air freshener swinging... Where the
hell did he go?!

Damn, he bolted like a boar into acorns. Almost got him.
Almost.

Hey! Boar! Hold up.

One intersection, another one gone, a turn, a slight
slow-down over tram tracks... Clunk-clunk! Metal on rails.
His low-profile tires on those massive forged wheels must’ve
rattled his fillings loose. I smirked at the thought of dental
bills.

Serves you right! Meanwhile, I’'m fine.
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Traffic is insane. Must be one of those Saturdays when
everyone panics about a potential war and decides to stock up
for two weeks.

Works in my favor, though. By the Whispering Woods, let
traffic be my ally! With his engine power, my “S” button
in this automatic is good for... wiping down dust. Spilled cof-
fee. And resale value. The only thing I can do is stick to his
tail.

Eeeeeeeek! Sudden braking!

A taxi driver cut in without signaling — of course (though
surprisingly, not in a BMW). But hey, everyone knows he turns
here. He’s been doing it for ten years.

Back to two lanes, back in the game, foot down... and no-
thing. Right. That’s a single pipe. A pipe-let. A pipette.

Where’s that Audi?

Oh, there he is! Way off in the event horizon. Took off like
butter on sale day. Damn, the Germans make good cars.

And yet, they push for electric ones. Why?!

Still, rocketing at 100 km/h through the city?

Dude, your enthusiasm’s getting out of hand.

Right. He’s not afraid of court — hell, not even of the fi-
nal court — let alone a regular one.

“I’m revoking your license again. Safe travels.”

But wait! After a few strategically executed, brilliant ro-
ad maneuvers, suddenly... he knows that I know that he
knows!

So now what?

I must catch him.

Poles — proud and stubborn — charged at tanks with sa-
bers! I won’t surrender.

Damn it! Another set of lights, and every single one is gre-
en. But when I was rushing my wife to the maternity ward?
Red at every intersection!

Green wave for him means he can floor it. And so he does.
Meaning I have to catch up.

Then suddenly... BAM!
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Now that he knows that I know that he knows, I think he’s
starting to get... slightly pissed off(?). He realizes I'm really-
after him.

Time for his next move.

And let’s be real — he didn’t take out a massive loan just
to drive casually in that top-tier machine. That’s a Dominator-
of-Losers, Alpha-Male Magnet, Virgin-Slayer 9000! And yet
here he is, being chased by... a station wagon on 17-inch rims.

Or maybe... he’s running low on gas? Tiny tank, guzzling
like a lunatic?

My friend, I have 70 liters in mine.

But I don’t know anything for sure. Even with the radio on
(which, as we established, makes me see worse), all I see is —
tires screeching, a sharp turn... into a hypermarket par-
king lot.

I actually laughed.

Dude. Do you know who you’re dealing with?

I see three moves ahead and two to the side.

He screeches to a halt, parks — of course, across two spa-
ces — and gets out.

I drift in after him, a perfect slide, stop right beside him.
He’s puffed up like an Easter chick that knows what’s coming.
He stomps toward me.

Arms spread wide, like he carries flat-screen TVs for a li-
ving. Ready for full-on confrontation.

There was a battle of machines, nations, and cultures. Now
comes the war of words, and then — if needed — a fistfight.

I know this type.

I step out — gracefully and swiftly, as befits a...

Well, I get out as best as I can. It’s not a coupe, but it’s not
an SUV either.

And I toss him something.

— “Catch!”

It’s his wallet.

— “Take a look. That’s what you live on. Don’t leave your
wallet on the roof of your car, my friend, or someone slower
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than me might come along. And they won’t feel like chasing
you through the city...”

And let me tell you — nothing beats the sight of a dropped
jaw as a reward.

22. (QOS) Audi Sobotni Fight!

Poczatkowa sekwencja Quantum of Solace to dynamiczny poscig
samochodowy po kretych drogach wokot jeziora Garda we Wioszech
i przenosi nas bezposrednio z Casino Royale, w nowg przygode,
gdzie James Bond przewozi pojmanego pana White’a w bagazniku
swojego Astona Martina DBS V12.

Poczatkowo jest cicho, chyba tylko gdzie$ w tle snuje sie muzyka,

ale to normalne — kazdy przyzna, ze lepiej widzi gdy $ciszy radio.
Lecimy nad wodg, scena przechodzi od zblizenia na oko Bonda, a po-
tem... od razu ogien! Silniki rycza, pociski $wiszczg. Poscig jest bru-
talny, zderzenia blachy, pekajgce bariery, efektowne wymijanki

i mnéstwo strzatéw z automatdw.

Marc Forster postawil na tempo i chaos, i osiggngl swéj cel

a przy okazji przypomnial mi inny, réwnie bezlitosny poscig, kie-
dy...

No nie, oczom nie wierze, uszom nie stysze!

,0sz ty, ,Niemcu”! Ales§ odwalil numer! No, po tym to ja cie

tak nie zostawie. ,,Nie chcem, ale muszem.” — jak powiadat klasyk.
Takich numeréw sie nie robi, a czlowiek dojrzaly (czyli ja?) nie pozo-
stawi tego bez odpowiedzi!”

To wszystko wtasnie (albo podobnie, w skrdcie ,,kruca bomba, casu
mato”) pomyslatem, kiedy zobaczytem ten obrazek co go wlasnie zo-
baczytem.

Moze i nieczesty to widok, ale i niesporadyczny, szczegélnie u tych
czasami niezbornych.

Nie ma chwili na zwtoki. Wskakuje do 508 ,Francuza” i atak!

Ta, no wiem, tamto jest Audi, wida¢ po olimpiadzie na klapie. Nie-
bieski, dwie dwururki z tytu... jak odstoniete lufy karabinéw maszy-

I https://szosami.com/2024/11/14/audi-sobotni-fight
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nowych mossberga czy inny maschinengewehr 42. To nie atrapy, tu
zartéw nie ma. Z klapy typie krwiste, jak umaczane w posoce poko-
nanych wrogéw ,,S”.

Bedzie ciezko dopas¢ takiego, moim, umdéwmy sie ze dobrym, robo-
czym koniem. Pociggowy tak, ale poscigowy... to on nie jest.

Dam rade. Musze!

Nie moge mu odpusci¢, nie w tej sytuacji!

Oj dobra, moze ma te 20-calowe kute alufelgi, skéry alcantara na Re-
caro fotelach i z 800 koni... ale ja mam... ja mam!

Hmm, no wlasnie, to co ja mam?

0! 30-letnie doswiadczenie mam!

I tez mam ,,S”. W kabinie.

Ruszam. Profesjonalista byle czym zrobi wszystko, amator wszyst-
kim zrobi byle nic!

Dosc¢ juz tych patetycznych bzduréw... czas sie zmierzy¢ z proble-
mem, dos$¢ zwawo ucieka.

Sobie tam pewnie mysli, ze jak ,,Francuz”, to tak jak podczas drugiej
Swiatowej?

Ze podniesie sie rece w gére i hande hoch?

Nic z tego! Moze i Francuz, ale za sterami Polak!

Dywizjon 303 méwi ci co$?

Chociaz pewnie nie mysli sobie nic, a na pewno nie o mnie.

508 francuskie sg dla nich niewidoczne.

Gry uliczne naczete. Choina zapachowa... Gdzie on znik#?!

Ej no, dziki, czekajze.

Jedno skrzyzowanie, drugie poszto, zakret, lekkie zwolnionko na to-
rowisku... Jeb, jeb, po szynach. Na pewno plomby mu poszty w tych
niskoprofilowych gumach na poteznych, wielocalowych, kutfelach.
USmiechnglem sie na mysl o stomatologicznych cenach.

Masz za swoje! A mnie nic.

Ruch na ulicy jak cholera. Pewnie w poniedziatek bedzie wolne, bo ci
dzielni niedzielni kierowcy wylegli zrobi¢ zakupy w sobote i na dwa
tygodnie futrujg. Bo moze bedzie wojna.

To i dobrze. O Szumigcy Borze tylko duzy ruch mi tutaj dopomoze,
bo przy tych jego koniach pod maskg moje ,,S” przy automacie na-
daje sie tylko do przecierania szmatka. Jak sie kawg zaleje

i przy odsprzedazy. Jedyne, co ja mu moge teraz, to siedzie¢

na ogonie.

Wziii.... hamowanie awaryjne!
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Taksowkarz sie wrypal bez kierunkowskazu — oczywiscie (cho¢

nie w BMW)! Ale przeciez wszyscy wiedzg, Ze on tu skreca, od dzie-
sieciu lat tak robi.

Znowu dwa pasy, wracam do gry i rura... i nic. No tak, to jedna rura...
rurka, rureczka raczej.

No gdziez to Audi?

A tam jest! Gdzie$ hen na horyzoncie zdarzeni. Wyrwat jak po masto
w promocji, cholera, dobre auta robig te Niemce!

I po co wam te elektryki!

Ale ogien z tytka, 100 km/h w miescie?

Gosciu, nie ponosi cie fantazja?

No tak, sadu sie taki nie boi, nawet ostatecznego, a co dopiero kla-
sycznego.

,»Po raz kolejny obieram panu prawo jazdy. Szerokiej drogi.”

Nagle, kiedy odlegtos¢ znéw, po kilku strategicznie przeprowadzo-
nych genialnych chwytach drogowych, nagle... juz wiem, ze on wie,
Ze ja wiem!

No ale c6z robic?

Musze go dopasc.

Polacy, nar6d dumny i uparty, z szablami na czolgi szli! Nie pod-
dam sie.

Jasna cholera! Kolejne Swiatla i caly czas zielona fala. A jak trzeba,
to jej nie ma...

Jak jechatem kiedys$ na porodéwke — czerwone na kazdym skrzyzo-
waniu!

Ciggle pechowo zielone i mozna gnac. To i gnamy. Znaczy on gna,

a ja podganiam. I nagle... ciach!

Skoro juz wie, Ze ja wiem, Ze on wie to chyba sie teraz letko wkur-
wit(?), ze tak go gonie, i czas na jego ruch.

A on przeciez za ciezko zarobione kredyty sprzet z gérnej p6iki na-
byl. Przerazacza-Leszczow, Macho-Stado-Przywddce, Wyrywacza-
Dziewic-Zubrarn — on ma — u tu jakie$ kombi na 17-kach.

Albo moze paliwa mu juz brak, bo ma maty ma bak, a zuzywa tego
moze morze od szalericzego poscigu?

Moéj rodaku ja mam 70 w baku.

Nie wiem nic, i cho¢ radio wlgczone (a wtedy widzi sie gorzej) to wi-
dze tylko nagty opon pisk i niespodziewany skret na parking pod hi-
permarket.

Roz$mieszyl mnie tym.

Gosciu? Wiesz, z kim tanczysz?

Pawet Mi



Przewiduje twoje ruchy trzy kroki w przéd i dwa w bok!

Hamuje w miejscu ale z poslizgiem, staje, parkuje — standardowo
dwa miejsca w poprzek zajmuje, wysiada.

Wpadam za nim, zgrabnym poslizgiem, zatrzymuje sie tuz, a on —
nastroszony jak kurczak w Wielkanoc, ktéry wie, co sie $wieci —
idzie do mnie.

Rozstaw ramion jakby zawodowo telewizory pod pachami nosit. Go-
towy do pelnej konfrontacji!

Byla bitwa sprzetéw, krajow i kultur, zaraz bedzie przepychanka
stowna, a potem konfrontacja reczno-sitowa.

Ja znam takie typy!

Wyskakuje zrecznie i gibko, jak przystato na...

No, wysiadam jak moge z auta (to moze nie coupé ale tez i nie SUV)
i rzucam do niego:

— Lap!

I rzucam mu portfel.

— I patrz, z czego zyjesz. Nie zostawiaj portfela na dachu auta swe-
go, mdj kolego, bo kto$ moze by¢ wolniejszy niz ja i nie mie¢ che-
ci sie szalericzo gania¢ po miescie...

A widok opadnietej szczeki zawsze jest najlepszg nagroda.
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23. (SF) Bloody Big Ship

In Room 31 on the first floor of the National Gallery
in London hangs a painting by Joseph Mallord William Turner:
»The Fighting Temeraire Tugged to Her Last Berth to Be Bro-
ken Up.” This oil on canvas from 1838, commonly known as
The Fighting Temeraire, consistently draws public interest,
not just because it is one of the most significant achievements
in maritime art, but also because it portrays immortal glory
and the inevitable passage of time, or simply, transience...

Why do I mention it? For two reasons.

The first reason is that ].M.W. Turner died on this day (De-
cember 19, when I wrote this), albeit in 1851. He was one
of the more beloved English Romantic artists, also known as
the ,painter of light” due to his brilliant use of colors as the
primary component of his landscapes and seascapes.

»The Fighting Temeraire” shows the final journey of the
Temeraire, as the ship is being tugged from Sheerness in Kent,
up the Thames to Rotherhithe in southeast London, where it
was to be scrapped. This war veteran played a distinguished
role in the Battle of Trafalgar in 1805, but by 1838 it was over
40 years old and had been sold by the Admiralty for scrap.

It is unlikely that Turner witnessed the towing of the ship.
Most likely, he recreated the scene using contemporary mate-
rials and descriptions. To preserve the dignity of the ship in its
final moments, the artist also allowed himself some artistic
freedom, emphasizing the symbolic aspects of the painting.
Some details in Turner’s painting did not correspond to reali-
ty. In fact, the ship was mastless, it was being towed by two
tugs, and there was no simultaneous sunset and moonrise...

Depicted against the backdrop of a blazing sunset, the final
journey of the Temeraire gains greater symbolic significance:
the age of sail giving way to the age of steam, everything passes.
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And the second reason is the dialogue between Bond and
Q when they meet for the first time:

»1t always makes me a little melancholy... the famous ship
being towed away for scrap... the inevitable passing of time...
And what do you see?” asks the young man, pointing to the
painting.

»A bloody big ship,” the older man replies.

There’s also something about acne, Earl Grey, and the end
of the era of exploding pens. A brilliant, funny, yet ingenious
and symbolic dialogue from Skyfall.

23. (SF) Bloody Big Ship*

W sali nr 31 na pierwszym pietrze National Gallery w Londynie wisi
obraz Josepha Mallorda Williama Turnera: ,Liniowiec wojenny Te-
meraire holowany na ostatnie cumowisko, do rozebrania”. Ten olej
na plétnie z 1838 roku, zwany obiegowo Ostatni rejs Temeraire’a,
niezmiennie cieszy sie zainteresowaniem publicznosci, nie tylko dla-
tego, ze jest jednym z najwazniejszych dokonan sztuki marynistycz-
nej. Jest to takze obraz o nieSmiertelnej chwale i nieuchronnej kolei
rzeczy, czyli przemijaniu...

Dlaczego o nim wspominam?

Z dwdch powodow.

Pierwszy z nich to taki, ze ].M.W Turner zmart tego dnia (19.12 kiedy
to TO pisatem) tylko w 1851 roku. Byl jednym z bardziej lubianych
angielskich artystéw romantycznych, znanym tez jako ,,malarz §wia-
tla” dzieki btyskotliwemu uzyciu koloréw jako gtéwnego sktadnika
swych krajobrazow i morskich pejzazy.

»The Fighting Temeraire” pokazuje ostatnig podr6z Temeraire, kiedy
statek jest holowany z Sheerness w Kent, Tamizg do Rotherhithe

w potudniowo-wschodnim Londynie, gdzie ma zosta¢ zeztomowany.
Ten wojenny weteran odegral wyrdzniajacg sie role w bitwie

pod Trafalgar w 1805 r. ale w 1838 r. miat juz ponad 40 lat i zostat
sprzedany przez Admiralicje na ztom.

I https://szosami.com/2024/12/19/bloody-big-ship-sf;
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Jest mato prawdopodobne, aby Turner byt swiadkiem holowania stat-
ku. Najprawdopodobniej odtworzy} miejsce zdarzenia wykorzystujgc
wspoélczesne materiaty i opisy. Aby okret zachowat godnos¢ w ostat-
nich chwilach, malarz pozwolil sobie réwniez na pewng dowolnos¢,
podkreslajgc symboliczne aspekty tego obrazu. Niektore szczegdly
na obrazie Turnera nie odpowiadaty realiom. W rzeczywistosci okret
pozbawiony byt masztéw, ciggnety go dwa holowniki, i nie byto jed-
noczesnego zachodu stonica i wschodu ksiezyca...

Zobrazowana na tle ptongcego zachodu storica ostatnia podréz Te-
meraire nabiera wiekszego symbolicznego znaczenia: oto wiek zagla
ustepuje miejsca epoce pary, wszystko przemija.

A drugi powdd, to dialog Bonda z Q, kiedy spotykaja sie po raz
pierwszy:

» — Zawsze wprawia mnie w lekka melancholie... stynny okret holo-
wany do rozbidrki... nieunikniony uptyw czasu... A co pan widzi? —
pyta, wskazujgc na obraz, mtody cztowiek

— Cholernie duzy statek — odpowiada starszy.”

Cos tam jest tez o tradziku, Earl Grey i koricu epoki strzelajgcych
dtugopisow.

Blyskotliwy, zabawny a przy tym genialny i symboliczny dialog

ze Skyfall.
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24. (SP) ,007elements”

The holiday season is approaching. Longed-for, eagerly
awaited, watched for... So, if there’s a moment to spare and fu-
el in Poland isn’t priced at 7.007 — it’s worth a visit to Solden.
And there are a few more reasons to recommend it.

Besides the Rettenbach Glacier, the magnificent Austrian
Alps with their perfect ski slopes, and the easy access via the
free German autobahn with prices lower than in affluent Po-
land, there’s also... Well, this is where some of the stunning
mountain scenes from ,Spectre” were filmed. The Hoffler Cli-
nic was actually portrayed by the modern Ice Q restaurant,
which has been perched atop the Gaislachkogl peak since
2014. The place (region) is brilliant; I’ve had the chance to ski
there as well.

However, even if you’re not into skiing, no worries... Next
to this (clinic-restaurant) the multimedia museum ,007ele-
ments” was opened in 2018, dedicated to all the James Bond
films. “I thought this place was so unique that it would be
a shame for it to remain just a film location. Thus, the idea for
007elements,” said Jakob Falkner, head of the regional moun-
tain railways and one of the initiators of this venture.

The museum, located at over 3,000 meters above sea level,
consists of nine different galleries, each immersing visitors
in a different mood. The rooms are either very dark and my-
sterious or bright and majestic.

“You’ll find plenty of visual and auditory effects in all
of them, as our intention is for the visit to 007elements to be
more of an emotional experience than a classic museum visit,”
says Callow

According to Newsweek — “Just entering the first carved
rock room gives a significant jolt of adrenaline — upon ope-
ning the door, we find ourselves in a completely dark concrete
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tunnel, where a film with scenes from the ,Spectre” opening
credits and the movie’s musical theme starts playing on the
opposite wall. After such a strong start, we move on to the
next area, and here’s the surprise — we step out onto a sunlit
terrace with a view of the mountain peaks, almost identical
to the backdrop of Doctor Swan’s conversation with James
Bond.

In the following rooms filled with electronics — especially
huge screens and mirrors (a nod perhaps to the famous scene
from “The Man with the Golden Gun” with Roger Moore?) —
we learn many interesting details about the locations where
Bond films were shot or the gadgets used by Bond. These ga-
dgets can also be seen not just on screen — one of the subse-
quent rooms features a gallery displaying several intriguing
“film artifacts,” such as the explosive Omega watch or the ti-
tular gold gun of Francisco Scaramanga.

The fact that these items ended up at 007elements is pri-
marily thanks to Meg Simmonds — a former American director
who over 20 years ago in London created the world’s largest
collection of James Bond film gadgets. She generously loaned
a portion of her private collection to the Austrian museum.”

So, what do you say, shall we go?

24. (SP) ,007elements™?

Zbliza sie sezon wakacyjny. Wyteskniony, wyczekiwany, wypatrywa-
ny... Dlatego, jak bedzie chwila czasu, a paliwo w Polsce nie bedzie
po 7,007 — warto odwiedzi¢ Solden.

Z kilku innych powodéw polecam réwniez.

Poza tym, Ze jest tam lodowiec Rettenbach, genialne Austriackie Al-
py ze swoimi perfekcyjnymi trasami zjazdowymi, oraz tatwy dojazd
darmowg Niemieckg autostradg z cenami nizszymi niz w bogatej

I https://szosami.com/2024/12/21/007elements-sp,
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Polsce, to jeszcze... Ano wlasnie tam krecono piekne, gorskie sceny

z filmu ,,Spectre”. Za budynek kliniki Hofflera ,robila” istniejgca

od 2014 roku na szczycie Gaislachkogln nowoczesna restauracja Ice
Q. Miejsce (region) jest genialne, miatem okazje tam jezdzic,

i na nartach tez.

Jednak, nawet jesli nie jezdzi sie na nartach to nic... Obok niej (klini-
ki-restauracji) otwarto w 2018 roku multimedialne muzeum ,,007ele-
ments” poswiecone wszystkim filmom o agencie 007. ,,-Pomyslatem,
iz to miejsce jest na tyle wyjgtkowe, ze szkoda by byto, aby skonczy-
Yo sie tylko na filmie. Stad pomyst na 007elements- ,,powiedzial Ja-
kob Falkner, szef regionalnych kolejek gérskich i réwnoczesnie jeden
z pomystodawcéw tej inwestycji.

Muzeum powstato na wysokosci ponad 3 tys m n.p.m. i sktada sie

z dziewieciu réznych galerii, a kazda z nich wprowadza odwiedzaja-
cych w inny nastrdj. Pomieszczenia sg bardzo ciemne i tajemnicze
lub jasne, majestatyczne.

.- We wszystkich znajdziecie mnéstwo efektéw wizualnych i dzwie-
kowych, poniewaz w naszym zamierzeniu wizyta w 007elements ma
by¢ bardziej przezyciem emocjonalnym niz wizytg w klasycznym mu-
zeum” — opowiada Callow.

Za Newsweek — ,,Samo wej$cie do pierwszej wykutej w skale sali po-
woduje spory skok napiecia — po otwarciu drzwi znajdujemy sie

w kompletnie ciemnym betonowym tunelu, gdy na przeciwleglej
Scianie uruchamia sie film ze scenami z czotéwki ,,Spectre” i moty-
wem muzycznym z filmu. Po tak mocnym poczatku kierujemy sie

do kolejnego miejsca, a tu zaskoczenie — wychodzimy na bajecznie
oswietlony przez storice taras, z ktérego rozposciera sie widok

na gorskie szczyty, niemal identyczny, jak ten w tle rozmowy doktor
Swan z Jamesem Bondem.

W kolejnych salach naszpikowanych elektronikg — przede wszystkim
ogromnymi ekranami i lustrami (czyzby nawigzanie do stynnej sceny
z ,Cztowieka ze ztotymi pistoletem” z Rogerem Moorem?) — dowia-
dujemy sie wielu ciekawostek na temat miejsc, w ktorych krecone
byty produkcje z agentem 007 czy gadzetéw wykorzystywanych przez
Bonda. Te drugie mozna tez zobaczy¢ nie tylko na ekranie — jednym
z nastepnych pomieszczen jest galeria, w ktdrej zgromadzono kilka
najciekawszych ,filmowych artefaktéw”, np. wybuchowy zegarek
Omegi czy wlasnie tytutowy ztoty pistolet Francisco Scaramangi.

To, ze te przedmioty trafily do 007elements jest zastugg przede
wszystkim Meg Simmonds — bylej amerykanskiej rezyserki, ktéra
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ponad 20 lat temu w Londynie stworzyta najwiekszg na §wiecie ko-
lekcje gadzetow z filmow o Jamesie Bondzie. Niewielkg czes¢ swoich
prywatnych zbioréw udostepnila za darmo austriackiemu muzeum.”
No to jak, jedziemy?

190 Pawet Mi



Py
na FI.
™
¢

s

f‘?«j)é; KE-\ I
o n?cnc{t 00F la

™ ™ -
N W -
W i -

A

L

,
\

\ W

‘
4 :
-
s
R
3\
b e
A
o
W
N2
3 T
o 0adiy
v b
-~y -
-~
o~
-
<
Q

W volach

Léa ‘."c}

\>/I

dokiia EON F
/

.9“.'”!.. Wle.n,cfes




24. (SP) The Power of Media

The Day of the Dead Parade in Mexico City this year (2023)
falls on Saturday, October 29th, at 5:00 PM.

Here’s an interesting tidbit. The holiday is ancient, but the
first Day of the Dead parade in Mexico City took place in 2016.
Before that, such parades didn’t happen, certainly not on this
scale. This “new secular tradition” was born after a James
Bond movie was filmed, using some of the set decorations left
behind by filmmakers who were wandering around the city,
sipping local beers, and filming strange things in the city back
in March 2015.

“Sir! They’ve brought all this stuff in, helicopters are sca-
ring the pigeons, they’re blowing up buildings for show and
organizing some sort of demon and street performances!”

After the release of Spectre, many people, convinced it was
a long-standing tradition, were eager to join in. But... who wo-
uldn’t be? Imagine their surprise when, packed into planes
by savvy and business-minded travel agents, they arrived only
to find that the parade wasn’t happening and were greeted
with: “Please cease all protest picketing, corner-beating, and
organizing unauthorized parades and processions on your
own.”

Seeing such great interest (after all, millions of people
watched the film in 67 countries), the authorities of Mexico
City wisely decided to seize the opportunity and organize the
parade, following the principle — The customer is always ri-
ght, and money doesn’t stink.

There was no tradition... Just like that, now there is one.

192 Pawet Mi



24. (SP) Sita Mediow!

Parada z okazji Dnia Zmartych w Mexico City w tym roku (2023)
przypada w sobote, 29 paZzdziernika, o godzinie 17:00.

I tu ciekawostka. Swieto jest stare ale pierwsza parada z okazji Swie-
ta Zmartych w Meksyku (miescie) odbyta sie w 2016 1.

Weczesniej takie parady sie nie odbywaty, nie takie duze. Ta ,,nowa
Swiecka tradycja” narodzita sie po nakreceniu filmu o Bondzie,

przy wykorzystaniu czesci dekoracji pozostawionych przez filmow-
cow wezesniej szwendajgcych sie po miescie, spijajacych lokalne pi-
wa, i krecgcych jakie$ dziwne rzeczy w miescie, gdzie§ w marcu

2015 .

»Panie! nazwozili tu tego, helikopterami ptoszg golebie, wysadzaja
budynki na niby i urzgdzajg demon i strancje jakies!”

Po premierze ,,Spectre” wiele oséb przekonanych, ze to wieloletnia
tradycja chciato koniecznie wzig¢ w niej udzial, ale... no kto

by nie chcial? Jakiez byto ich zdziwienie gdy zapakowani do samolo-
téw przez przytomnych i umiejgcych robi¢ biznes agentéw turystycz-
nych, na miejscu dowiadywali sie, ze parady nie ma i: ,,Uprasza sie

o zaprzestanie pikiet protestacyjnych, lania po katach oraz organizo-
wania na wtasng reke nieautoryzowanych parad oraz procesji”.
Wtadze miasta Mexico City widzgc tak duze zainteresowanie (film
zobaczyly przeciez miliony ludzi w 67 krajach), przytomnie postano-
wity te okazje wykorzystac i parade zorganizowac¢, w mysl zasady —
Klient nasz pan, a pecunia non olet.

Nie bylo tradycji... Myk, i juz jest.

U https://szosami.com/2024/12/25/sila-mediow/
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25. (NTTD) The Atlantic Road

In No Time to Die, the Land Cruiser (with Bond aboard)
speeds away from the Land Rovers (and their villains), briefly
traversing this extraordinary piece of engineering. The system
of bridges and causeways over Hustadvika Bay creates one
of the most spectacular drives ever.

Driving it feels like moving across the open ocean. The
best time to travel is during the summer’s white nights, when
the sun hovers low over the horizon.

The Atlantic Road (Atlanterhavsvegen) is part of Route 64,
running between Kristiansund and Molde. It cuts through an
archipelago of small islands and skerries in Hustadvika Bay, an
exposed section of the Norwegian Sea.

The whole thing rests on a system of causeways, viaducts,
and eight bridges, with the most prominent being the Storse-
isundet Bridge.

Hustadvika Bay was the terror of sailors, even fearless (as
anyone who’s read Asterix knows) Vikings. Storms eagerly fa-
cilitated donations to Neptune, consisting of longships and
other floating objects wrecked against the local rocks. Now,
their wrecks are visible beneath the water’s surface and are
a popular sight, enjoyed by both divers (from the inside) and
motorists (from the outside).

The water is rather chilly (this isn’t Croatia, even in Au-
gust), so a wetsuit, preferably a dry one, is mandatory.

Ships are now sturdier, navigation more precise, so there
are fewer disasters, allowing you to focus on enjoying the
views and the drive.

I’'ve always thought that Toyota’s “Land Cruiser” is a stur-
dier vehicle than Land Rover’s “Land Rover”... and it proved
true. So, a small tip for villains — if you want to beat Bond,
choose your gear more carefully. Opt for something not just
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stylish but also reliable.

Really, amateurs: don’t you know who you’re dancing with?
And for the rest of the world — if you enjoy marveling at

the world, take a trip, preferably just straight ahead — on the
Atlantic Road.

25. (NTTD) Atlanterhavsvegen?!

W NTTD Land Cruiser (z Bondem na poktadzie) uciekajgc przed Land
Roverami (ze ztoczyricami), przemierza przez chwile to niezwykte
dzieto drogowe. System mostéw i grobli nad Zatokg Hustadvika two-
rzy jedng z najwspanialszych tras drogowych ever.

Jadac nig odnosi sie wrazenie przemieszczania po otwartym oceanie.
Najlepiej podrézowac podczas letnich, biatych nocy, kiedy storice su-
nie nisko nad horyzontem.

Droga Atlantycka (Atlanterhavsvegen) jest usytuowana w ciggu trasy
nr 64 pomiedzy Kristiansund a Molde i przebija sie przez archipelag
kilku matych wysp oraz szkieréw w Zatoce Hustadvika, w odstonietej
cze$¢ Morza Norweskiego.

Catos¢ opiera sie na systemie grobli, wiaduktéw i o§miu mostéw,
sposréd ktorych najbardziej widoczny to most Storseisundet.

Zatoka Hustadvika byta postrachem Zeglarzy, nawet nieznajacych le-
ku (kto czytat Asterixa, ten wie) Wikingow.

Sztormy chetnie posredniczyly w przyjmowaniu darowizn dla nieja-
kiego Neptuna, sktadajgcych sie z drakkaréw i innych obiektéw pty-
wajgcych, rozbitych o tutejsze skaly. Teraz ich szczatki przeswituja
pod powierzchnig wody i mozna je podziwia¢, wiec sg chetnie oglg-
dane przez grupy nurkéw (od wewnatrz) i zmotoryzowanych (od ze-
wnatrz).

Woda raczej chtodnawa (to nie Chorwacja, mimo, ze sierpien) wiec
pianka, raczej sucha, obowigzkowa.

Statki teraz sg juz solidniej budowane, nawigacja bardziej dokladna,
wiec i katastrof jest mniej, mozna wiec skupi¢ sie na podziwianiu wi-
dokow i drodze.

I https://szosami.com/2025/01/05/atlanterhavsvegen
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Zawsze uwazatem, ze Tojoci ,,Land Cruiser” to auto solidniejsze

od Roverowego ,Land Rovera”... i sie potwierdzito. Dlatego taka ma-
1a rada dla Ztoczyricéw — jak chcecie wygrac¢ z Bondem, to uwazniej
dobierajcie sprzet. Bierzcie nie taki, zeby byt tadny, ale taki, Zeby byt
tez dobry.

No naprawde, partacze: nie wiecie, z kim tariczycie?

A dla catej reszty $wiata — jak kto$ lubi podziwi¢ swiat, niech wybie-
rze sie, najlepiej po prostu przed siebie — Drogg Atlantycka.
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26. Will Return?” (waiting
for...)

...When he was being ushered out through the window
by four gentlemen who were easier to leap over than to by-
pass — due to the particular choice of that exit — he was pri-
marily concerned about his clothes and hairstyle. You know,
whether his tracksuit would tear, if the gadgets from his bag
would get lost, what about his T-shirt and how about the gel.
The gentlemen requested his departure with the forceful argu-
ment of “We’re throwing you out on three,” after having pre-
viously employed the forceful argument of “Topolino, scram,”
and he, in silence, well... He had to agree, and after that, it
was all downhill (with a bit of help from physics).

First, he flew for a short while, but just for a moment —
oh, it was only the second floor. He rolled a bit — bouncing off
a metal awning — and finally, after a graceful fall in the style
of a “sack of potatoes,” he scampered down the street.

When he reached his white supercar, there was still time,
as the gentlemen of the drop-off had chosen handy stairs
to exchange pleasantries with a middle-aged couple:

— To the airport, and please put the suitcase in the trunk!

— What, sorry?

— Are you the Uber we ordered?

— What, sorry?

— Parrot?

— What... I don’t understand!

— We’re waiting for an Uber, and your car, made in Ja-
pan, is just like all the others now; on the surface, it meets
the criteria, and the only thing missing is the driver, and
you... — replied the lady with a big suitcase and a small gen-
tleman.
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But he cut her off abruptly — “Excuse me, do I look like an
Uber driver?”

— Yes, and you even look appropriately Uber-like...

— No, occupied! — he slammed the door rudely, but he
had no more time for pleasantries, savoir-faire, and vice versa.
The panting Wrestling Club was closing in quite quickly.

With a roar, he started his electric engine and silently be-
gan to drift away. He didn’t quite understand all this: why we-
re they throwing him out if they were now chasing him? What
was wrong with his outfit — a tracksuit, a polo with an uptur-
ned collar, sports shoes, and a bag slung over his torso? And
overall — what was he doing here, why did he wander there,
and where was he running now?

In that brief moment, while the Amateur Sumo and Kebab
Masters were squeezing into their pursuit Mercedes AMG, he
sped away in the silence of the engine, the rustle of tires, and
the hum of electronics.

The “Electrics,” pushing him into the seat with powerful
force from below, accelerated him away from this strange pla-
ce with significant speed. What an exciting chase!

— And what about the Higgs Bosons? Can you guys compe-
te with your V12 or whatever’s sputtering and stinking? — he
laughed, with a cold elbow out the window and music blaring
from the latest hits of Savage & Metro Boomin and Weeknd,
escaping in accordance with the formula of a balanced retreat.

The Neighborhood Pursuit Group ATLAS didn’t give up —
though they had no chance — and steadily disappeared in the
mirrors, and when he was about to make a final slick escape
from these Scrap Iron Weightlifters... his car suddenly, but
cheerfully, informed him of the need to replenish the battery
power, indicated the nearest charging station as unreachable,
specified the minimum charging time as 45 minutes (if it had
a combustion generator on board), and sent an RCB alert mes-
sage on the general channel with location and request for assi-
stance — which the Nice Boys from the Crew kindly included
in their plans...
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...And then he woke up with a scream! Well, maybe not qu-
ite, after all, he was a tough, trained professional, and so what
if on an extended vacation! Still, it wasn’t a pleasant, and let’s
hope not prophetic, dream. He got up, left the nightmares
of sleep behind in bed, stood up, and returned to the nightma-
res of reality.

Yes, changes, changes, changes. Damn, these visions did-
n’t come out of nowhere; how long can one stay on a 100% pa-
id vacation? A person could wear out from this rest.

And tomorrow, damn it, or maybe already today(?), he was
supposed to see his new vehicle. “Agent reporting for duty?”
Hopefully!

He didn’t know how it would be now, but he knew very
well how it wouldn’t be. No more joint parachute jumps, di-
screetly distinguished jokes with an ironic smile, a hat and
handbag in the background, small industry “eliminatory” fa-
vors, straightening out royal convoluted family paths some-
where in dark alleys. No more playing with HER dogs.

Now he was an Agent of HIS Majesty.

Tina wouldn’t sing like she used to, where adding the fuel
of her voice to the fire of music made everyone more limber
in their moves, sharper in their vision, and more flexible
in their actions.

He shook himself, gave a sardonic-sad half-smile, and
checked the time — oh, 5 a.m., so it’s probably after 1 p.m. and
permissible? He poured a double measure of Macallan 26 and
drank it in one go — To Changes!

Until they made him wear a Swatch X Omega made of so-
me eco-plastic, he put on his Omega Seamaster. Instead
of wonderfully comfortable, movement-unrestricting tracksu-
its color-coordinated and harmonized with comfy sports sho-
es for quick, non-impressionable movement, and a bag for
accessories with large decorative “brand, you can afford” in-
scriptions, he put on a gray Tom & Ford suit with a subtle
check, a Turnbull & Asser shirt, and Crockett & Jones
oxfords.
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— They won’t catch him alive in this electric car — he tho-
ught about the nightmare — so Beretta 418 caliber 25, initially
slipped behind his belt but uncomfortable against his back,
was moved to his pocket. For balance, he put a spring-loaded
knife into the other.

Under his arm, he stuffed a Walther PPK caliber 7.65 mm,
and to his calf, he strapped a “just in case” V-44 Gung-ho kni-
fe, and attached a tiny derringer to the other leg, for psycholo-
gical balance.

Much better! Now he was ready to meet with Q or M. Or X,
Y, Z, and all the letters of the alphabet.

And with his — electrically, fashionably, and eco — future
in the newer, better edition of the “Spy for You — Eco-Frien-
dly” Agency as well.

— Hello James, long time no see. Haven’t you turned into
some African American or another dark-skinned Asian of Ara-
bic origin? I see you haven’t, fortunately, it’s still you and as
always, you come not in time, but this time too early. Couldn’t
you sleep? Had any nightmares? Missed us? Are the tomatoes
in the garden ripe yet? — greeted him Q in his style.

B: I missed you, but only your defective, fur-less cats. And
now, since you must be here, Q, kindly show me the gear.

Q: Bond!

B: Not that gear, the OTHER gear!

Q: Calm down, it’s still charging...

B: Q?

Q: Just kidding James, it’s already charged, let’s go.

The car looked spectacular, the latest DB12 turned out
to be a masterpiece, quite a piece of modern art, craftsman-
ship, finesse, and mechanics.

B: Why’s it so gaping, surprised by something, electricity
prices, Brexit effects?

Q: When will you grow up, Double-O-Seven? This larger
grill is necessary to meet cooling demands; notice that there
are now also vertical air intakes, the silhouette has become
more muscular, but specially for you, the DB12 retained the
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distinctive lights of its predecessor, the retractable spoiler,
and the cut-out “floating” rear pillars. But, but, since when are
you interested in technical details?

B: And where’s the plug?

Q: Sorry to disappoint you James, but it doesn’t accelerate
with electricity on the road, and heartbeats. You’ve got a twin-
charged 4-liter engine generating 680 horsepower. Even you
should have enough for some stylish “retreating to predeter-
mined positions,” and it should be sufficient for a chase too.
Pfft — don’t expect hybrid support or any PHEV here.

B: Any neat additions to break the monotony of the jour-
ney? Atmosphere, Arrows, Lasers, Gatling gun?

Q: Just tracking, control, and aerial support from 4 combat
drones, perovskites in the roof, satellite communication over-
sight and disruption of all radio, microwave, infrared, and Blu-
etooth signals, polymer armor reinforced with carbonite, the
possibility of operating on new generation synthetic fuels or
trash found in the bin, driving and all data in a contact lens.
Welcome to the 22nd century James.

B: And this? What is this?

Q: That, Bond, is the best new feature. My modest idea —
it’s a cup holder for coffee.

Well, it’s still unknown what the next Bond will be like, but
one can probably sleep peacefully. Since the Aston Martin
DB12 is already here, it’s for sure that “James Bond will re-
turn.”

26. Will Return??

...Kiedy wychodzit przez okno, grzecznie poproszony przez czterech
panéw, ktorych tatwiej przeskoczy¢ niz obejs¢ — o akurat wybdr Te-
go wyijscia, martwit sie jedynie o swoje ubranie, i fryzure. No wiesz,

L https://szosami.com/2023/07/23/will-return/#more-324
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czy sie nie podrze dres, nie pogubig gadzety z torebki, co z koszulkg
i jak zel. O opuszczenie pomieszczenia panowie poprosili go przy po-
mocy argumentu sily ,,rzucamy nim na trzy”, po uprzednim uzyciu
sity argumentu ,Topolino, spieprzaj”, a on, w milczeniu, céz... Mu-
sial sie zgodzié, a p6zniej byto juz z gorki (i troche pomogta fizyka).
Najpierw chwile lecial, ale kr6tko — och, to tylo drugie pietro.
Troche sie toczyt — po odbiciu od blaszanego daszku, az w konicu,
po finezyjnym upadku w stylu ,,wor kartofli”, zbiegt w dét ulicy.
Kiedy dopadat swojego bialego supercara, byl jeszcze czas, bo pano-
wie od zrzutéw wybrali poreczne schody, by wymieni¢ uprzejmosci
z parg w Srednim wieku:

— Na lotnisko i prosimy wtozy¢ walizke do bagaznika!

— Ze co prosze?

— To pan jest z tego zaméwionego UBERA?

— Ze co prosze?

— Papuga?

— Ze c... Nie rozumiem!

— Czekamy na UBERA, a pana samochdd made in japankombi taki
sam jak wszystkie inne teraz, po wierzchu spetnia te warunki, i tylko
kierowcy nam brakowato do kompletu, a pan... — odrzekta pani

z wielkg walizkg i malym panem.

Ale brutalnie jej przerwat — Wybaczy pani, czy ja wygladam na kie-
rowce ubera?

— Owszem, i nawet jakos$ tak stosownie sie pan ubera...

— Nie, zajete! — trzasng drzwiami, niegrzecznie, ale nie miat wiecej
czasu na konwenanse, sawuar luwry i wice wersale. Zasapany Club
Zapasnikow zblizat sie dos¢ szybko.

Z rykiem odpalit swoj elektryczny silnik i w ciszy zaczat sie odda-
laé.

Troche nie rozumiat tego wszystkiego: po co go wyrzucali skoro te-
raz gonig? Co jest nie tak z jego stylowkg — dres, poléwka z podnie-
sionym kotnierzykiem, sportowymi butami i torebkg przerzucong
przez piersiobrzuch? I ogélnie — co on tu robi, po co tam lazt, i gdzie
teraz ucieka?

Przez te krotkg chwile, kiedy Amatorscy Mistrzowie Sumo i Kebaba
pakowali sie do poscigowego Merca AMG, on $migal w ciszy silnika,
szmerze opon oraz szumie elektroniki.

»Elektryki” wciskajac w fotel ciggng potezng mocg od dotu, wiec

z duzym przy$pieszeniem oddalat sie od tego dziwnego miejsca.
Coz za ekscytujacy poscig!
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— I co Bozony Higgsa? Mozecie mi nafika¢ tym swoim V12

czy co tam wam rzezi i Smierdzi — ze $miechem na twarzy, zimnym
lokciem za oknem, i muzg poglosniong na maksa w najnowszych
wersjach hitéw Savage & Metro Boomin und Weeknda, wymykat sie
zgodnie z formutg zréwnowazonego odwrotu.

Grupa Poscigowa Osiedlowy ATLAS nie odpuszczata — chociaz

nie mieli najmniejszych szans — i sukcesywnie znikali w lusterkach,
a kiedy miat dokona¢ finalnego zgrabnego zgubienia tych Sztangi-
stow Zlomu... jego samochéd, znienacka, ale radosnie, poinformo-
wat go o koniecznosci uzupetnienia energii akumulatoréw, wskazat
najblizszg stacje dotadowczg jako nieosiggalng, okreslit minimalny
czas fadowania na 45 minut (jesli ma spalinowy generator na pokta-
dzie), i wystat wiadomos¢ alert RCB na kanale ogélnym z lokalizacjg
i prosbg o udzielenie pomocy — co $ciggajgcy go Fajni Chtopcy z Fe-
rajny laskawie uwzglednili w swoich planach...

...I wtedy sie obudzit z wrzaskiem! No moze nie az tak, jest przeciez
twardym szkolonym zawodowcem, i co z tego, Ze na przedtuzajg-
cym sie urlopie! Mimo wszystko nie by} to przyjemny i oby nie proro-
czy sen. Podniost sig, zostawiat koszmary senne w t6zku, wstat i wré-
cit do koszmardow rzeczywistosci.

Tak, zmiany, zmiany, zmiany. Cholera, te majaki nie braty sie zni-
kad; ilez mozna siedzie¢ na 100% ptatnym urlopie wypoczynkowym?
Cztowiek sie moze wykonczy¢ od tego odpoczynku.

No i jutro, cholera, a moze juz dzisiaj(?), miat zobaczy¢ swéj nowy
pojazd.

»Agent melduje sie do stuzby?” Oby!

Nie wiedziat jak to teraz bedzie, ale dobrze wiedziat jak juz nie be-
dzie. Nie bedzie wspdlnych skokéw na spadochronie, dyskretnie
dystyngowanych zartéw z ironicznym u$miechem, kapelusikiem

i torebeczkg w tle, drobnych branzowych ,eliminacyjnych” przy-
stug, prostujgcych krélewskie zawite Sciezki rodzinne gdzie$

w ciemnych zautkach. Juz nie pobawi sie z JE] psami.

Teraz juz jest Agentem JEGO Krélewskiej Mosci.

Tina tez nie zaspiewa tak, ze po dodaniu paliwa swego glosu

do ognia muzyki, kazdy nabierat gietkosci w ruchach, bystrosci wzro-
ku i elastycznos$ci w dziatani.

Otrzasng sie, pokrecit glowg z sardonicznie-smutnym pétusmie-
chem, i sprawdzit godzine — o, 5 rano, to juz chyba po 13 i mozna?
Wilat Macallana rocznik 26 na dwa palce i wypit na raz — Za Zmia-
ny!
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POki nie kazali mu nosi¢ Swatch X Omegi z jakiego$ ecoplastiku,
wlozyl Omege Seamastera. Zamiast cudownie wygodnych, niekrepu-
jacych ruchéw dreséw zestawionych kolorystycznie i harmonijnie

z wygodnym obuwiem sportowym do szybkiego bezodciskowego
przemieszczania sie, oraz torebkg na spyakcesoria z wielkimi ozdob-
nymi napisami ,,marki, na ktérg cie sta¢”, wlozyt szary garnitur

w subtelng krate od Toma & Forda, koszule Turnbull & Asser i oxfor-
dy od Crockett & Jones.

— Zywcem go nie wezmg w tym elektryku — pomyslat o koszmarze
sennym — dlatego Berette 418 kaliber 25 poczgtkowo wtozong za pa-
sek, ale uwierala go w plecy, przetozyt jg do kieszeni. Dla rGwnowagi
néz sprezynowy wklada do drugiej.

Pod pachg upycha Walthera PPK kaliber 7,65 mm, a do tydki przytra-
cza noz ,na wszelki wypadek” V-44 Gung-ho, a malutkiego derringe-
ra przyczepia do drugiej nogi, dla balansu... psychicznego.

Od razu lepiej! Teraz jest gotow spotkac sie z Q czy M. Lub X, Y,

Ziw ogble ze wszystkim literami alfabetu.

I ze swojg — elektrycznie, modnie i eco — przysztoscig w nowszym
lepszym wydaniu Agencji ,,Szpiegujemy dla Ciebie — Ekologicznie”
réwniez.

— Witaj James, dawno Cie nie bylo. Nie zmienile$ sie w jakiego$
Afroamerykanina czy inng ciemnoskérg Azjatke arabskiego pocho-
dzenia? Widze, ze nie, na szczescie, to caty czas ty i jak zawsze
przychodzisz nie wczas, ale tym razem za wczes$nie. Nie mogles
spac? Jakies koszmary? Tesknites? Pomidory na dziatce juz dojrza-
le? — przywital go Q w swoim stylu.

B: Tesknitem, ale tylko za twoimi wybrakowanymi bezfutrzanymi ko-
tami. A teraz, skoro juz musisz tu by¢ Q, to badz tak mity, i pokaz
sprzet.

Q: Bond!

B: Nie ten sprzet, Tamten sprzet!

Q: Spokojnie, jeszcze sie taduje...

B: Q?

Q: Zartuje James, juz sie natadowat, chodzmy.

Auto wygladato zjawiskowo, najnowszy DB12 okazat sie arcydzielem,
nieztym kawatem sztuki nowoczesnej, kunsztu, finezji i mechaniki.
B: Dlaczego on taki rozdziawiony, dziwi sie czemus, cenom pradu,
efektom brexitu?

Q: Kiedy ty doro$niesz Double-O-Seven? Ten oto wiekszy grill jest
niezbedny, by zaspokoi¢ wymagania chtodzenia, zauwaz,
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ze obok niego pojawity sie rdwniez pionowe wloty powietrza, sylwet-
ka nabrata wiecej muskularnosci, ale specjalnie dla ciebie DB12 za-
chowat charakterystyczne §wiatta poprzednika, wysuwany spoiler
oraz odciete, ,lewitujgce” tylne stupki. Ale, ale, od kiedy interesujg
cie szczeg6ly techniczne?

B: A gdzie wtyczka?

Q: Przykro mi cie rozczarowac James, ale on nie elektryka przyspie-
sza na drodze, i bicie serca. Masz tu podwdjnie dotadowany 4-litrowy
motor generujgcy 680 KM. Nawet Tobie powinno wystarczy¢

w zgrabnym ,wycofywaniu sie na z géry upatrzone pozycje”,

a i na pogon powinno stykngé mocy. Phi — nie masz tu co liczy¢

na hybrydowe wsparcie czy inny PHEV.

B: Jakies schludne dodatki dla przetamania nudy w podrézy? Atmos-
fera, Strzalki, Lasery, dziatko Gatling?

Q: Jedynie §ledzenie, sterowanie i wsparcie powietrzne 4 dronéw bo-
jowych, perowskity w dachu, satelitarny nadz6r komunikacyjny i za-
ktécajgcy wszelkie sygnaly radiowe, mikrofalowe, podczerwone i blu-
etooth, polimerowy pancerz wzmacniany karbonitem, mozliwo$¢
pracy na paliwach syntetycznych nowej generacji lub $mieciach zna-
lezionych w koszu, prowadzenie pojazdu i wszystkie dane w soczew-
ce kontaktowej. Witamy w 22 wieku James.

B: Ato? Co tojest?

Q: To, Bond, jest najlepsza nowo$c¢. Mdj, nie chwalgc sie, pomyst —
to uchwyt na kubek, do kawy!

C6z, nadal nie wiadomo co z kolejnym Bondem, ale chyba mozna
spac spokojnie. Skoro Aston Martin DB12 juz jest, to na bank ,,James
Bond will return”.
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Thanks for your time...

This work is shared for free, but if you enjoyed it and wo-

uld like to treat me to a virtual coffee!
Pawet Szosa Mi

I https://buycoffee.to/pawelmi
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